
Premier Fosco Goficohes;

Portugalia przeżywa
trudne chwile

100 tysięczna manifestacja w Lizbonie
LIZBONA (PAP)

W środę wieczorem przed pałacem prezy­
denckim Belem w Lizbonie odbył się wiec
z udziałem około 100 tysięcy członków i
zwolenników frontu partii lewicowych. Do

zebranych przemówił z balkonu pałacu pre­
zydent Costa Gomes i premier Vasco Gon-
calves. Agencja Reutera pisze, że premier
Goncalres, którego wystąpienia nie zapo­
wiadano do ostatniej chwili, został entuzja­
stycznie powitany przez zgromadzonych.

Vasco Gónćalyes oświadczył, że Portuga­
lia przeżywa obecnie trudne chwile. „Jeśli
nie chcemy powrotu do krwawego faszyzmu,
musimy walczyć”.

Premier stwierdził, że budowa demo­
kracji Portugalii jest poważnie zagrożona
przez siły reakcji działające zarówno w

kraju jak i za granicą. Podkreślił, • że pro­

cesem rewolucji powinna kierować awan­
garda ruchu sił zbrojnych, pozostająca w

sojuszu z masami pracującymi. Vaseo Gon-
calves powitał z zadowoleniem utworzenie

zjednoczonego frontu ludowego, w którego
skład weszła Portugalska Partia Komuni­
styczna i 6 innych ugrupowań lewicy. Do­
dał, że front ten jest otwarty dla wszyst­
kich prawdziwych socjalistów, gotowych
budować rzeczywistą demokracją w Por­
tugalii.

Przemawiając po premierze, prezydent
Portugalii, gen. Costa Gomes wezwał wszys­
tkich Portugalczyków do jedności i położe­
nia kresu ^wszelkim podziałom. Opowiedział
się za rozwiązaniem kryzysu politycznego
na zasadzie współpracy wszystkich sił poli­
tycznych.

WERTUJĄC zapis dziejów Tuchowa moż­
na zauważyć, że okresy wyjątkowej prospe­
rity miasteczka przypadały średnio... co 300
lat.

Po raz pierwszy dobre czasy panowały w la­
tach, kiedy to Kazimierz Wielki w 1340 roku wsi
klasztoru tynieckiego Tuchowowi nadał prawa
miejskie ustanawiając jednocześnie herb — dwa
skrzyżowane klucze w polu błękitnym. Dobywa­
no tu wówczas sól. Siady po dawnych kopal­
niach można spotkać jeszcze dzisiaj.

Okres rozkwitu przeżywało miasto w pierwszej
połowie XVII wieku. Posiadało młyny, folusze,
rozwijał się handel z Węgrami i Śląskiem, do­
brze prosperowali, rzemieślnicy. Aliści kres po­
wodzenia położyła najpierw zaraza, później o-

gromny pożar, a reszty dopełnili Szwedzi do
spółki z Rakoczym.

Ostatnio zaś głośno stało się o Tuchowie, kiedy
miasteczko zaczęto zdobywać laury w konkursie
mistrzów gospodarki

Ta osobliwa chronologia, to oczywiście zbieg
okoliczności Nieporównywalne są przecież przy­
czyny wynoszące Tuchów na wyżyny. Kiedyś de­
cydowały o tym przywileje królewskie, dziś —

aktywność środowiska
Jest bowiem w Polsce parę setek małych

miast, które poza herbem i pamiątkami dawnej
świetności niczym zaimponować nie mogą. Po­
zbawione czynników miastotwórczych. bez pod­
stawowych urządzeń komunalnych, niedoinwe-
stowane. przez długie lata skazane były na żywot
cichy i nudny Konkurs mistrzów gospodarności
był bodźcem wyzwalającym aktywność i tam,
gdzie mieszkańcy potrafili się zmobilizować,
efekty przyszły szybko. Tuchów jest tego dobit­
nym świadectwem.
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P. Jaroszewicz przyjął
gen. Pawła Balowa

28 bm. prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz — przy­
jął przebywającego na wypoczynku w Polsce byłego dowódcę
65 armii II Frontu Białoruskiego Armii Radzieckiej — gen.
armii Pawła Batowa — przewodniczącego radzieckiego Ko­
mitetu Weteranów Wojny.

W wizycie wziął udział minister d/s kombatantów — gen.
dywizji Mieczysław Grudzień.

Delegacja ZSRR w DRW
W czwartek do Hanoi przybyła na zaproszenie Komitetu Cen­

tralnego Partii Pracujących Wietnamu i rządu DRW ra­
dziecka delegacja partyjno-rządowa. Na jej czele stoi za­
stępca członka Biura Politycznego KC KPZR, przewodniczący
Rady Ministrów RFSRR Michaił Sołomiencew. Delegacja weźmie
udział w uroczystościach zorganizowanych z okazji 30-lecia

powstania DRW i otwarcia mauzoleum Ho Chi Minha.

Chociaż rozpoczął się już rok szkolny, sezon turystyczny jeszcze trwa. Dużym powodzeniem
cieszą się więc zorganizowane przez Gdańską Żeglugę Pasażerską rejsy statkami do Gdyni,
Sopotu, Helu i Westerplatte. Na zdjęciu: jeden ze statków Gdańskiej Żeglugi Pasażerskiej przed
wypłynięciem ,w kolejny rejs. CAF — Rosiak

Komu przysługują
mdwyższoiiG zasiłki rottne

Misja H. Kissingera
na Bliskim Wschodzie

KAIR (PAP)
Amerykański sekretarz stanu — Henry Kissinger — kontynuuje

podróże między Aleksandrią a Jerozolimą w ramach swej misji
bliskowschodniej. W czwartek po południu przybył on ponownie
do Aleksandrii po blisko 6-godzinnych rozmowach z politykami
izraelskimi. Zachodnie agencje prasowe piszą, że obie strony u-

zgodniły zasadnicze punkty porozumienia, jednakże pozostałe do
rozwiązania problemy opóźnią parafowanie porozumienia do nie­
dzieli lub poniedziałku.

Po przybyciu do Aleksandrii podczas wspólnej z prezydentem
Sadatem konferencji prasowej — H. Kissinger oświadczył, że ne­
gocjacje niewątpliwie zbliżają się do końca. Prezydent Sadat
stwierdził, że z egipskiego punktu widzenia nic nie stoi na prze­
szkodzie zawarciu porozumienia. Odmówił jednak odpowiedzi na

pytanie, czy zostanie podpisane w ciągu najbliższych trzech lub
czterech dni.

Agencje zachodnie informują, te po uprzednim uzgodnieniu
stanowisk w sprawie nowych linii rozdzielenia wojsk izraelskich i
i egipskich na Półwyspie Synajskim oraz szerokości strefy bu-t
forowej nadzorowanej przez Doraźne Siły Zbrojne ONZ (UNEF),I
czwartkowe rozmowy dotyczyły głównie zainstalowania wzdłuż |
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Postęp w przygotowaniu
światowej konferencji rozbrojeniowej

Wystąpienie ambasadora H. Jaroszka w ONZ

Na przełomie sierpnia i
września nastąpią w zakładach

pracy pierwsze wypłaty pod­
wyższonych zasiłków rodzin­
nych, przysługujących pracow­
nikom za sierpień. Drugi etap
zakończonej właśnie reformy
systemu zasiłków obejmuje,
jak wiadomo, pierwszych dwo­
je dzieci w rodzinach o docho-
dacn nie przekraczających 1400
zł miesięcznie na jedną osobę.
Obecnie zasiłki w tych rodzi­
nach wynoszą: na jedno dziec­
ko—160zł,nadwoje—410zł,
na troje — 750 zł, zaś na czwar­
te i każde następne dziecko —

po 360 zł. Różnica między za­
siłkami podstawowymi i pod­
wyższonymi jest istotna. Stąd
znaczenie skrupulatnego obli­
czenia dochodów rodzin, decy­
dujących przecież o uprawnie­
niu do podwyżki.

Niezależnie od liczebności ro­
dziny i krewnych razem z nią

mieszkających, bierze się w

tych obliczeniach, pod uwagę
tylko dochody pracownika, jego
żony (lub małżonka) oraz dzie­
ci pozostających we wspólnym
gospodarstwie domowym. Do
dochodów tych zalicza się prze­
ciętne zarobki netto, zasiłki
chorobowe i macierzyńskie, sty­
pendia oraz emerytury i renty.

Obliczony w ten sposób prze­
ciętny dochód miesięczny całej
godziny należy podzielić przez
liczbę jej członków. Oprócz
osób wspomnianych wyżej, przy
podziale tej kwoty uwzględnia
się również innych członków

rodziny pod warunkiem, że po-
zostają we wspólnym gospo­
darstwie domowym, nie mają
żadnych własnych dochodów i

utrzymywani są tylko przez
rodzinę.

Prawo do podwyższonego za­
siłku rodzinnego ustala się raz

do roku. Chodzi bowiem o to,

by świadczenie to było wartoś-i

cią stałą w budżecie rodziny,
niezależną od wahań zarobków.
Ponownie rozpatruje się to u-|

prawnienie jedynie w dwóch!

przypadkach: zmiany liczeb­
ności rodziny lub uzyskania
dodatkowego źródła stałego do­
chodu.

Ustalenie uprawnień do za­
siłków rodzinnych i ich wyso­
kości jest obowiązkiem zakła­
dów pracy. W odniesieniu do
rodzin o trojgu i większej licz­
bie dzieci, zakłady mają już tę
pracę w zasadzie za sobą, gdyż
rodziny te jako pierwsze zosta-B

ly przed rokiem objęte pod­
wyżką. Również podwyżka za­
siłków na pierwszych dwoje
dzieci powinna być dokonana z

urzędu, bez potrzeby absorbo­
wania pracowników, których
obowiązkiem jest, tylko wypeł­
nienie oświadczeń o dochodach

rodziny.

Zamachy bombowe
w Buenos Aires |

BUENOS AIRES (PAP) j
W środę -wieczorem ogłoszono w Buenos Aires, że prezydent

Maria Estela Peron mianowała generała Jorge Videła nowym
dowódcą sił zbrojnych Argentyny. Obserwatorzy polityczni
stwierdzają, iż nominacja ta rozładowała napiętą sytuację, ja­
ka wytworzyła się w kraju i usunęła groźbę wojskowego za­
machu stanu.

Poprzednio gen. Carlos Delia Larroea, który został wybra­
ny przez innych generałów „tymczasowym naczelnym dowód­
cą armii” zarządził stan pogotowia w siłach zbrojnych w chwi­
li gdy pani Peron odmówiła przyjęcia rezygnacji poprzednie­
go dowódcy armii gen. Alberto Numa Laplane czego domagała
się generał icja.

Pani Peron zwołała nadzwyczajne posiedzenie gabinetu, z I
udziałem czołowych polityków i działaczy związkowych, które I
trwało 8 godzin. Po posiedzeniu ogłoszono komunikat o mia- I

nowaniu gen. Jorge Videla nowym szefem sił zbrojnych.
Tymczasem w środę wieczorem członkowie lewackich

organizacji terrorystycznych dokonali wielu zamachów bombo­
wych w Buenos Aires. Eksplozje bomb uszkodziły redakcję
jednego z dzienników, posterunki policji, dwa lokale nocne i!

wiele innych budynków.

NOWY JARK (PAP)
W dniu 27 bm., zakończył obrady komitet

przygotowawczy światowej konferencji rozbroje­
niowej, zatwierdzając raport, który zostanie

przedłożony 30 sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Propozycję zwołania światowej konferencji
rozbrojeniowej wniosła na forum Zgromadzenia
Ogólnego NZ delegacja ZSRR. Idea ^wołania

konferencji zyskała poparcie przeważającej
większości państw członkowskich. Znalazło to

również wyraz w obradach specjalnego komitetu

przygotowawczego, w którym przedstawiciel
Polski pełnił funkcję wiceprzewodniczącego.

Zabierając głos na forum komitetu, stały
przedstawiciel PRL w ONZ, ambasador Henryk
Jaroszek wyraził zadowolenie z postępu dokona­
nego przez komitet w dziedzinie przygotowania
światowej konferencji rozbrojeniowej. Wskazał

jednocześnie na doniosłe wydarzenia polityczne
ostatnich tygodni, które stworzyły pomyślny kli­
mat dla dalszych wysiłków na rzecz postępu w

dziedzinie rozbrojenia, w tym szybkiego zwoła­
nia światowej konferencji rozbrojeniowej.

Za szczególnie doniosłe wydarzenie przedstawi­
ciel Polski uznał podpisanie w Helsinkach koń­
cowych dokumentów Konferencji Bezpieczeń­

stwa i Współpracy, określanych powszechnie ja­
ko wielka karta pokoju w Europie. Wskazał on

również na wymowę faktu, iż przyjęcie tych do­
kumentów zbiegło się z 30 rocznicą zwycięstwa
nad faszyzmem i powstania Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Mówiąc o zaangażowaniu Polski na rzecz roz­
brojenia, ambasador Jaroszek przypomniał wy­
stąpienie na forum 29 sesji Zgromadzenia Ogól­
nego pierwszego sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka, który wypowiedział się za szybkim zwo­
łaniem światowej konferencji rozbrojeniowej.

Przechodząc do omawiania prac komitetu przy­
gotowawczego, przedstawiciel Polski wyraził
zadowolenie, iż przyjęty -aport uwzględnia sta­
nowisko Polski wobec podstawowych celów i za­
łożeń światowej konferencji rozbrojeniowej.

Jak wiadomo rząd Polski zwrócił uwagę, że
światowa konferencja rozbrojeniowa winna oży­
wić i wzmocnić wysiłki odprężeniowe, stanowić
forum dyskusyjne dla wszelkich aspektów roz­
brojenia, zarówno nuklearnego jak i konwencjo­
nalnego w skali regionalnej i globalnej, dokonać

wszechstronnego przeglądu obecnego stanu roko­
wań rozbrojeniowych oraz opracować na tej za-
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N
s Rynku Głównym widać już nerwową

krzątaninę. Jutro, hejnałem odegranym
z Wieży. Mariackiej przez Małgosię Knapi-

kównę, punktualnie o godz. 10.00, zainauguro­
wane zostaną III Ogólnopolskie Targi Sztuki Lu­
dowej. Potem otwarcie wystaw w Pawilonie

Wystawowym BWA („Strój ludowy i jego adap­
tacje we współczesnej odzieży”), Pałacu Sztuki

(„Motywy ludowe we współczesnym plakacie
polskim”), Krzysztoforach i galeriach DESY. Do­
kładnie o godzinie 12.00 polonezem wkroczą na

Rynek zespoły pieśni i tańca. W chwilę później
prezydent miasta Jerzy Pękala dokona oficjalne­
go otwarcia Targów. Potem pokazy mody, wy­
stępy zespołów, no i oczywiście kiermasz, który
zapowiada się nadzwyczaj atrakcyjnie. Przypo­
minamy, że CPLiA ogłosiła m. in. konkurs na

najatrakcyjniejszy Wyrób ludowy i najlepsze
stoisko targów, a pokazy warsztatu twórców lu­
dowych obejmują niemal wszystkie dziedziny
ludowej wytwórczości i zgromadzą ponad 70 ar­
tystów.

Również w niedzielę i poniedziałek Targi roz-

poczną się o godzinie 10.00, a na estradzie pod
Ratuszem wystąpią m. in. dwa zespoły zagra­
niczne uczestniczące w Międzynarodowym Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem,
który rozpoczyna się we wtorek.

(OBSŁ. WŁ.) To już XIV
wrześniowe rendez-vous pod
Giewontem. Niegdyś na „Jesieni
Tatrzańskiej” spotykali się w

swoim gronie bacowie i juhasi
zakopiańscy, co najwyżej przy­
bywali też pienińscy, spiscy, o-

rawscy. Dziś słynie ta impreza
na całą Europę, a ciągną na nią
górale z Alp, Bałkanów, Kauka­
zu, Pirenejów. Tak też będzie w

najbliższym tygodniu. Jako że
na XIV „Jesień”, a ściślej na

VIII Międzynarodowy Festiwal

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

JUŻ JUTRO

III Ogólnopolskie. Targi
Sztuki Ludowej

ZŁOTO

Prasa amerykańska znów zaczęła publi­
kować relacje o uciekinierach z Wietnamu
Południowego, ale jakże inaczej niż parę
miesięcy temu. Dzienniki informują, że

cztery obozy dla imigrantów wietnam­
skich zamieniły się w wielkie targowiska
złota. Dwie wielkie firmy złotnicze —

„U.S. Silwer Company” i „Deak-Perera
International Inc." — szacują dzienne o-

broty na tych aukcjach na 40—50 lys. do­
larów. Obie firmy zakupiły już w ten spo­
sób złoto za ponad 3 miliony dolarów. Za­
kupy łch nadal rosną i mają osiągnąć po­
nad 10 milionów. Inne przedsiębiorstwa
dokonują w obozach podobnych transak­
cji. Przedstawiciele wymienionych firm
twierdzą, że uchodźcy rekrutują się głó­
wnie ze sfer zamożnych handlowców oraz

przedsiębiorców i przywieźli do Stanów
Zjednoczonych „niewiarygodnie dużo zło­
ta”.

WAJTA&SZA

„Kobiety są najtańszą formą siły ro­
boczej” — stwierdziła Margaret Mead,
znany antropolog amerykański, Jej zda-

niem, „im mąż jest zamożniejszy, tym
więcej pracuje jego żona za darmo”. Wy­
stępując w Manilii na seminarium poświę­
conym roli kobiety w społeczeństwie —

stwierdziła ona, że S sił najemnych nie

jest w stanie wykonać tego wszystkiego,
co musi wykonać przeciętna niepracująca
żona.

RZEKA

I SZAMPAN
Trudności gospodarcze Wielkiej Bryta­

nii napawają szczególnym smutkiem człon­
ków Akademii Win Szampańskich. Spo­
życie tych trunków zmalało o połowę.
Prezes Akademii — James Linch —

na ostatnim posiedzeniu tego parnasu sma­
koszów przypomniał pewien incydent dy­
plomatyczny, który miał miejsce w Sta­
nach Zjednoczonych w latach trzydzie­
stych, w czasach wielkiej depresji eko­
nomicznej. Do dyplomatów, zgromadzo­
nych z okazji podpisania pewnego poro­
zumienia międzynarodowego, przemówił
wówczas przedstawiciel Francji: „Dżen­
telmeni, znajdujemy się między kryzy­
sem a katastrofą. W tej sytuacji pozostaje
nam tylko wychylić kielich szampana”.

Prezes brytyjskiej Akademii Win Szam­
pańskich w 1975 roku zakończył swe prze­
mówienie: „Piję za mądrość tamtego
Francuial”,

Przed laty Sekwana była główną magi­
stralą transportoioą Paryża, odgrywając
rolę podstawowej arterii komunikacji pa­
sażerskiej. Paryski transport wodny roz­
wijał się od XVII wieku i w roku 1900

przewieziono Sekwaną 42 miliony pasaże­
rów. Później rzekę zdegradował transport
samochodowy i metro. W 1910 roku z ko­
munikacji rzecznej skorzystało 12 min pa­
sażerów, a w 13 lat później już tylko 5
milionów.

Obecnie środki transportu kołowego za­
tłoczyły paryskie ulice i autobusy po­
ruszają się po nich ze średnią szybkością
9—10 kilometrów na godzinę, zatruwając
powietrze wyziewami spalin, zaś bilety sy­
stematycznie drożeją. Specjaliści od spraw

transportu miejskiego widzą jedyny ratu­
nek w Sekwanie, w nawrocie do starej
tradycji przy pomocy nowoczesnego
taboru. Francuskie ministerstwo trans­
portu rozpatruje obecnie projekt, prze­
widujący w pierwszej fazie wprowadzenie
do komunikacji miejskiej dwunastu tram­
wajów rzecznych, których stałe linie po­
łączą wszystkie nadbrzeżne dzielnice sto­
licy Francji.
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Młodzież

szkół średnich

rozpoczyna naukę

(Inf. wł.) Uczniowie szkół

ponadpodstawowych zainau­
gurują nowy rok szkolny w

poniedziałek. Na terenie wo­
jewództwa miejskiego Kra­
ków rozpocznie pracę 271 li­
ceów, techników i szkół za­
wodowych, w których uczyć
się będzie ponad 81 tys. mło­
dzieży.

Prawie 2/3 młodzieży
kształcić się będzie w szko­
łach, liceach i technikach za­
wodowych. Wśród tych szkół
coraz większą popularnością
cieszą się — utworzone przed
kilkoma laty — licea zawo­
dowe, kształcące wysoko
kwalifikowanych robotników
legitymujących się średnim

wykształceniem. W br. zor­
ganizowano także nowy, in­
teresujący

' i potrzebny kie-
1 runek — konserwację zabyt­

ków. (eba)

Nowe

specjalności
w tarnowskich

szkołach

Nowy rok szkolny w tech­
nikach i szkołach zawodo­
wych województwa tarnow­
skiego przynosi kilka nowych
specjalności, które wprowa­
dzono i myślą o potrzebach
przemysłu i gospodarki woje­
wództwa. W Bochni naukę
rozpocznie 40 uczennic w po­
licealnym Studium Medycz­
nym, w tarnowskim Techni­
kum Mechanicznym ruszy
wydział odlewnictwa dla pra­
cujących, a w dębickim Te­
chnikum Chemicznym po­
wstały dodatkową trzy od­
działy dla potrzeb „Stomilu”.
Natomiast przemysł szklarski
kształcić będzie wysoko kwa­
lifikowaną kadrę w nowo u-

tworzonym Technikum Ce­
ramicznym ze specjalnością
technologii szkła w Tarno­
wie. Aby w pełni zaspokoić
potrzeby kadrowe wojewódz­
twa, powstały także dodatko­
we oddziały w szkołach o

specjalnościach budowlanych,
mechanicznych i elektrycz­
nych. Także szkoły artysty­
czne utworzyły nowe kierun­
ki kształcenia: w Liceum
Sztuk Plastycznych w No­
wym Wiśniczu otwarto deko-
ratorstwo, w Tarnowie —

dwuletnie Studium Konser­
wacji Zabytków.

Herbata

„po zbójnicku"
W Zakopanem pod Anta­

łówką w zadziwiająco szyb­
kim tempie powstaje „Chata
Zbójnicka” — bar gastrono­
miczny budowany przez bry­
gadę remontowo-budowlaną
Tatrzańskiego Przedsiębior­
stwa Turystycznego „Tatry”.
„Chata Zbójnicka” będzie go­
towa w połowie września.

Bywalcy Zakopanego będą
spotykali się w niej przy „gó­
ralskiej herbacie” (recepturę
tego napoju ogłosimy po o-

twarciu obiektu). Obiekt, pro­
jektu Stanisława Wilczyń­
skiego, nawiązuje W swej for­
mie architektonicznej do pra­
starych góralskich „kolib”, w

których szukali schronienia
„Janosikowi chłopcy” — zbój­
nicy.

W połowie września spoty­
kamy się w „Chacie Zbój­
nickiej”... (Str)

^Hmuiiuuuiiiuuiiuuiiuuiuniu

POGODA
Jak informuje Krakowskie

Biuro Prognoz IMGW, Poł-
s. a znajduje się w obszarze
wysokiego ciśnienia. Pogoda
kształtuje się w masie su­
chego powietrza kontynen­
talnego.

POGODA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:

Bezchmurnie lub małe za­
chmurzenie. Nocą i rano lo­
kalne mgły. Temperatura
maksymalna dniem od 21 do
24, minimalna nocą od 6 do 9
st. C. Wiatry słabe i umiar­
kowane Z kierunków wschod­
nich. W Tatrach zachmurze­
nie małe lub umiarkowane.
Temperatura w partiach
sr zytowych od 9 dniem do 2
*ł. C nocą. Wiatry umiarko­
wane północno-wschodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13:

Kraków 20, Tarnów 21, No­
wy Sącz 20, Muszyna 19, Za­
kopane 1~, Hala Gąsienicowa
12, Kasprowy Wierch 3,
Szczecin 24, Koszalin 24, Łe­
ba 20, Gdańsk 23, Olsztyn 23,
Białystok 22, Warszawa 22,
Poznań 23, Zielona Góra 23,
Wrocław 22, Kłodzko 21,
śnieżka 3, Kielce 20, Katowi­
ce 20, Rzeszów 22, Lublin .20,
Przemyśl 20, Lesko 19.

Biomet:

Sytuacjo. bioiheteorologicz-
rz korzystna. Widzialność i
warunki drogowe dobre.
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Postęp w przygotowaniu

światowej konferencji rozbrojeniowej
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

sadzie konstruktywne zalecenia. Przypominając,
iż idea szybkiego zwołania światowej konferen­
cji rozbrojeniowej cieszy się poparciem ogromnej
większości opinii światowej, ambasador Jaroszek
wyraził przekonanie, iż 30 sesja Zgromadzenia
Ogólnego podejmie, na podstawie raportu komi­
tetu, decyzje prowadzące do szybkiego zwołania

światowej konferencji rozbrojeniowej. Zabiera­
jąc głos na forum komitetu, stały przedstawiciel
ZSRR w ONZ Jakub Malik zwrócił uwagę, iż

bez umocnienia międzynarodowego pokoju i mię­
dzynarodowego odprężenia oraz podjęcia kon­
kretnych i skutecznych kroków w dziedzinie

rozbrojenia nie będzie możliwe rozwiązanie prob­
lemów rozwoju gospodarczego i realizacja nowe­
go ładu ekonomicznego na świecie.

Podkreślając potrzebę umocnienia wysiłków w

celu przygotowania światowej konferencji roz­
brojeniowej, ambasador Malik, zwrócił uwagę,
iż przeciwnicy rozbrojenia działają jednocześnie
przeciwko interesom rozwoju ekonomicznego.

Misja H. Kissingera
na Bliskim Wschodzie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

linii rozdzielenia wojsk stacji radarowych, w ramach systemu
wczesnego ostrzegania i udziału personelu amerykańskiego w ob­
słudze tych stacji.

W Kairze rzecznik prezydenta Egiptu oświadczył, że w pro­
jekcie tymczasowego porozumienia między Egiptem a Izraelem
nie ma żadnej klauzuli, która zezwalałaby izraelskim statkom na

przepływanie przez Kanał Sueski. Rzecznik złożył tę wypowiedź
w związku z komentarzami prasy bejruckiej, według których
porozumienie miało zawierać taką klauzulę. Rzecznik podkreślił,
że kwestia ta będzie dopiero rozważana w ramach całkowitego
i ostatecznego porozumienia pokojowego na Bliskim Wschodzie i

zaznaczył, że Egipt zawsze zajmował takie stanowisko. Egipski
premier Mahmud Salem przemawiając podczas posiedzenia gabi­
netu jeszcze raz podkreślił, że porozumienie o wycofaniu wojsk
izraelskich z Półwyspu Synajskiego ma charakter czysto wojsko-

•-wy i nie polityczny.

Na Timorze

Trwa wojna domowa
LIZBONA, LONDYN (PAP)

Jak wynika z doniesień z te­
rytorium Timoru Portugalskie­
go. trwa tam wojna domowa
między trzema ugrupowaniami
politycznymi — UDT, Fretilin i

Apodeti. Walki objęły już nie

tylko stolicę kraju, Diii, ale i gó­
rzyste tereny wyspy. Władza

portugalskie opuściły stolicę i
obecnie przebywają na małej
wyspie Atauro w odległości ok.

50 km na północny-wschód od
wybrzeża Timoru.

Do Timoru wyruszyła oficjal­
na portugalska delegacja rządo­
wa, na której czele stanął dr
Almeida Santos. W czwartek

przedstawiciele portugalscy przy­
byli do stolicy Indonezji, Jakar-

ty. gdzie mają przedyskutować
sprawę przyszłości Timoru z pre­
zydentem Suharto* a następnie
podobne rozmowy przeprowa­
dzić w Australii.

idą w tany...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Folkloru Ziem Górskich przyjeż­
dżają roztańczone i rozśpiewane
zespoły góralskie aż z 15 kra­
jów, nie licząc naszych, polskich.
Na ich, a także „ceprów” powi­
tanie Zakopane wystroiło się ni­
czym panna młoda. Kolorowo

gwarno jest na Krupówkach.
Zapewne od wtorku — gdy roz-

poczną się konkursowe koncer­
ty — gwarno i ciasno będzie
także w festiwalowym namiocie
rozpiętym na stadionie pod
Krokwią.

— Niestety biletów na koncert
laureatów już nie ma, trudno
będzie także o karty wstępu na

pokazy konkursowe — mówi re­
porterowi Krystyna Słobodziń-
ska, od lat organizująca tę
wspaniałą imprezę. — Cyrkowy
namiot pod Krokwią pomieści
niespełna 3 tys. widzów, a chęt­
nych obejrzenia kolorowego fe­
stiwalu jest chyba dwa razy ty­
le.

— Tegoroczne nowości?
— Są pewne zmiany w regula­

minie festiwalu, zwłaszcza zaś

istotnym jest wprowadzenie no­
wej kategorii zespołów, które
reprezentować będą tzw. folklor
rekonstruowany. Do tej kate­
gorii zgłosili się m. in. górale z

Norwegii, Szwecji i RFN. Wiel­
kie zainteresowanie wywoła z

pewnością festiwalowy debiut
Greków, Przyjeżdają do Zako­
panego po raz pierwszy, ale...
w podwójnym składzie — z ro­
dzinami.

Festiwal rozpoczyna się we

wtorek, a na co zapraszacie „je­
siennych” gości w niedzielę i po­
niedziałek?

— IV niedzielę przede wszyst­
kim na atrakcyjne jak zawsze
wesele góralskie, którego orszak
przejedzie przez miasto, a także
na liczne występy góralskich ze­
społów dziecięcych organizowa­
ne w różnych punktach stolicy
Tatr, W klubie MPiK otwarta

zostanie bardzo ciekawa wysta­
wa „Faktury zakopiańskie". A-

trtzkejami poniedziałku będą
tradycyjne „Posiady” czyli spot­
kania z pisarzami Podhala w

klubie MPiK, a przed południem
zapraszamy wszystkich do zwie­
dzania wystaw szkół artystycz­
nych Zakopanego. No, a od
Wtorku rozpocznie się „na całe­
go" kolorowy festiwal.

Rozmawiał:
JACEK PAŁAMARZ

Z dalekopisu
0 (cas) W związku z 30-le-

ciem istnienia Stoczni Półno­
cnej w Gdańsku, 28 tai. na­
dano jej imię Bohaterów We­
sterplatte.

@ Premier Rumunii M.
Manescu przyjął ambasadora
PRL w Bukareszcie Wł. Woj­
tasika. Rozmowa dotyczyła
stosunków dwustronnych.

0 ZSRR i Dania zawarły
porozumienie o współpracy
gospodarczej, przemysłowej i

technicznej na okres 10 lat.
0 Były cesarz Etiopii Haj-

le Selassie został pochowany
27 tal. w Addis Abebie. Nie

podano, kto uczestniczył w

uroczystościach pogrzebo­
wych.

0 W Belfaście zostały
wznowione rozmowy między
przedstawicielami partii pro­
testanckiej a Socjaldemokra­
tyczną Partią Irlandii Półno­
cnej.

0 W hiszpańskiej miejsco­
wości Burgos rozpoczął się
proces dwóch Basków oskar­
żonych o zabójstwo policjan­
ta. Grozi im kara śmierci.

0 Przed ateńskim trybu­
nałem wojskowym trwa pro­
ces 32 byłych członków żan­
darmerii wojskowej, którzy
w czasach rządów dyktator­
skich, sprawowanych przez
juntę rozprawiali się z prze­
ciwnikami reżimu.

0 Na terytorium Panamy
odbywają się, zakrojone na

szeroką skalę, manewry ar­
mii amerykańskiej.

0 Opublikowany w czwar­
tek komunikat Narodowego
Frontu Wyzwolenia Angoli
(FNLA) informuje, że w wy­
niku gwałtownych walk z

oddziałami Ludowego Ruchu

Wyzwolenia Angoli (MPLA)
siły zbrojne FNLA opanowa­
ły ważny szlak komunikacyj­
ny, łączący miasta Ndalatan-
do (dawniej Salazar), Malan-
gę i Carmonę.

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów

Poprawa dyscypliny
i wykorzystania czasu pracy

Ukazało się zarządzenie prezesa Rady Ministrów w sprawie
poprawy dyscypliny i lepszego wykorzystania czasu pracy.

Zarządzenie to, podjęte w porozumieniu z CRZZ, zobowiązuje
kierowników uspołecznionych zakładów pracy do przeprowadze­
nia w terminie do 15 września br. szczegółowej analizy stanu

dyscypliny, ustalenia wielkości strat czasu pracy, przyczyn ich

powstawania oraz opracowania i realizacji programów zmierza­
jących do najbardziej efektywnego wykorzystania czasu pracy.

Celem sporządzenia analizy w każdym przedsiębiorstwie i in­
stytucji powołane zostaną specjalne zespoły, w skład których
wejdą m. in. kierownicy służb pracowniczych oraz odpowied­
nich komórek technicznych i produkcyjnych, odpowiedzialni za

stan organizacji pracy, prawidłowego zaopatrzenia materiałowe­
go itp. Sprawy te bowiem decydują w olbrzymiej mierze o tym,
jak wykorzystywany jest czas pracy każdego zatrudnionego.

Na podstawie wyników analiz opracowane zostaną szczegóło­
we programy przedsięwzięć zmierzających do poprawy dyscypli­
ny pracy, organizacji produkcji i bardziej efektywnego wykorzy­
stania czasu pracy, którego znaczenie — wraz z systematycz­
nym podnoszeniem wyposażenia technicznego przemysłu, stałą
tendencją do skracania czasu pracy i deficytem kadr — staje się,
w skali całej gospodarki, coraz większe.

Wyniki analiz oraz programy poprawy organizacji pracy przed­
łożone zostaną do zaopiniowania aktywowi społeczno-gospodar­
czemu zakładu, a następnie konferecjom samorządu robotniczego
lub radom zakładowym.

Zatwierdzone przez KSR programy będą integralną częścią
przyszłorocznych planów techniczno-ekonomicznych wszystkich
przedsiębiorstw i instytucji. Obowiązywać one będą również w

okresie całego nadchodzącego 5-lecia.
Zarządzenie prezesa Rady Ministrów zobowiązuje również ad­

ministrację do dokonania niezbędnych zmian i uzupełnień w re­
gulaminach pracy, zapewniających odpowiednią poprawę dyscy­
pliny.

„Otex” proponuje

Na jesienne chłody

Karygodna beztroska

kasjerki z Czorsztyna
NOWY SĄCZ (PAP)

Przykładem karygodnego lek­
ceważenia podstawowych obo­
wiązków i przepisów związanych
z zabezpieczeniem mienia pań­
stwowego i społecznego jest
sprawa 48-letniej Haliny B. —

kasjerki Nowotarskiego Przed­
siębiorstwa Turystycznego
„Podhale”. Pracując na przysta­
ni flisackiej w Czorsztynie, po­
brała ona z oddziału NBP w

Nowym Targu ponad 2 min zł

przeznaczonych na wypłatę pen­
sji. Do banku przyszła sama a

tę wielką sumę pieniędzy wło­
żyła do zwykłej damskiej torby.
Następnie, ze spotkaną koleżan­
ką — również pracowniczką

„Podhala” — poszła do miejsco­
wej kawiarni, a dopiero potem
mikrobusem firmy udała się do

Czorsztyna. Po drodze samochód
Zatrzymywał się i zabierał przy­
godnych pasażerów. Tego dnia
kasjerka zdążyła wypłacić tylko
milion zł. Pozostały — ponad
milion zł schowała do starej ka­
sy pancernej. Natomiast 100 tys.
zł, które otrzymała od innego
kasjera za sprzedane tegc dnia
bilety pozostawiła w n:ezamy-
kanym schowku. Następnego
dnia przy otwieraniu kasy na

przystani w Czorsztynie stwier­
dzono brak pozostawionego mi­
liona zł.

Prokuratura i MO rozpoczęły
śledztwo w tej sprawie.

29 sierpnia 1944 roku naród słowacki otwo­
rzył nowy, bohaterski rozdział swych dzie­
jów ojczystych. Tego dnia niemieckie wojska
faszystowskie wtargnęły do Słowacji, na co

jej lud odpowiedział zbrojnym powstaniem,
kierowanym przez Słowacką Radę Narodową
pod wodzą komunistów. Już 30 sierpnia
powstanie ogarnęło znaczne obszary środko­
wej Słowacji, na których władzę przejmowa­
ły rewolucyjne komitety narodowe. Przez

pełne dwa miesiące słabo uzbrojeni powstań-

« SPORT . SPORT . SPORT .

W sobotą wyścig indywidualny na 182 km trasie

Czy Polacy sięgną znów

po tęczową koszulkę?
Kolarskie mistrzostwa świata

rozgrywane w Belgii, dobiegają
końca. W sobotę startują w wy­
ścigu indywidualnym amatorzy,
natomiast w niedzielę o tytuł
mistrzowski walczyć będą zawo­
dowcy.

Do wyścigu indywidualnego
wystartuje siedmiu Polaków.
Trener K. Madaj nie podał je­
szcze składu naszego zespołu.
Pewny jest udział Szurkowskie­
go, Szozdy, Mytnika i Kowal­
skiego. K. Madej nie wystawi
prawdopodobnie do tej trudnej
próby rekonwalescenta Jana

Brzeżnego.
Polacy w wyścigu drużyno­

wym udowodnili wszystkim, że

są znakomicie przygotowani do
mistrzostw. Nic więc dziwnego,
że typowani są przez fachowców

jako główni kandydaci do tytu­
łu mistrzowskiego w sobotniej
konkurencji. Kto będzie liderem
w polskim zespole? Prawdopo­
dobnie rolę tę spełniać będzie
trójka kolarzy: Szurkowski, Szo­
zda i Kowalski. Pozostali kole­

dzy właśnie im będą pomagać w

zajęciu jak najlepszego miejsca.
Z wypowiedzi naszych kolarzy
jeszcze przed wyjazdem do

Belgii — można było jednak wy­
wnioskować, że taktyka naszego
zespołu będzie tak ułożona, by
tęczową koszulkę zdobył tym
razem Szozda, który w swej bo­
gatej i pięknej karierze sporto­
wej nie zdobył jeszcze tytułu
mistrzowskiego w wyścigu in­
dywidualnym.

To są oczywiście tylko teore­
tyczne rozważania, bo w prak­
tyce, jak to w sporcie dość czę­
sto bywa, dochodzi do wielu nie­
spodzianek. Rywale są przecież
też znakomicie przygotowani i

mają na pewno podobne am­
bicje.

W wyścigu indywidualnym za­
wodowców gospodarze mi­
strzostw liczą na sukces Eddy
Merckxa, który zdobył już czte­
ry tęczowe koszulki (w tym jed­
ną w konkurencji amatorów)*
Czy spełnią się marzenia belgij­
skich kibiców?

■ Kiiuzje Szarmaclia i Kasnerezaka
^Holendrzy ustalili kadrę

Tragiczny wypadek
W czwartek rano tragiczny

wypadek drogowy wydarzył się
w pobliżu stolicy Turcji, Anka­
ry. Ciężarówka wyprzedzając in­
ny pojazd zderzyła się czołowo
z autobusem zapełnionym pasa­
żerami. W wyniku zderzenia 18

pasażerów autobusu poniosło
śmierć, a 30 zostało rannych.

Eksplozja

wojskowego samolotu
W czwartek o godz. 12 czasu

lokalnego eksplodował tuż przed
startem samolot typu „hercules
C-130” należący do argentyńskie­
go lotnictwa wojskowego. Na

pokładzie samolotu znajdowało
się 150 żołnierzy. Eksplozja na­
stąpiła na lotnisku Tucuman
(1400 km na północ od Buenos
Aires). Liczba ofiar i okolicznoś­
ci wypadku nie są znane.

(Inf. wł.) Kończą się upalne
dni lata. Coraz bliżej do jesien­
nych chłodów. Zaczynamy już
myśleć o uzupełnieniu cieplej­
szej garderoby, o nowych płasz­
czach, kurtkach i kostiumach.
Jak handel przygotował się do
sezonu? Co proponuje klientom?
Po informacje zwróciliśmy się
do Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Tekstylno-Odzieżowego „O-
tex”.

Dla pań: pojawią się w skle­
pach krótkie, ładne serie płasz­
czy z poznańskiej „Modeny”. Bę­
dą to jednokolorowe, we wszyst­
kich odcieniach brązu modele z

tzw. flauszu, rozkloszowane od
karczka, z dużą pelerynką i kap­
turem w cenie do 2 tysięcy zł.
Również z „Modeny” — ciepłe
spódnice z tweedu i sportowe
kostiumy z welwetu — z kloszo­
wą spódnicą za kolana i żakie­
tem z nakładanymi kieszeniami,
stebnowaniami, szerokimi, spor­
towymi klapami, w cenie do
400 zł. „Teofilów” przysyła 6
tys. sztuk najróżnorodniejszych
bluzek z etaminy, kretonu i ba­
tystu. Płaszcze damskie w cenie
od 2 do 4 tys. zł będą przeważ­
nie wełniane, tkane kolorowo ■
jednobarwnie, z futrzanymi sza­
lowymi kołnierzami, dopasowane

o modnej długości za kolano,
rozkloszowane od pasa.

Dla panów: z powodu małego
wyboru tkanin — płaszcze jed­
nokolorowe lub w „jodełkę” z

karczkami, dopasowane, lub luź­
ne z paskiem, z nakładanymi
kieszeniami, nieco krótsze od
damskich w cenie 1800 do 3500
zł. Będą również ocieplane kami­
zelki męskie z tkaniny W kolo­
rze marengo — ok. 480 zł. Skle­
py „Otexu” oferują również

sportowe kurtki z elanobawełny,
z ciepłym podbiciem, kapturem
i stebnowaniami. Kurtki w od­
cieniach brązowych, zielonych,
granatowych i czarnych — w

cenie od 900 do 1800 zł.

Dla dzieci i młodzieży sporto­
we kurteczki z ortalionu i ela­
nobawełny, wełniane płaszczyki
o zgrabnych fasonach i dziecię­
ce futerka w pastelowych kolo­
rach.

Wystąpią jednak pewne nie­
dobory w okryciach sportowych,
gdyż przemysł tekstylno-odzie­
żowy nie nadąża za popytem.
Aby zmniejszyć niedobory „O-
tex” uruchomił produkcję na­
kładczą, wykorzystuje nadwyżki
eksportowe i wszelkie możliwe
rezerwy, (tur)

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych przyleciał samolotem
do Warszawy Robert Gadocha.
Polski napastnik, występujący
obecnie w FC Nantes, po krót­
kim pobycie w stolicy, wyjechał
do Kamienia. Gadocha powie­
dział, że jest w dobrej formie
i spodziewa się, że w reprezen­
tacji wystąpi na lewym skrzy­
dle. W Nantes gra także na tej
pozycji.

Kadra polskich piłkarzy, przy­
gotowująca się do meczu z Ho­
landią w Kamieniu koło Ryb­
nika, nie trenuje nadal w peł­
nym komplecie. W zajęciach nie
biorą udziału Andrzej Szar­
mach i Henryk Kasperczak* któ­
rzy leczą kontuzje. Na szczęście
nie są one zbyt groźne i za trzy
dni obydwaj zawodnicy wznowią
zajęcia.

Treningi prowadzą K. Gór­
ski i A. Strejlau. Pomaga im.
B. Blaut, który pod nieobecność

H. Kostki ćwiczy z bramkarzami.
Wczoraj przed południem piłka­
rze pracowali nad wytrzymało­
ścią, natomiast po południu ćwi­

czono zagrywki taktyczne i sta*
łe elementy gry.

W czwartek selekcjoner repre­
zentacji Holandii ujawnił nazwi­
ska 15 piłkarzy, spośród których
wyłoni jedenastkę na mecz x

Finlandią w Nijmengen (3 wrze­
śnia). Oto 15 wybrańców trene­
ra Knobela: bramkarze: van Be-
veren (PSV Eindhoven), Schrij-
vers (Ajax); obrońcy: van Kraay
(PSV), Suurbier i Kroi (obaj
Ajax), Rijsbergen (Feyenoord) J

rozgrywający i napastnicy!
Overweg (Twente Enschede), Lu-
bce, van der Kuylen i van de
Kerkhof (wszyscy PSV), van Ha-

negen i Jansen (obaj Feyenoord),
Geels (Ajax). Tkijssen (Twente
Enschede) i Peters (NEC Nijme-
gen).

Tak więc wśród kadrowiczów
zabrakło m. in. Cruyffa i Nees-
kensa, którzy nie otrzymali
zwolnienia ze swego klubu FC

Barcelony. Ale obydwaj zawod­
nicy uzyskali już zgodę hiszpań­
skiego klubu na występ w me­

czu z Polską i 10. IX. zobaczymy
ich w Chorzowie.

Krwawe incydenty w Bastii
Jak informuje agencja France Presse, miasto Bastia na Kor­

syce było w nocy z środy na czwartek terenem poważnych za­
mieszek, wywołanych przez młodzież sympatyzującą z ruchem

opowiadającym się za autonomią Korsyki. Doszło do gwałtow­
nych starć między demonstrantami a policją. Kilku uczestników

demonstracji było uzbrojonych w broń myśliwską, z której otwo­
rzono ogień do interweniujących policjantów*

Przypuszcza się, że demonstrację zorganizowały ekstremistycz­
ne elementy Stowarzyszenia na rzecz Odrodzenia Korsyki. Orga­
nizacja ta została w środę rozwiązana przez rząd francuski.

W wyniku starć z uczestnikami demonstracji w Bastii dwóch
policjantów zostało zabitych, a 12 rannych.

W kilku wierszach

0 Francuski zespół Nantes, w

którym występuje Robert Ga­
docha, spotkał się w czwartej
kolejce rozgrywek ekstraklasy
z Lyonem na własnym boisku.
Mecz zakończył się przegraną
Nantes 2:3.

0 Mistrz świata — Anatol

Karpoyy — po siedmiu rundach

międzynarodowego turnieju w

Mediolanie samotnie przewodzi
stawce najlepszych szachistów
świata, mając na swoim koncie
5 pkt.

0 Na torze wyścigów kon­
nych w Sopocie rozegrano w

czwartek pierwszą kęnkurencję
III Mistrzostw Europy w powo­
żeniu zaprzęgami 4-konnymi*
Pierwsza część konkursu „A” za­
kończyła się zwycięstwem re­
prezentanta W. Brytanii — W*
Millera. Drugie miejsce wywal­
czyli ex aeąuo książę Edynbur­
ga — Filip oraz zawodnik szwaj­
carski, b. mistrz świata w powo­
żeniu — A; Dubbey.

0 W dalszym ciągu między­
narodowego turnieju w hokeju
na lodzie o nagrodę redakcji
„Sowietskij Sport”, reprezenta­
cja Polski zremisowała z zespo­
łem Saławat Julajew UFA 2:2
(0:0, 1:1, 1:1).

Informacja CPN
Centrala Produktów Nafto­

wych informuje P. T. klientów,
że powstałe w sierpniu w niektó­
rych rejonach kraju zakłócenia
w prawidłowym zaopatrzeniu w

benzyną wysokooktanową (etyli­
nę 94) spowodowane by*:y opóź­
nieniem dostaw z krajów za­
chodnich.

Zwiększone dostawy benzyny
wysokooktanowej z produkcji
krajowej nie wyrównały pow­
stałych niedoborów.

Centrala Produktów Nafto­
wych przeprasza swoich odbior­
ców za powstałe trudności i za­
pewnia, że dokłada starań, aby
sytuacja z każdym dniem uległa
poprawie. W najbliższym czasie
omawiane zakłócenia całkowicie
ustąpią.

Nie udało się osiągnąć głównych celów
powstania: otwarcia Armii Radzieckiej dro­
gi do Czechosłowacji, połączenia się z nią
i utrzymania wyzwolonego terytorium, ale
mimo to wielki był wkład tego zrywu mi­
litarnego w dalszy rozwój działań II Wojny
światowej.

Jeszcze większe było polityczne znacze­
nie powstania. Tym aktem zbrojnym lud
słowacki zdecydowanie odciął się od faszy­
zmu, od słowackich marionetkowych władz

29. VIII. 1944 — Słowackie Powstanie

Bój o narodowe i społeczne wyzwolenie
cy stawiali opór 8 doborowym dywizjom hi­
tlerowskim.

W powstaniu Walczyło 60 tys. żołnierzy
I czechosłowackiej armii (powstańczej) oraz

20 tys. partyzantów, Wśtód nich również

Polacy, zadając jednostkom niemieckim
znaczne straty: 40 tys. żołnierzy zabitych,
rannych i wziętych do niewoli. Powstańcy
wiązali znaczne siły niemieckie, uniemożliwi­
li okupantowi korzystanie z lihii komuni­
kacji naziemnej na obszarze 15 tyś. km kw.,
zniszczyli wiele sprzętu wojennego i mate­
riałów, dezorganizowali działania przeciwni­
ka.

klerykalno-faszystowskich, opowiedział się
za ideałami demokracji, postępu i współ­
życia w jednym państwie Czechów i Sło­
waków. Na ziemi powstańczej lud słowacki
wstąpił na rewolucyjną drogę budowy no­
wego ustroju społecznego, którego repre­
zentacją były przede wszystkim rewolucyj­
ne komitety narodowe. Powstanie zalega­
lizowało działalność podziemnej Komunisty­
cznej Partii Słowacji oraz innych postępo­
wych organizacji i instytucji. Wniosło ono

wielki wkład w budowę zrębów socjalisty­
cznej Czechosłowacji.

Śmierć w czasie łowienia ryb
28 bm. we wsi Dobra w gminie Dobroszyce (woj. wrocławskie)

ponieśli śmierć, łowiąc nielegalnie ryby za pomocą prądu elek­
trycznego — 29-letni Leszek M. oraz 30-Ietni Stanisław L. —

mieszkańcy Dobrej.
Chcąc łowić pstrągi, przeprowadzili z domu Stanisława L. prze­

wód elektryczny nad położony w pobliżu potok. Koniec przewodu
umocowali do kawałka blachy osadzonego na drewnianej żerdzi.
Z taką „elektryczną wędką” pierwszy wszedł do wody Leszek
M. i został śmiertelnie porażony prądem. Spieszący mu z pomocą
kolega również poniósł śmierć.

Komunikat UJ
o dodatkowej rekrutacji

na 1 rok studiów

matematyki
Rektorat Uniwersytetu Ja­

giellońskiego zawiadamia kan­
dydatów o dodatkowej rekruta­
cji na I rok studiów matematy­
ki, na rok szkolny 1975/76.

Podania do egzaminu wstęp­
nego, wraz z obowiązującymi
załącznikami, przyjmuje Dzie­
kanat Wydziału Matematyki, Fi­
zyki i Chemii UJ, ul. Gołębia 24,
pokój nr 5, w terminie do dnia

10 września.

Egzamin wstępny — część pi­
semna z matematyki — odbędzie
się w dniu 16 września o godzi­
nie 9.

Pogrzeb
KONRADA

SWINARSKIEGO

wielkiego reżysera, człon­
ka zespołu naszego teatru,
odbędzie się w poniedzia­
łek 1 września, o godz. 13,
na cmentarzu Powązkow­

skim w Warszawie.

DYREKCJA i ZESPÓŁ
STAREGO TEATRU

w KRAKOWIE

Towarzyszce
STANISŁAWIE
ROGALSKIEJ

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

Męża
składają
PRACOWNICY

KK PZPR

W dniu 26 sierpnia 1975 r. zmarł

Iow. WŁADYSŁAW JARZYNA
dyrektor Kopalń Soli „Wieliczka—Bochnia” w Wieliczce,
długoletni pracownik aparatu partyjnego, odznaczony
ni. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-lecia

Polski Ludowej.
W Zmarłym tracimy żarliwego działacza partyjnego

i społecznego.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
PRACOWNICY KOMITETU KRAKOWSKIEGO

PZPR
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Koszykarze Wisły
na li miejscu w Kijowie

W Kijowie zakończył się mię­
dzynarodowy turniej koszyków’-
ki mężczyzn, w którym starto­
wały zespoły z miast współpra-'
cujących z Kijowem — Wisła
Kraków i Inter Bratysława. Ki­
jów reprezentowały drużyny
Stroitiela i Burewiestnika.

Pierwsze miejsce Wywalczył
zespół Stroitiela, który pokonał
Inter 108:95 (52:46), Burewiestni­
ka 70:58 (38:20) oraz po niezwy­
kle zaciętym pojedynku Wisłę
94:83 (41:41). Na drugim miejscu
znalazła się krakowska Wisła,
zwyciężając Inter 84:75 (42:42)
oraz Burewiestnika 82:68 (39:31).

Dziś Cracovia

gra z Pogonią
Piłkarki ręczne rozpoczynają

nowy sezon. Dziesięciokrotne
mistrzynie Polski, szczypiornist-
ki Cracovii znów walczyć będą
w ekstraklasie. Jak już infor­
mowaliśmy, podopieczne tre­
nera E. Surdyki bardzo solid­
nie przygotowywały się do roz­
grywek.

Pierwszy mecz mistrzowski
Cracovia gra w piątek (godz. 19)
z Pogonią Szczecin, a w nie­
dzielę (godz. 10) drugi pojedynek
ze Startem Gdańsk. Obydwa spo­
tkania rozegrane zostaną w ha­
li Wawelu przy ul. Zwierzyniec­
kiej.

W II lidze walczyć będą PM
Tarnów i SZS Bochnia.

Turniej kręglarski
dla niezrzeszonych

Z okazji Dnia Kolejarza na krę­
gielni ZZK w Krakowie przy
ul. Filipa 6 zostanie rozegrany
8, 10 i 11 września turniej kręg­
larski dla niezrzeszonych. Nato­
miast 9 września odbędzie się
turniej dla inwalidów.

Organizatorem turnieju jest
Krakowski Oddział Wojewódzki
Poznańskiego Związku Kręgla
rzy oraz Wydział Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu m.

Krakowa.
Początek zawodów o godz.

16.30. Na zwycięzców oczeku­
ją upominki. I

Wisłoka — Odra

W sobotę o godz. 16 piłkarz*
Wisłoki Dębica grają na włas­

nym boisku mecz o mistrzostwa
II ligi z Odrą Opole.

Polski alpinista , i

zginął w Pakistanie

20 sierpnia w rejonie szczytu
Tirich Mir (7700 m) w Hinduku­
szu Pakistańskim zaginął jeden
z uczestników polskiej wypra­
wy Krakowskiego Klubu Wy­
sokogórskiego — Andrzej Jan­
kowski.

Regaty slalomowe

„O Wstęgą Dunajca”
Już po raz szósty odbędą się

międzynarodowe regaty slalomo­
we „O Wstęgę Dunajca”. Na na­
turalnym torze slalomowym na

Popradzie w Starym Sączu spot­
kają się w sobotę i niedzielę
najlepsi polscy specjaliści w ka­
jakarstwie górskim z zawodni­
kami CSRS, NRD i Austrii.

W ekipie NRD wystąpi wielo­
krotny mistrz świata w kajakar­
stwie górskim — Horn.

W składzie ekipy austriackiej
jest zapowiadany doskonały za­
wodnik Satter.

Turniej juniorów
KS „Cracovia” organizuje II

międzynarodowy turniej piłki
nożnej juniorów •> Puchar Prze­
chodni dz. Józefa Lustgartena. W

sobotę dnia 30 sierpnia 75 r. od­
będą się rozgrywki eliminacyjne
— na boisku KS , Zwierzyniecki”
o godz. 10.30—14.30 oraz na boi­
sku „Juvenia” o godz. 16.00—
18.00.

W turnieju biorą udział: TJ
Sokół Janov — CSRS, RKS Gar­
barnia, GKS Piast-Gliwice, KS
Unia Tarnów, GKS Siemianowi-
czanka, KS Wanda, GTS Wisła,
KS Cracoyia.

Rozgrywki finałowe odbędą się
31 sierpnia (niedziela), na boisku
przy ul. Kałuży 1 godz. 15.00—
18.00.

Wstęp wolny.
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FOT. J. SĄDECKI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ODKĄD TUCHOWIANIE spró­
bowali swych sił w tych osobliwych
zmaganiach, gdzie o powodzeniu de­
cyduje przemyślność i zapobiegli­
wość, do kasy miejskiej spływać za­
częły wcale pokaźne finansowe za­
strzyki. Tuchów z prowincjonalnej
mieściny, słynącej dotąd z odpustów
i kiełbas, wdarł się do niewielkiej —

skądinąd — grupy miast słynących
gospodarnością.

TUCHÓW

Podwójne salto
Zaczęto od generalnych porządków. Każ­

dy metr chodnika, każda lampa uliczna,
to uciułane punkty, które w pierwszym
okresie przyniosły premiowane rezultaty.

O powodzeniu zadecydował gremialny
udział mieszkańców w czynach społecz­
nych. Prym wiódł tutaj Terenowy Oddział
Samoobrony wespół z młodzieżą. Młodzież
prowadzona przez dyrektora Liceum Ogól­
nokształcącego, Kazimierza Remiana, wiele

prac wykonała przy porządkowaniu mia­
sta. O TOS-ie natomiast mawia się w Tu­
chowie z lekkim przekąsem „armia na­
czelnika”. Tyle w. tym prawdy, że wśród

w przód
jego członków pomysły i inicjatywy na­
czelnika Czesława Dudka znajdowały
czynne poparcie. TOS-owcy m. in. zbudo­
wali sobie własny obiekt, służący także
Gminnemu Ośrodkowi Kultury. Sukcesy
w turnieju mistrzów gospodarności zmie­
niły atmosferę wokół Tuchowa. Nie był to

już przysłowiowy grajdoł, ale miejscowość
gdzie mieszkańcy pokazali, że potrafią pra­
cować nie tylko dla siebie. Ta zmiana at­
mosfery była drugim czynnikiem decydu­
jącym o tuchowskim postępie. W powiecie
i województwie przekonano się, że pienią­
dze tam przekazane się nie zmarnują.

Spośród przedsięwzięć na pierwszy plan
zarówno wielkością jak i znaczeniem wy­
bija się budowa wodociągu. Kilka kilo­
metrów powyżej miasta rozpoczęto prace
poprzedzające budowę ujęcia wodnego i
stacji pomp. Z wodociągu skorzysta także
sześć okolicznych wsi. Tuchów i Siedliska
powinny już mieć wodę pod koniec przy­
szłego roku.

Powstaje także dokumentacja na budo­
wę kanalizacji i oczyszczalni ścieków. Ros­
ną mury szpitala rejonowego, który w

przyszłym roku przyjmie pierwszych pa­
cjentów. Rozpoczyna się budowa domu
kultury z salą widowiskowo-kinową. Nb.
fundusze na pierwszy etap budowy po­
chodzą z pieniędzy zdobytych w turnieju
mistrzów gospodarności.

Żywotnym problemem miasta jest bu­
downictwo mieszkaniowe. Kiedy rok temu

z okładem rozdzielano mieszkania w no­
wym bloku z Tuchowa poszła seria pism,
odwołań i anonimów do różnych adresa-

Tomasz Ordyk

tów. Łatwo wytłumaczyć taką reakcję —

mieszkań było 40, podań 500. Sprawy mie­
szkaniowej dalej w Tuchowie bagatelizo­
wać nie można. Efekt — gotowy blok na

Gadówce i bliska perspektywa osiedla
Centrum. Zatwierdzony został także pro­
jekt dwóch osiedli domków jednorodzin­
nych, łącznie 200 parcel.

Wobec inwestycyjnego rozmachu ko­
niecznością było zorganizowanie prężnego
przedsiębiorstwa wykonawczego. Jakoż is­
totnie głównym wykonawcą inwestycyj­
nych poczynań Tuchowa jest Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej. Wśród li­

czącej przeszło 200 osób załogi znajdują
się specjaliści z wszystkich branż.

GS mierzy yyysoko
Do wysokiego, wyznaczonego osiągnię­

ciami pułapu dostroiła się Gminna Spół­
dzielnia. Prezes Jan Choczyński skompleto­
wał zespół ludzi znających się na dobrej
robocie. Spółdzielnia dużo inwestuje. Trwa
budowa pawilonu administracyjnego, któ­
rego parter zajmą sklepy. Bar „Zgoda”
który wbrew nazwie był przyczyną wielu
zadrażnień zamieniono na sklep samo­
obsługowy. Powstał sklep rybny, cztery
wsie w gminie otrzymały nowe placówki
handlowe. W perspektywie dom towaro­
wy, ale wcześniej zajazd gastronomiczny i
motel.

Gminna Spółdzielnia prowadzi także za­
kład masarski, skąd wywodzi się fama o

tuchowskich wspaniałościach wędliniar­
skich. Pisząc o tym zahacza się mimowol­

nie o problem zakładu przemysłowego w

mieście. W okolicy znajduje się jeszcze
spora nadwyżka siły roboczej, której z

wielu wzgiędów bardziej odpowiaua za­
trudnienie na miejscu a me w Tarnowie.
Było wiele różnych projektów od stolarni
począwszy aż do wytwórni urządzeń syg­
nalizacyjnych, Z wielu względów naj­
słuszniejsza wydaje się koncepcja rozbu­
dowy masarni, jako że wieloletnich trady­
cji w tej branży bagatelizować nie można.

Turystyczne wrota

Póki co jednak, nie można pomijać mil­
czeniem innej szansy gospodarczej Tucho­
wa, jaką jest turystyka. Mówi się że gos­
podarne miasteczko jest bramą do tere­
nów turystycznycn. Tędy wiodą szlaki,
prowadzące na Sądecczyznę i w Beskid
Niski. Nie opodal Tuchowa zresztą znaj­
duje się widie cichych i uroczych zakąt­
ków, gdzie z powodzeniem można zapom­
nieć o uciążliwościach cywilizacji. Mowa
tu przede wszystkim o Jodłówce Tuchow-
skiej. Rozsypana w dolinie, otoczonej lesi­
stymi wzgórzami, z czystym powietrzem i
wodami miejscowość ta idealnie odpowiada
■warunkom zdrowego wypoczynku. Od
północy dolinę osłania pasmo Brzanki z

którego grzbietu roztaczają się rozlegle
panoramy na Pogórze i Beskidy. W par­
tiach szczytowych śnieg utrzymuje się do
kwietnia. W okolicy znajdują się także
źródła wód mineralnych.

Początki kariery turystycznej Jodlówki
obrosły już anegdotą. A zaczęło się wszyst­
ko od... wybudowania nowej szkoły. Na­
czelnik Dudek postawił wniosek, że skoro
mowa o turystyce, trzeba zacząć od gas­
tronomii bo nikt po górach z pustym brzu­
chem wędrować me będzie. Od pomysłu
do realizacji droga krótka, tak więc w

szybkim tempie starą szkołę przysposobio­
no na sympatyczną restauracyjkę. Na o-

twarcie przyjechała delegacja z Tarnowa.
Pochodzili, pooglądali i do naczelnika:
„Słuchajcie Dudek, a pozwolenie to mieliś­
cie? ~ No nie miałem. A dokumentacje na

przebudowę? — Też nie. A za ile czasu

zrobiliście? — No za dwa tygodnie. Co,
tak szybko? To jeszcze zły przykład in­
nym dajecie, bo to pewnie partacka robo­
ta”.

Bar „Pod Jodełką” został jednak otwar­
ty, służy chwalebnie do dziś a prezes Cho­
czyński obiecuje jeszcze w tym roku za­
adaptować pięterko na mały hotelik.

Pierwszymi, których skusiły uroki Jod-
łówki był Instytut Badań Jądrowych ze

Świerka i Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych. Dziś już stoją gotowe pawilony, w

których przez okrągły rok może wypoczy­
wać jednorazowo 80 osób. Kto jeszcze do­
łączy? Na dalszych chętnych działki w

Jodłówce czekają. Gmina Tuchów zapra­
sza!

Ruch w gminie
Jodłówka jest jednym z przykładów

aktywizacji gminy. Gmina Tuchów bowiem
nie chce być wcale gorsza od miasta Tu­
chowa a dowodem tego jest czołowe miej­
sce w klasyfikacji turnieju „Gmina —

mistrz gospodarności”. Naczelnik Dudek
ma swoje sposoby wyzwalające aktywność
mieszkańców. Kiedy w ubiegłym roku by­
ły kłopoty ze zbytem nawozu naczelnik
ogłosił, że która wieś pierwsza wykona
plan sprzedaży nawozu otrzymuje kilo­
metr drogi. Mieszkańcy Siedlisk, Burzyna
i pozostałych wiosek w gminie także robią
wiele w czynach społecznych. Szczególnie
zaś aktywnie budują drogi.

Postęp wkracza w rolnictwo. Coraz wię­
cej rolników podejmuje specjalizację. W
Piotrkowicach i Trzemeśnej powstają zes­
poły hodowlane bukatów i owiec.

Dwie strony medalu

O sytuacji w jakiej się znalazł Tuchów
po wprowadzeniu reformy administracji
rozmawiamy z naczelnikiem Dudkiem i I
sekretarzem KM-G PZPR Tadeuszem Ba­
jorkiem. „To prawda, że więcej możemy,
ale również ostrzej będziemy oceniani przez
obywateli, o czym przesądza wzrost często­
tliwości wzajemnych kontaktów. Dla nas

jest to sprawdzian, a jednocześnie bodziec
do bardziej operatywnego działania.
Tempo rozwoju, jakie sobie narzuciliśmy
chcemy- dalej utrzymać — zgodnie po­
twierdzają naczelnik z sekretarzem.

A chcąc zdobyć laury w kolejnym kon­
kursie mistrzów to prócz atutów, któ­
rymi dysponujemy od dawna trzeba
wykorzystać te, które nam daje reforma
administracji”.

Nieoficjalnie wiem, że Tuchów ma już ■
chrapkę na „Bank Miast” i jak widać nie
są to próżne ambicje.

ragnienie zemsty — pisał
Bacon — odnosi zwycię­
stwo nad śmiercią: miłość
ma ją w pogardzie; sła­
wa do niej dąży; zmar­

twienie szuka w niej ucieczki;
strach ją przyspiesza.

Jednakże nielicznym tylko tak się
w życiu popląta, iż śmierć im wła­
sna niestraszna, byle tylko móc się
zemścić Także niewielu jest takich,
którzy dla ukochanej czy ukocha­
nego — z powodu śmierci, rozłąki
czy zdrady — wybierają własną
śmierć jako coś lepszego od żvc,a.
Iluż z nas ma szanse znaleźć się w

sytuacji, by móc wybierać pomię­
dzy zachowaniem życia, a ponętą
sławy wieczystej? Z kolei wojny aż
trzeba, aby móc — jak pięknie na­
pisał Horacy — słodko i zaszczytnie
umrzeć za ojczyznę.

Nie zaprzeczając tedy, że są sy­
tuacje wyjątkowe i skrajne, kiedy
strach przed śmiercią mniej ważny
od innych uczuć, przejdźmy do tego
rodzaju śmierci, która jest udziałem
milionów ludzi. Nie lubimy o tym
mówić, ale niemal każdy z nas są­
dzi, że byłoby dobrze, gdyby śmierć
przyszła do nas nagle i niespodzie­
wanie. Nie każdy jednak ma to

„szczęście”, że umrze bezboleśnie,
podczas snu, że dożyje wieku, w

którym życie stopniowo się wypala.
Tysiące ludzi umiera długo, męcząc
się przy tym z powodu bólu. I wła­
śnie, sądzę, ten rodzaj śmierci, naj­
trudniejszy, a coraz częściej spoty­
kany (głównie z powodu raka), wy­
wołał na całym świecie dyskusję o

temacie. — tabu: o śmierci i umie­
raniu.

PROBLEMATYKA ŚMIERCI i u-

mierania pojawiła się we wsnół-
czesnym piśmiennictwie nie jako

odrodzenie średniowiecznego me­
mento mori (pamiętaj o śmierci) —•

lecz z potrzeby znalezienia odpo­
wiedzi na szereg pytań i wątpliwo­
ści. Czy mówić choremu, że umie­
ra? Czy okłamywać go przez wiele
miesięcy? Wciągać do gry pielęg­
niarki, salowe, rodzinę? Czy też, za

| pomocą odpowiednich technik tera-

| peutycznych, przygotować go tak, a-

I by był w stanie przyjąć śmierć z

| godnością? A co zrobić z tymi, któ-
| rych wiadomość o nieuniknionej za-

I gładzie napełni rozpaczą i wprawi
I w panikę?

Obrządek śmierci oraz stosunek
I człowieka do zjawiska umierania w

| naszym kręgu kulturowym zmieniał
I się już kilkakrotnie. Był czas, gdy
! ceremoniał pogrzebowy doprowa-
I dzano do niezwykle wstrząsających
I widowisk, jak to miało miejsce

choćby podczas uroczystości w kate­
drze wawelskiej, zwłaszcza kiedy
wraz z królem wymierała dynastia.
W średniowieczu powstało określe­
nie pompa mortis, aby określić nie
tylko przepych i wystawność, ale i
swoistą napuszoność uroczystości
pogrzebowych. Umierało się zaś, i to

jeszcze do niedawna, na oczach całej
rodziny, zebranej u wezgłowia, z

dziećmi na pierwszym planie. Umie­
rało się przy tym świadomie,
gdyż tego wymagała religia.

DZISIAJ jakże inaczej to wszy­
stko wygląda. Przede wszyst­
kim czynimy wszystko, aby nie

pamiętać o śmierci, aby bliźni umie­
rali dyskretnie, aby jak najmniej
mieć z tym wszystkim do czynienia.
Dlatego lekarze muszą walczyć ze

zjawiskiem zamieniania szpitali w

swego rodzaju „umieralnie”. Skrajne
przykłady owego wypierania ze

świadomości zjawiska śmierci do­
chodzą do nas ze Stanów Zjedno­
czonych. Za pieniądze można zape­
wnić choremu szpital i opiekę do o-

statnich dni, potem, także za pie­
niądze, przyzwoity, o wysokim stan­
dardzie usług dom pogrzebowy, w

którym zmarłego uszminkują i uró-
żowią, żeby wyglądał „ładnie” i „jak
żywy”. Sam ceremoniał pogrzebu
sprowadza się już tylko do podje­
chania samochodem pod cmentarz i
wysłuchania — przez mikrofon do-

i starczony do samochodu — uroczy-
B stości pożegnalnych oraz modlitw

1 według stosownego obrządku.

Tych kilka uwag nasunęło mi się na

marginesie drugiego już wydania
książki „Śmierć i umieranie. Postępo­
wanie z człowiekiem umierającym”.
Jest to praca zbiorowa pod redakcją
L. Pearsona, dla polskiego czytelnika
przetłumaczył ją doc. dr med. B. Ka­
miński, wydał PZWL. Trudno byłoby
określić odbiorców tej książki, naj­
ogólniej jednak trzeba by chyba po­
wiedzieć, że jest to lektura dla leka­
rzy. A jeśli nie zniechęcą nas wyraże­
nia typu — jak śmierć zagrażająca
lub faktyczna oddziałuje na strukturę
społeczną w otoczeniu osobnika — to
i inni czytelnicy znajdą w przeczyta­
niu książki pożytek, zwłaszcza że, jak
zauwaza Tadeusz Kielanowski, autor

wstępu, ubogie jest naukowe, filozo­
ficzne, biologiczne, lekarskie i wszelkie
inne piśmiennictwo polskie dotyczące
śmierci i umierania człoicieka.

Nierówna wartość książki
bierze się zapewne z faktu, że

jest to praca zbiorowa. Autora­
mi są naukowcy amerykańskich u-

niwersytetów i placówek nauko­
wych oraz — w jednym wypadku —

naukowiec brytyjski, Cicely Saurt-
ders, członek Królewskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego, dyrektor za­
kładu św. Krzysztofa i św. Józefa
w Londynie.

Nazwisko Cecylii Saunders wspo­
minam tu nie bez szczególnego po­
wodu. Ze śmiercią zetknęła się po
raz pierwszy jako młoda dziewczy­
na, gdy była jeszcze ochotniczką
pielęgnującą rannych lotników — o-

brońców Londynu. Po wojnie jeden
z nich, Polak, wrócił do Londynu I

długo umierał na raka, z pielęgniar­
ką Cecylią Saunders omawiając po­
trzebę udoskonalenia lekarskiej
sztuki łagodzenia cierpień i stworze­
nia specjalnego szpitala, w którym
ludzie umieraliby z godnością i bez'
cierpień. Ow Polak złożył na ten cel

pierwsze 500 funtów. Po kilku la­
tach, gdy Saunders zebrała dostate­
czne fundusze — w 1967 roku wy­
budowała szpital nazwany zakła­
dem im. św. Krzysztofa. Jednocze­
śnie dawna pielęgniarka ukończyła
studia uniwersyteckie 1 wydział le­
karski, stając się we współczesnym
świecie wybitnym propagatorem ru­
chu łagodzenia moralnych i fi­
zycznych cierpień ludzi umierają­
cych.

Zaczęliśmy nasze uwagi od Bacona,
na zakończenie wróćmy znów do nie­
go, do wielkości wyrazu, siły, ekspre­

sji i zwięzłości mistrza z Verulamu.
Warto zauważyć — pisze w eseju „O
śmierci” — jak nieznaczną zmianę wy­
wołuje zbliżanie się śmierci u ludzi o

dużej mocy ducha. Kto umiera, zajęty
poważnymi sprawami, jest podobny do

tego, kto zostaje raniony w gorącej
walce: ten w danej chwili nie czuje
niemal rany; toteż umysł pochłonięty
czymś, co jest dobre, odwraca od sie­
bie cierpienia śmierci.

Prawie współcześnie z Baconem
żyjący włoski myśliciel rzucił uwa­
gę, że życie polega na tym, aby móc
do ostatniej chwili prowadzić po­
chłaniające działanie. Cały nacisk
spoczywa tu na słowie móc. Bo jeśli
już, niestety ktoś poczuje ranę, to

natychmiast Jawi się problem umie­
rania z godnością i bez cierpień. Ale
ani w Krakowie, ani w Warszawie
— ani w całej Polsce — nie ma je­
szcze jakiegoś zakładu św. Krzyszto­
fa... I nie ma polskiej Cecylii Saun­
ders, która sprawę ruszyłaby z miej­
sca.

GDYBYSMY TERAZ od tych u-

wag trzeźwych i niejako prak­
tycznych, i co tu dużo mówić

— przygnębiających — na których z

zasady poprzestają współczesne roz­
ważania o śmierci i umieraniu, o-

graniczając się niejako do samej
„techniki umierania”, spróbowali
przerzucić szerokim łukiem myśl
naszą o życiu i śmierci w kierunku
zadumy i refleksji ogólniejszej, mo-.

glibyśmy to uczynić z pomocą Sta­
nisława Noakowskiego. Wielki ar­
tysta odwiedził kiedyś Grecję i noc

spędzał w oknie, nie mogąc oderwać
oczu od piękna Akropolu. Ale na są­
siednim balkonie ktoś ciężko chory
straszliwie kaszlał i wtedy poczęły
artyście:

Różne dziecinne myśli biegać pó
głowie..., że nawet w takiej pięknej
Grecji... w taką piękną noc, w obliczu
cudów tych ruin, ludzie też tak bar­
dzo cierpią i że życie piękne obrobio­
nych ręką głazów i w pięknym po­
rządku ułożonym tąże ręką jest może
realniejsze od życia człowieka.

To, co w odpowiedzi na wyzwa­
nie śmierci, na porządek natury,
proponuje Noakowski jest afirmacją
dzieła człowieka, afirmacją sztuki,
kultury, dorobku cywilizacyjnego.
Indywidualną zaś. jednostkową for­
mą pociechy dla każdego z nas mo­
gą być od dwóch tysiącleci aktualne
słowa Horacego: kto był kochany za

życia, będzie kochany i po śmierci.

EGUŁY NIE MA. CZASEM
JEST TO WIEJSKA KA­
PELA, ZŁOŻONA Z KIL­
KU GRAJKÓW — CZA-

tEM ZESPÓŁ MŁODZIEŻOWY,
A BYWA ZE CAŁA ORKIE­
STRA MIEJSCOWEJ STRAŻY
POŻARNEJ. BYLE GŁOŚNO I
Z WERWĄ — BEZ WZGLĘDU
NA MIEJSCE DO TAŃCA.

Ważny natomiast jest bufet.
Na to organizatorzy zwracają
szczególną uwagę. Musi być du­
ły i obficie zaopatrzony! Pod o-

kreśleniem — obficie — mieści
się przede wszystkim ilość bu­
telek z piwem i tanimi winami.
Wódkę przynosi się w kiesze­
niach. Bo, co to za zabawa bez
alkoholu, którą tu i ówdzie sta­
rają sif propagować nowatorzy
burzący stare obyczaje.

Z oświetleniem też nie trzeba
przesadzać. Jeśli za jasno, to nie
ma prawdziwej zabawy, gdyż
od razu widać — kto komu dał
w pysk i w czyich rękach błys­
nął nóż. A potem są niepotrze­
bne kłopoty z milicją i sądami.
Po cie iku można natomiast za­
łatwić na miejscu zadawnione
porachunki, odegrać się na ry­
walu, lub choćby dla hecy
wszcząć awanturę, aby było o

czym pogawędzić w długie je­
sienne wieczory...

Taki model „beztroskiej" za­
bawy jeszcze 'tu i ówdzie obo­
wiązuje. Tak było w Kocicach
koło Słomnik, gdzie m.ejscowy
POM organizował zabawę na

wolnym powietrzu. Cała przy­
czepa napojami stosownymi do
okoliczności wypchana, a i chło­
pcy co to z okolicznych wiosek
się poschodzili, też kieszenie bu-
telnał li wypełnili.

Na wszelki wypadek — od
przybytku głowa nie boli — or­
ganizatorzy postarali się o stró­
żów porządku. Widok milicyjne­
go patrolu wpłynie — jak słusz­
nie przypuszczali — na obniżenie
agresywności poniektórych, na­
rastającej w miarę wypitego al­

koholu. Sęk w tym, te wesoła
zabawa znacznie się przedłużyła.
Najpierw do późnych godzin
wieczornych, potem poza północ.
Wielu jej uczestników udało się
wreszcie do domów, o pierwszej
w nocy odeszli milicjanci.

Ale najbardziej zagorzali, któ­
rym wciąż było za mało — po­
zostali. Gdzieś na uboczu stał so­
bie 36-letni Julian W. człowiek
lęaleki, bez lewego oka. Popił so­
bie serdecznie i teraz nie spie­
szyło mu się do domu. Pozostał

ten incydent. Dopiero po pew­
nym czasie zauważono, że chłop
się nie rusza. Rada w radę we­
zwano pogotowie.

A więc jednak starej tradycji
stało się zadość. Przyjechała ka­
retka. Przewieziony do szpita­
la Julian W. zmarł następnego
dnia nie odzyskawszy przytom­
ności.

Wkrótce ustalono sprawcę. A-
resztowany twierdzi, że kaleka
„obraził go ciężkim słowem”,
więc go tylko popchnął. To „nie-

Na

wsi

zabawa
też 21-letni Andrzej M. ze Słom­
nik i kilkunastu innych pociąga­
jących z ostatnich niedopitych
butelek. Doszło do sprzeczki, rę­
koczynów, bójki; niegroźnej
wprawdzie, bo nawet ...pogoto­
wia nie wzywano.

Lecz cóż to za zabawa, na któ­
rej nie poleje się krew? A zano­
siło się na to, bo już i orkiestra
grać przestawała i na wschod­
niej stronie zaczęło się rozja
śniać. Podszedł więc Andrzej M.
do stojącego wciąż z boku kaleki
i bez najmniejszego powodu
zdzielił go pięścią między oczy.
Chłopina upadł na ziemię i wię­
cej nie wstał. W zamieszaniu
nikt nawet nie zwrócił uwagi na

winne” pchnięcie skończyło się
śmiercią człowieka.

Niemal identyczny przebieg
miała zabawa w remizie strażac­
kiej w Goszczy koło Kocmyrzo­
wa.

Niestety, nie są to wypadki
odosobnione. Wciąż, mimo wielo­
krotnych, smutnych doświadczeń
wydawane są bezkrytycznie ze­
zwolenia na organizowanie za­
baw z bufetem obficie zaopa­
trzonym w alkohol, wciąż nie

przywiązuje się wagi do tego,
kto jest organizatorem i kto po­
nosi odpowiedzialność za należy­
te zabezpieczenie porządku i spo­
koju. A potem dochodzi do tra­
gicznych wydarzeń.

„Dom wnuczętów”
Nie wiadomo dlaczego nosi taką nazwę obiekt neogotycki

w zespole parkowym w Końskich. Podobno „Dom wnuczę­
tów” — to dawna izba porodowa, w której przyszły na świat
znakomitości rodu Małachowskich. Budowla, którą obecnie

władają harcerze, wchodzi w skład zespołu pałacowego,
wzniesionego w połowie XVIII w. W skład zabytkowego ze­
społu wchodzi także klasycystyczna świątynia grecka i oran­
żeria „egipska”, wzniesiona w 1825 r. w/g projektu Franci­
szka Marii Lanciego. We wnękach wschodniej ściany oran­
żerii znajdują się naturalnej wielkości posągi faraonów (ko­
pie).

Niebo i Piekło — pustoszeją...

Niebo i Piekło — dwie wsie na ziemi koneckiej pustoszeją.
Z uwagi na słabe gleby, wielu mieszkańców tych wsi prze­
niosło się już do miast i pracuje w przemyśle. Po wyprowa­
dzeniu się ostatniego mieszkańca — wsie prawdopodobnie
znikną z powierzchni ziemi, a piaszczyste nieurodzajne grun­
ty zostaną zalesione.

Skąd wzięła się nazwa wsi Piekło? Otóż we wsi znajduje
się duża płyta kamienna, którą — jako głosi legenda — przy­
kryte są wrota do piekła. Skoro było Piekło, to musiało być
i Niebo — rozumowali dawni mieszkańcy tej ziemi i taką na­
zwą nadano sąsiedniej wsi, która... w zasadzie niczym nie
różni się od Piekła.

W deszczu i za „gorzałeczkę”
Kilka zabawnych momentów przytrafiło się podczas zbie­

rania tekstów i muzyki ludowych przyśpiewek zespołowi
„Tramblanka” z Opoczna. M. in. w Pionkach podczas przygo­
towywania do wystawienia „Wesela Opoczyńskiego” jeden z

członków zespołu usiadł na łóżku sprawdzając czy właściwie
zostało zasłane. W tym momencie deski się załamały, a sam

aktor wpadł do łóżka. Zespół pomocniczy słysząc duży huk
myślał, że jest to sygnał do rozpoczęcia występów. Kurtyna
poszła w górę, a widzowie zobaczyli na scenie rozsypane łóż­
ko, stertę poduch i wystające z łóżka... nogi.

Podczas „penetracji” opoczyńskich wsi w poszukiwaniu
tekstów piosenek i nut, wielu z chłopów zgadzało się śpie­
wać, ale tylko pod warunkiem, że postawi się im butelkę „go-
rzałeczki”. Co było robić — chcąc nie chcąc członkowie ze­
społu musieli postawić buteleczkę. Kiedy chłopi śpiewali,
członkowie zespołu zapisywali nuty. Wykonawcy dziwili się
niepomiernie, gdy w chwilę po swoim śpiewie usłyszeli od­
tworzoną z nut melodię, mówiąc: Jak to można z tych pto-
sków wygrać takie melodyje?..

Inna przygoda to koncert podczas deszczu. Barwne stroje,
przyjemne dla ucha przyśpiewki sprawiły, że podczas wystę­
pu w Kielcach publiczność nie chciała się zgodzić na przerwa­
nie koncertu mimo padającego deszczu. Na powstających na

scenie kałużach, wylewając vodę Se skrzypiec członkowie
„Tramblanki” śpiewali, tańczyli. Wełniaki, zapaski stawały się
coraz cięższe. Ale publiczność nie ustępowała. Koncert dotr­
wał do końca. Dziś wspominając ten występ członkowie ze­
społu twierdzą, że należy podziwiać głównie publiczność, któ­
ra wytrwała podczas tak dużej ulewy do końca.

Rachunki z komputera

Po raz pierwszy w lipcu br. 10 tys. abonentów we Wrocła­
wiu otrzymało rachunki telegraficzne, za przeprowadzone roz­
mowy od... komputera. W miejskim urzędzie telefonów pra­
cuje już 5 elektronicznych maszyn, które skrupulatnie reje­
strują należności za wszystkie (miejscowe i zamiejscowe) roz­
mowy telefoniczne, a następnie wystawiają rachunki.

Innowacja ta została przyjęta przez wrocławian z zadowo­
leniem. Okazuje się, że elektroniczne maszyny robią mniej..;
błędów od rachmistrzów.

Miasto 20 tys. róż
W mieście było sporo pustych placów i skwerów a władz

nie stać było aby wszystkie je obsadzić kwiatami i ozdobną
zielenią. Wówczas zrodził się pomysł zorganizowania ogólno-
miejskiej imprezy, w której mógł wziąć udział kazoy kto
chce: miasto oddawało do dyspozycji puste place a mieszkań­
cy mieli na nich — wedle swego uznania założyć kwietniki,
które następnie miały być oceniane i nagradzane w drodze
konkursowej.

Pomysł chwycił i — tak się zaczęło „Kwietne lato" Otmu­
chowa, dziś już stałej imprezy, w której uczestniczy wysta­
wiając swe kwietne ekspozycje większość mieszkańców,
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OPERACJA

„1SE-1SE“
Zrobiono pierwszy krok ku realizacji wielkiego planu, który

pozwoli w ciągu najbliższych 40 lat uwolnić kontynent afrykań­
ski od zmory gnębiącej równikowe obszary tej części świata,
a mianowicie muchy tse-tse — głównego rozsadnika afrykań­
skiej śpiączki. Światowa konferencja żywnościowa w Rzymie

przyjęła rezolucję wzywającą FAO do jak najszybszego zajęcia
się tym problemem — zwłaszcza że istnieje już ogólny pro­
gram walki ze śpiączką.

Pomyślna realizacja programu będzie miała ogromne zna­
czenie zarówno dla zdrowotności mieszkańców, jak też dla
gospodarki kontynentu. Według danych szacunkowych, na

7 min km1 obszarze, na- którym stwierdza się występowanie
muchy tse-tse, można wyhodować 120 min sztuk bydła, co sta­
nowi ekwiwalent produkcyjny 1,5 min ton mięsa w ciągu roku
wartości 750 min dolarów.

Dotychczas środki asygnowane na zwalczanie tej plagi były
bardzo skromne. Nic dziwnego, że powodowane przez nią stra­
ty sięgają 2,5 mld dolarów w skali rocznej. Obecnie planuje się
organizację centrum koordynacyjnego, a następnie podjęcie sze­
regu działań takich jak melioracja bagnistych terenów, opra­
cowanie nowych chemicznych środków do zwalczania niebez­
piecznego owada, założenie sieci punktów kontrolnych itd. Ca­
ły program podzielono na osiem 5-letnich etapów; w pierwszym
— wydatki ONZ na ten cel wyniosą 15 min dolarów. Dalsze
27 min doi. potrzebne będzie na organizację prac w terenie.

Specjaliści wiążą też nadzieje na polepszenie sytuacji w ho­
dowli z nowymi gatunkami bydła, które byłoby odporne na

śpiączkę powodowaną przez muchę tse-tse. Prace badawcze w

tym kierunku prowadzone są przez międzynarodowe laborato­
rium do walki z chorobami zwierząt, które powstało w stolicy
Kenii, Nairobi.

n
r Elsimar Coutinho, słynny brazy­
lijski pionier pigułki antykoncep­
cyjnej dla obojga płci, ogłosił wy­

niki swych prowadzonych od 15 lat prac

badawczych, zmierzających w trzech
kierunkach:
® antykoncepcji uzyskiwanej drogą e-

liminacji cyklu miesięcznego kobiet,
• sterylizacji męskiej za pomocą piguł­
ki wzgl. zastrzyków,
® stosowania pigułki „unisex” prze­
znaczonej dla obojga partnerów.

Walka z menstruacją
„Wypowiedziałem walką menstruacji” — po­

wiedział w jednym ze swych wywiadów dla pra­
sy dr Coutinho. Jest ona zjawiskiem zupełnie
dla kobiety niepożądanym, zarówno ze względu
na utratę krwi i osłabienie, jak związane z tym
uboczne objawy psychiczne”.

Miesięczne dolegliwości kobiet stawiają je ni­
żej od mężczyzn pod względem aktywności za­
wodowej i narażają państwo na duże straty za­
równo ze względu na absencję, jak znaczny spa­
dek wydajności pracy.

Co zatem proponuje brazylijski „Mister Pili”
— jak popularnie nazywany jest dr Coutinho,
który mianowany został niedawno profesorem

MEDYCYNA

nowo utworzonej katedry zajmującej się bada­
niami problemów związanych z płodnością ludz­
ką na uniwersytecie w Bahia.

Po trwających kilkanaście lat pracach badaw­
czych, polegających m. in. na stosowaniu kla­
sycznej pigułki antykoncepcyjnej w różnych o-

kresach cyklu miesięcznego, dr Coutinho posłu­
żył się tzw. nortcstosteronem, hormonem, który
można określić jako „męsko-damski”, ponieważ
nie został on do tej pory ściśle zaszeregowany
do żadnej z obu płci. Kapsułka zawierająca ten
hormon w specjalnej silikonowej osłonce wszcze­
piona została w przedramię lub pośladek 300 ko­
biet, które wyraziły zgodę na dokonanie ekspe­
rymentu. Pomyślana pierwotnie jako długofalo­
wy środek antykoncepcyjny, pigułka stopniowo
uwalnia hormon, zatrzymujący owulację, czyli

jajeczkowanie, występujące zazwyczaj w połowie
cyklu miesięcznego. Zawieszenie menstruacji
trwa mniej więcej około 3 lat, po czym pigułka
może zostać usunięta i zastąpiona przez następ­
ną.

Kobiety, które pragną urodzie dziecko, w 80

proc, zachodzą w ciążę w ciągu 2—3 miesięcy od
usunięcia pigułki, u pozostałych następuje to w

nieco późniejszym okresie.
Obecnie około 5 tysięcy kobiet w Brazylii uży­

wa wszczepionego środka antykoncepcyjnego,
przy czym niektóre z nich nie pragną już powró­
cić do normalnego cyklu. W ciągu najbliższych
czterech lat przewidziane jest posługiwanie się
tą metodą antykoncepcji na znacznie szerszą
skaię.

Podkreślając, że brak menstruacji nie jest w

przyrodzie niczym nienaturalnym, dr Coutinho

zacytował podobne zjawisko w święcie zwierzę­
cym, podając przykładowo małpy, które men-

struują tylko w niewoli, na wolności są bowiem
zawsze ciężarne lub karmiące.

Pigułka zatrzymująca owulację jest środkiem
znacznie zdrowszym niż tradycyjna tabletka an­
tykoncepcyjna, ponieważ zawiera tylko niezbę­
dne minimum hormonu, nie daje ubocznych e-

fektów w postaci zaburzeń gastrycznych lub ten­
dencji do utycia.

Kiedyś sądziliśmy — powiedział dr Coutinho
— że brak menstruacji jest szkodliwym ubocz­
nym efektem długofalowego używania pigułki.
Obecnie uważam to za zjawisko dodatnie, nato­
miast niepojawianie się ciąży uważane być może
za efekt uboczny.

Pigułka dla mężczyzn
Antykoncepcyjna pigułka dla mężczyzn zawie­

ra hormony hamujące spermatogenozę czyli pro­
ces powstawania plemników w jądrach. Przei

pewien okres czasu mężczyźni w Brazylii iden­
tyfikowali utratę plemników z zanikiem poten­
cji i ustosunkowywali się do pigułki niechętnie,

Wkrótce jednak okazało się, że hormony za­
warte w środku antykoncepcyjnym nie tylko nie

szkodziły, ale w dodatnim stopniu wpływały na

potencję i pobudzały libido.

Oprócz tabletek dr Coutinho prowadzi do­
świadczalne podawanie męskiego środka antykon­
cepcyjnego w postaci stosowanego oę oztery ty­
godnie zastrzyku, który wejdzie na rynek po
uprzednich szczegółowych badaniach potomstwa
mężczyzn posługujących się tą metodą antykon-
cepcji.

I wreszcie słynna „unisex pili” używana n<

zmianę przez obojga partnerów, która ma rów­
nież wpływ psychologiczny, ponieważ za plano­
wanie rodziny czyni odpowiedzialnymi zarówno
mężczyznę jak kobietę. Pigułka ta zawiera od­
mianę noresteroidu i pozwala kolejno „odpoczy­
wać” jednemu z partnerów, jednakże dłuższe niż
12 miesięcy stosowanie tego środka może okazał
się szkodliwe.

Pigułka „odmładzająca**
Dr Coutinho nie ustaje również w poszukiwa­

niu środka przedłużającego sprawność seksualną
1 pomagającego przetrwać okres menopauzy l

odpowiednika tego okresu u mężczyzn tzw. an-

dropauzy. Ma on nadzieję, że środki te pozwo­
lą na usunięcie w znacznym stopniu problemów
związanych z procesem starzenia się organizmu,

Niemniej interesujące są wypowiedzi dr Cou­
tinho na temat rozpowszechnionego użycia ma­
rihuany wśród młodzieży. Narkotyk ten drasty­
cznie redukuje płodność i może w konsekwencji
prowadzić do impotencji, ponieważ ma on wła­
ściwości hamowania wydzielania testosteronu

wytwarzanego przez jądra.
(M. D.) z

PIWO W BECZKACH Z ABS
Produkcję beczek do piwa, wykona­

nych z tworzyw sztucznych podjęła je­
dna z firm holenderskich. Beczki o po­
jemności 50 litrów wtryskuje się po­
łówkami, a następnie zgrzewa ultra­
dźwiękowo i sprawdza na wytrzyma­
łość na rozsadzanie pod odpowiednio
wysokim ciśnieniem. Beczki z ABS

ważą po 7,5 kg, podczas gdy takiej sa­
mej pojemności beczki aluminiowe —

10 kg, a stalowe — 23 kg.

SUPERSPAWARKA
Konstrukcję spawarki umożliwiają­

cej spawanie jednym szwem blach o

grubości do 70 mm opracowali nauko­
wcy i inżynierowie Kijowskiego Insty­
tutu Spawania Elektrycznego im. Pa-
tona w Kijowie. Nowy aparat do spa­
wania (model A-820 K) pracuje na prą­
dzie stałym oraz z łukiem elektrycz­
nym. Nadaje się zwłaszcza do spawa­
nia blach na poszycia statków, obudo­
wy wielkich pieców czy innych wiel­
kowymiarowych konstrukcji. Produ­
centem spawarek jest fabryka spawa­
rek w Kachówce.

TRANZYSTOR
MIKROFALOWY

Pierwsze egzemplarze tranzystorów
Polowych (FET) Schottky’ego o często­
tliwości granicznej wynoszącej 40 GHz,
a więc zdolnych do pracy w paśmie
mikrofalowym wykonano w laborato­
rium badawczym firmy Siemens
(RFN). Rolę półprzewodnika spełniał
arsenid galu (GaAs) — prędkość nasy­
cenia elektronów jest w nim prawie
d.wa razy większa niż w krzemie —

którego monokrystaliczne warstwy na­
niesiono w specjalny sposób na półizo-
lacyjny substrat. Według opinii eks­
pertów pojawienie się nowych tranzy­
storów, zdolnych do pracy w paśmie
mikrofalowym spowoduje dalsze ogra­
niczenie produkcji i stosowania ląmp
elektronowych.

OCZYSZCZANIE GAZÓW
Szerokie badania nad udoskonale­

niem metod pomiaru zanieczyszczeń
powietrza oraz nad sposobami ich

neutralizacji prowadzi Węgierski In­
stytut Badawczy Ropy i Gazu Ziem­
nego. Z opracowanych ostatnio w tym
Instytucie urządzeń szczególną uwagę
zwraca aparat o nazwie Sulphodet, u-

możliwiający dokonywanie dokładnych
pomiarów zawartości SO2 w emitowa­
nych do atmosfery gazach odlotowych
oraz aparat Carbodet mierzący w tych­
że' gazach stężenia zawartych w nich
składników organicznych. Swego ro­
dzaju „przedłużeniem” prac badaw­
czych nad aparaturą do pomiaru za­
nieczyszczeń powietrza jest opracowa­
nie w Instytucie nowej katalitycznej
metody spalania zanieczyszczeń w ga­
zach oraz konstrukcji specjalnego do­
palacza, pozwalającego .na oczyszcza­
nie 12 tys. m8 gazu na godzinę.

Na zdjęciu: prace przy budowie zachodniego odcinka BAM.
CAF — APN

MACY
...jest bardziej zdyscyplinowany, praktyczniejszy, lepiej wy­

korzystuje czas pracy... — Wszystkie te uwagi odnoszą specjali­
ści z Leningradzkiego Instytutu Naukowo-Badawczego właśnie
do zatrudnionych w gospodarce narodowej emerytów, porów­
nując efektywność ich pracy z efektywnością pracowników
w wieku produkcyjnym. Swoje opinie opierają naukowcy ra­
dzieccy na kompleksowych badaniach, jakie przeprowadzili w

różnych przedsiębiorstwach Leningradu. Przedmiotem analiz
była efektywność i organizacja pracy emerytów, ale otrzymane
wyniki pozwalają — zdaniem specjalistów — na wysunięcie
wniosków istotnych nie tylko dla spraw produkcyjnych.

Właściwie jedynie badanie stopnia efektywności pracy wyka­
zało, że jest on mniejszy o 5—10 proc, w przypadku zatrudnia­
nia emerytów, niż pracowników w wieku nieemerytalnym. Poza
tym rezultaty wszystkich innych badań i analiz dały świadec­
two pełnej celowości zatrudniania osób, które przeszły już na

emeryturę (oczywiście w przypadku wyrażenia przez nie na to

ochoty).

Przykładowo: szczegółowa analiza dnia roboczego przepro­
wadzona przez naukowców z leningradzkiego instytutu wyka­
zała, że w grupie emerytów wykorzystanie czasu pracy jest lep- .

sze, niż w grupach pracowników w wieku produkcyjnym; eme­
ryci są pilniejsi, nie tracą czasu na zajęcia uboczne i rozmowy.
Ponadto są oni bardziej zdyscyplinowani i wykazują duże
zaangażowanie w wykonywaniu powierzonej im pracy. Więk­
szość emerytów osiąga przy tym również bardzo wysoką jakość

’

produkcji. Dodatkowym plusem zatrudnienia emerytów jest
fakt, że — jak wykazały badania — ich doświadczenie i su­
mienność pozytywnie oddziałują na cały zespół pracowniczy.

Ważnym punktem badań była analiza nieobecności emerytów
w pracy z powodu choroby. Okazało się, że nie jest ona wcale
większa, niż wśród ogółu pracowników.

*

W ciągu ostatnich 10 lat liczba pracujących emerytów wzrosła i

w Leningradzie czterokrotnie, osiągając w 1974 r. 26 proc, ich

ogółu. Tak więc wyniki badań naukowców, przemawiające za

zatrudnieniem emerytów w pełni korespondują z rzeczywisto­
ścią.

Z doświadczeniami radzieckimi pokrywają się także doświad­
czenia wielu naszych (polskich) gerontologów oraz tych zakła- |

dów pracy, które zatrudniają u siebie emerytów (wprawdzie w |

niepełnym wymiarze godzin, ale niejednokrotnie na odpowie- |

dzialnych stanowiskach). Na perspektywę dalszego wzrostu licz- |

by emerytów pracujących wskazują także dobre wyniki pracy |
ludzi w wieku emerytalnym, należącym do niektórych grup za- |

wodowych (np. inżynierowie, nauczyciele, handlowcy), dla któ- |

rych możliwości zatrudnienia uległy u nas znacznemu rozsze- S
rżeniu. ■

5SLI TELEWIZYJNA
PROGNOZA POGODY
ZAPOWIADA BEZ­
CHMURNE, SŁONECZNE

NIEBO, A NASTĘPNEGO
DNIA PADA DESZCZ, PRZE­
CIĘTNY ŚMIERTELNIK
KWITUJE SPRAWĘ IRONI­
CZNYM UŚMIESZKIEM I
NIE PRZEJMUJE SIĘ SPE­
CJALNIE.

Inaczej jednak ustosunkuje
się do nietrafnej prognozy
lotnik, marynarz czy rolnik,
których praca uzależniona
jest w dużym stopniu właś­
nie od pogody. A przecież
zdarza się, choć coraz rza­
dziej, że prognoza zawiedzie.
Dlaczego?

Kiedyś meteorolodzy sądzi­
li, że wystarczy wiedzieć, co

się dzieje w atmosferze w

promieniu jakichś stu kilo­
metrów, aby trafnie przewi­
dywać pogodę na dzień na­
stępny. Dzisiaj już wiadomo,
że nie wystarczą dane z tere­
nu o promieniu pięciuset, a

nawet tysiąca kilometrów.
Trzeba mieć dane ■o stanie

powietrznej i wodnej powło­
ki co najmniej jednej półku­
li, najlepiej zaś całej kuli
ziemskiej. Trzeba ich na do­
datek mieć bardzo dużo.

Zebranie potrzebnej ilości

Informacji jest zadaniem

przekraczającym możliwości

meteorologów jakiegokol­
wiek kraju. Dlatego też sy­
noptycy całego świata opra­
cowali międzynarodowy pro­
gram badań globalnych pro­
cesów atmosferycznych na­
zwany w skrócie GARP.

Dla potrzeb tego ekspery­
mentu zostaną stworzone

specjalne systemy obserwa­
cyjne, które będą przekazy­
wać dane Światowej Organi­
zacji Meteorologicznej. Sy­
stemów takich będzie co naj­
mniej trzy. Pierwszy z nich
stanowić będzie sieć stacji
meteo- i aerologicznych. Do
czasu rozpoczęcia ekspery­
mentu ich ilość znacznie się
zwiększy w porównaniu ze

stanem obecnym. Następnie
powstanie system orbitalnych
sputników meteorologicz­
nych, które zostaną wynie-

POGODA
słone na wysokość 1000—1500

km nad Ziemią. Będą one

dokonywać z przestrzeni ko­
smicznej pełnego przeglądu
pogody na naszej planecie,
sondować powłokę atmosfe­
ryczną i zapisywać pionowy
rozkład temperatur i wilgo­
tności. Ostatni wreszcie sy­
stem będzie się składał ze

sputników wyniesionych na

wysokość 36 tys. km i balo­
nów wypuszczonych na wy­
sokość 12—20 km nad Ziemią
tu jej strefie równikowej.
Będą one automatycznie pro­
wadzić pomiary i przekazy­
wać je do stacji naziemnych.
Jeden z tych superwysokoś-
ciowych sputników wprowa­

dzi na orbitę Związek Ra­
dziecki, dwa — Stany Zjed­
noczone, jeden — kraje euro­
pejskie i jeden — Japonia.

Zostanie też stworzony po*
mocniczy system stacji ob-

serioacyjnych, których sieć

pokryje całą przestrzeń mórz
i oceanów. Sieć ta składać się
będzie ze statków badaw­
czych i z automatycznych
stacji meteorologicznych u-

mieszczonych na bojach.
Zdaniem uczonych prze­

prowadzenie ogólnoświato­
wego eksperymentu powinno
doprowadzić do tego, że ser­
wowane przez meteorologów
prognozy będą wreszcie bez­
błędne.

O
graniczoność horyzontów myślo­
wych, to cecha, którq zazwy­
czaj widzimy wyłącznie u osób
trzecich. I, oczywiście, skłonni

jesteśmy oceniać jq przy pomo­
cy określeń jednoznacznie negatywnych
zapominając, że to jej głównie zasługq jes
tzw. spokojne sumienie i nie zakłócany ża

dnymi wgtpliwościami sen sprawiedliwych

Głębokie przekonanie o posiadaniu monopol
na prawdę, sprawia, że owi sprawiedliw
z wyniosłą pogardą traktują pewnego rzym­
skiego prokuratora, Piłata Poncjusza. I to na­
wet nie dlatego, że uląkł się tłumu, ile głównie
z powodu przypisywanej mu przez Jana Ewan­
gelistę, a śmiesznej z ich punktu widzenia fi­
lozoficznej refleksji, wyrażającej się słynnym
zapytaniem: „Co jest prawda?” Z jeszcze więk­
szą wyniosłością spoglądają na zwykłych, po­
zbawionych historycznych parantelj, ludzi, któ­
rzy stawiają sobie równie trudne jak tamto

pytanie: „Co jest dobro, co jest sprawiedli­
wość?”. Nie bacząc na to, że pytania takie sta­
wia sobie każda epoka i że nieodmiennie
ma kłopoty ze znalezieniem na nie precyzyj­
nej i wyczerpującej odpowiedzi.

PONIEWAŻ od najmłodszych lat spoty­
kamy się na co dzień z takimi słowami
jak: moralność, obyczaje, etyka, sumienie,

wina, grzech, dobro, zło, uczciwość — wielu
z ńas uważa się za osoby w pełni kompe­
tentne, by o nich z niezachwianą pewnością
wyrokować, rozstrzygać, a co najmniej pouczać
i rozprawiać. Tymczasem ciągłe obracanie się w

kręgu tycn pojęć niekoniecznie musi być okazją
do zgłębienia ich wewnętrznej treści- Podobnie
rzecz ma się w interesującym nas tutaj przy­
padku. Wbrew pozorom to wszystko, co składa
się na tzw. świadomość moralną — przejawia­
jącą się m. in. w postaci wypowiadanych gło­
śno lub po cichu sądów i ocen — bardziej
przypomina dżunglę niż pełen światła lasek
podmiejski.

Na szczęście, czy może raczej na nieszczęś­
cie, tzw. skrupulaci stanowią stosunkowo nie­
wielki odsetek społeczeństwa. Właściwa więk­

szości dążność do tworzenia sobie uproszczo­
nych schematów i szufladkowania, według barw
i wielkości, wszystkich zjawisk i pojęć, chro­
ni ją na ogół dość skutecznie przed kłopotli­
wymi konfliktami sumienia.

W nader szczęśliwym położeniu znajdują się
1 przede wszystkim, którzy bez najmniejszych
■(strzeżeń uznają charyzmat nieomylności pa-
.eskiej w sprawach moralności i obyczajów
na najwyższym piedestale stawiają _ cnotę po-

luszeństwa Kościołowi. Pozwala ona bowiem
a utrzymywanie spokoju sumienia w stanie

prawie chemicznej czystości — zgodnie bowiem
z teologiczną zasadą, bezwarunkowe uznawa­
nie autorytetu Kościoła nie obarcza winą wy­
konawców nawet wtedy, jeśli sam Kościół nie
był w danej sprawie bez winy. („Nie możemy
zgrzeszyć, póki jesteśmy posłuszni”) — pisał teo­
log B. A. Rodriguez.

Rozumowanie to, choć u wielu budzi
sporo zastrzeżeń, posiada na szczęście so­
lidną teologiczną podbudowę. Będąc nie­

omylnym nie tylko w sprawach wiary, ale tak­
że moralności i obyczajów, Kościół uważa sie­
bie za jedynego autorytatywnego przewodnika
i sędziego sumień. (I to nie tylko katolickich!).
Jeśli zaś przypomnimy, że tylko on ma prawo
ustalać zakres i granice swoich kompetencji (a
nadmierną ostrożnością w ich wytyczaniu nie
grzeszy) jasne się stanie, dlaczego przyznąje
sobie prawo zabierania głosu także w sprawach,
często mających niewiele wspólnego z moral­
nością chrześcijańską- Dążenie do ustalenia re­
guł postępowania dla wszystkich niemal dzie­
dzin ludzkiego, zarówno indywidualnego jak i
społecznego, życia, pragnienie znalezienia re­
cepty na wszelkie możliwe sytuacje i okolicz­
ności, ambicja zmierzająca do ukształtowania
charakterów i osobowości według z góry usta­
lonych wzorców — wszystko to sprawia, iż
kościelny kodeks moralny jest najbardziej roz­
budowanym, drobiazgowo wypracowanym na­
wet w szczegółach systemem etycznym. Nic
dziwnego, że w oczach wiernych pozostawał on

przez długie wieki uniwersalnym i niezastąpio­
nym drogowskazem.

W tym swoistym uniwersaliźmie kościelnego
systemu etycznego tkwiła . jego mpę i urok,
jednający mu także sympatię wielu obojętnych

na wartości religijnego kstc-licyzmu ludzi. W
nim przecież tkwiła także zaróaź jego przy­
szłej słabości.

Pewna pisarka katolicka, mając na myśli tę,
tak charakterystyczną dla Kościoła rzymskiego
precyzyjność sformułowań, pisała: „Paleontolo­
gia zdaje się wskazywać na to, że istota wyso­
ko wyspecjalizowana w jednym kierunku jest
skazana na zagładę w wypadku zmiany oto­
czenia”.

Coś podobnego widzimy dzisiaj, obserwując
dotkliwe porażki kościelnej doktryny moralnej,
walczącej rozpaczliwie o przetrwanie w no­
wym, do głębi zmienionym środowisku społecz­
nym. Nie byłby pewnie ów kryzys tak wielki,
gdyby nie. to, że idąca zarówno z zewnątrz jak

WIESŁAW MERCIK

1 — co gorsza — od wewnątrz krytyka, rażąc
poszczególne zasady doktryny, nadweręża je­
dnocześnie tak istotną dla niej wewnętrzną
spójność.

W ten sposób, rykoszetem niejako, odbija się
na Kościele jego nadmierna troskliwość o zna­
lezienie odpowiedzi na każde stawiane mu

pytanie i skrupulatność z jaką na każdej
z tych odpowiedzi wyciskał pieczęć z napisem:
„nadprzyrodzona i niezmienna”.

NA SZCZĘŚCIE DLA KOŚCIOŁA, jego
doktryna moralna będąca układem wielo­
warstwowym i niejednolitym, szczególną

kompilacją poglądów zbieranych podczas dłu­

giej drogi przez historię, jest w tej samej mie­
rze dogmatyczna, co i elastyczna, podatna na

szeroką Interpretację.
Również odejście od literalnego tłumaczenia

Biblii i przyjęcie (krytykowanej niegdyś) teorii
nieustannego rozwoju doktryny pozwala mu na

nową (zależnie od warunków społecznych
i kulturowych), interpretację swych zasad. Ta
właśnie, niedostrzegana często, zdolność adapta­
cji, nacechowana mądrością życiową umiejętność
dostosowywania się do okoliczności decydowała
o tym, że z licznych konfliktów i sporów, to­
czonych z przeróżnymi sektami kurczowo trzy­
mającymi się litery Pisma, Kościół zawsze wy­
chodził zwycięsko.

Swą elastyczność zawdzięcza Kościół także —

Z dziejów grzechu

uznanej za drugie obok Biblii — źródło obja­
wienia — Tradycji. Stanowi ona prawdziwy
skarbiec różnorodnych, często sprzecznych z so­
bą, ale przez to tym cenniejszych poglądów.

Kościół, który przez swe sojusze z możnymi
i wielkimi tego świata sam stał się możnym
i wielkim; który do wielkości swojej i swych
sprzymierzonych przykrawał głoszone poglądy
i zasady — bez większego trudu, jeśli zajdzie
potrzeba, odnajdzie w Tradycji i Piśmie opi­
nie pozwalające mu jako grzech ciężki na­
piętnować społeczna nierówność i wyzysk. Czyż
to nie św. Ambroży mówił z uznaniem o wspól­
nej własności? Czy św. Bonawentura nie po­

tępiał moralności opartej na kulcie pieniądza?
Czy pierwsze synody nie uważały pobierania
procentów za grzech ciężki? Czy Grzegorz z

Nysy nie miał w pogardzie handlu? Czy św.
Bernard nie podnosił pracy do rangi jednej z

największych cnót chrześcijańskich? A przecież
i w Nowym Testamencie nie brak potępień pod
adresem bogaczy, a ewangelista wkłada w usta
Jezusowi pamiętne słowa: „Jeśli ćhcesz byź
doskonały, sprzedaj, rozdaj wszystko, co posia­
dasz..."

TAK WIĘC MOŻLIWOŚCI zupełnie nowych
interpretacji są — dzięki Pismu i Tradycji
wprost nieograniczone. Zresztą nie tylko w

tej dziedzinie.
Krytyka niejednokrotnie podnosiła obsesyjny

charakter katolickiej moralności seksualnej.
I słusznie. Ale ta sama krytyka nie powinna
zapominać, że to właśnie Kościół odrzucił jako
nieżyciowe, rygorystyczne poglądy pierwotne­
go chrześcijaństwa, traktujące np. jako grzech
ciężki powtórne małżeństwo. Pamiętając, że

„zgodę wiernych” uważał on zawsze za jeden
z czynników określających swe doktrynalne za­
sady, nikt nie może wykluczyć przypuszczenia,
że bod naciskiem powszechnej opinii Kościół
rzymski nie dokona rewizji swych poglądów
na sprawę nierozerwalności małżeństwa. Idąc
śladem prawosławia zawsze będzie mógł po­
wołać się na kontrowersyjny pasus z Ewangelii
wg Mateusza (5, 32 1 19, 9). Jeszcze mniej kło­
potów nastręcza zmiana stanowiska w sprawie
antykoncepcji, o której Nowy Testament w ogóle
nie wspomina.

0NIE SĄDŹMY, że zmiany te nastą­
pią już jutro. Zbyt wielu jeszcze wier­
nych uzna.je zasadę nierozerwalności

małżeństwa i z mieszanymi uczuciami ocenia
sprawy związane z antykoncepcją. Ale odsetek
katolików, kwestionujących — nie tylko teore­
tycznie — te i inne zasady moralności kościel­
nej, już teraz niemały, rósł będzie z każdym
nowym pokoleniem.

I kiedy wreszcie „communis opinio” przesta­
nie w rozwodzie czy w planowaniu rodziny wi­
dzieć grzech ciężki — kolejny, nowy podrę­
cznik teologii moralnej pominie je po prostu
milczeniem. Grzech bowiem, który wśród ogóiu
nie budzi poczucia winy, przestaje być grze­
chem.

t
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U tych wszystkich, którzy pamiętają bezbronne niebo polskie
we wrześniu 1939 roku, od pierwszego dnia wojny opano­
wane przez maszyny hitlerowskiej Luftwaffe — stwierdze­

nie, iż pod koniec lat dwudziestych Polska „była prawie że po­
tęgą, lotniczą w Europie, musi wywołać zdumienie i niedowie­
rzanie. A jednak to prawda. Pomimo iż nie mieliśmy jeszcze wte­
dy własnego przemysłu lotniczego, polskie siły zbrojne dyspono­
wały 800 samolotami, ustępując pod względem liczebności floty
powietrznej tylko Francji.

Jednakże już w roku 1936, rozpo­
czynającym program dozbrajania
Wojska Polskiego, liczba samolo­
tów... spadła do 417 sztuk (w tym 18
bombowców i 130 myśliwców).

Dzieje się to w czasie, gdy armie
większości państw rewidują swe

koncepcje strategiczne, stawiając na

lotnictwo jako na główną i samo­
dzielną siłę uderzeniową. Przykła­
dem może być Rzesza Niemiecka,
która po odrzuceniu klauzul trak­
tatu wersalskiego zaczęła forsownie
rozbudowywać przemysł lotniczy i w

1938 roku posiadała już ponad 4 ty-

lotniczymi, z czego jednak tylko 44,
o kalibrze 75 mm, można było uznać
za nowoczesne. „Reszta nie przedsta­
wiała większej wartości bojowej.”

GDZIE SZUKAĆ źródeł tych
przerażających zaniedbań? —

Niemałą część odpowiedzialno­
ści za sytuację w polskich siłach po­

wietrznych ponosił ich długoletni
szef, generał L. Rayski. W nie mniej­
szym jednak stopniu obciążała ona

całe ówczesne dowództwo, które w

swych koncepcjach strategicznych

GAZETA POŁUDNIOWA

siące samolotów, z czego połowę sta­
nowiły bombowce i maszyny sztur­
mowe. (W roku 1939 niemiecki prze­
mysł lotniczy wyprodukował dal­
szych 2518 samolotów.)

My również stworzyliśmy prze­
mysł lotniczy, ale jego produkcja
była niewielka, a w ostatnich latach
nawet ograniczana. Co gorsza,
nowe udane typy samolotów (P-24,
Łosie) przeznaczano w lwiej części
na eksport. Nie wstrzymano go na­
wet w 1939 roku! W efekcie wojna
— jak pisze Eugeniusz Kozłowski w

pracy pt. „WOJSKO POLSKIE 1936
—1939”, z której czerpię większość
danych — zastała polskie lotnictwo
w stanie najgłębszego kryzysu: w

dniu 1 września 1939 r. Polska mo­
gła wystawić w sumie 338 jedno­
stek, w większości przestarzałych.
Przeciwko tej maleńkiej flocie po­
wietrznej dowództwo hitlerowskie
rzuciło 1800 samolotów.

Niewystarczająca była również o-

brona przeciwlotnicza. Krajowy sy­
stem OPL dysponował w chwili wy­
buchu wojny 460 działkami przeciw-

PRZED ROCZNICĄ WRZEŚNIA 1939

zmotoryzowana, co niepomiernie
zwiększało jej ruchliwość oraz za­
sięg działania. (Autor omawianej
książki dodaje, iż duża część dział
wchodzących w skład wyposażenia
bojowego armii polskiej pamiętała
jeszcze czasy... pierwszej wojny
światowej, a braki amunicji dla ar­
tylerii polowej dochodziły do 37 proc,
zapotrzebowania mobilizacyjnego.)

Niechęć ówczesnego polskiego do­
wództwa obejmowała nie tylko lot­
nictwo, ale i koncepcję motoryzacji sił

zbrojnych. W rezultacie armia polska
we wrześniu 1939 r. dysponowała: set­
ką samochodów pancernych, trzema

setkami samochodów osobowych, 1800
samochodów ciężarowych i 386 specjal­
nych. Dla całości obrazu dodajmy je­
szcze... 18 ciągników.

Aby nie nużyć Czytelnika nadmia­
rem cyfr, przerywam wyliczenia i
porównania. Wydaje się zresztą, iż
nawet te, które przytoczyłem, mają
swą niedwuznaczną wymowę. Po­
zwalają jeszcze pełniej ocenić he­
roizm polskiego żołnierza, który bez
chwili wahania stanął do tak nie­
równej walki.

CZYWlSCIE, przedstawiając
stan wyposażenia bojowego
polskich sił zbrojnych w o-

kresie przedwrześniowym, nie mo­
żna pominąć — na co m. in. zwraca

uwagę L. Moczulski — że wydatki
rządu polskiego na uzbrojenie woj­
ska stanowiły zaledwie 7 proc, sum

wydatkowanych na ten cel w latach
1933—1939 przez Niemcy hitlerow­
skie. Nie można, omawiając źródła
klęski wrześniowej, pominąć ani
słabości gospodarczej Polski między­
wojennej, ani fatalnej polityki za­
granicznej i wewnętrznej jej sfer
rządzących. To prawda. Fakty
przedstawione w książce E. Kozłow­
skiego dowodzą jednak, iż niezależ­
nie od wszystkich innych elementów
ówczesnej sytuacji, jednym z czyn­
ników, który zadecydował o sukcesie
hitlerowskiego „blitzkriegu” w Pol­
sce, były staroświeckie koncepcje
dowództwa i skandaliczna niefraso­
bliwość ludzi odpowiedzialnych za

wyposażenie polskich sił zbrojnych.
ZDZISŁAW WIMER
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„wyznaczało lotnictwu tylko funkcję
rozpoznawczą”.

Znacznie większe wyczucie sytuacji
miało społeczeństwo polskie, które ze

zrozumieniem i ofiarnością zareagowa­
ło na apel o podpisywanie pożyczki na

obronę przeciwlotniczą, składając w

ciągu dwóch tylko miesięcy sumę 309
milionów zł (pozwalającą na sformo­
wanie 30 eskadr bombowych). Niester

ty, nikt z bezimiennych ofiarodawców
nie wiedział wówczas, że pieniądze te

z góry przeznaczono na inne cele...

Jak to wykazały już pierwsze dni
wojny, drugą decydującą dla uzy­
skania sukcesów na polu bitwy siłą
— obok lotnictwa — była broń pan­
cerna. W tej dziedzinie również

Niemcy posiadały druzgocącą prze­
wagę. W książce pt. „WOJNA POL­
SKA 1939” Leszek Moczulski pisze,
iż tylko w strefie operacyjnej — a

więc bez odwodów — Wehrmacht
dysponował 2700 czołgami. Wojsko
Polskie mogło im przeciwstawić za­
ledwie 386 jednostek. Dodajmy, iż w

większości były to lekkie czołgi, o

niskiej sprawności bojowej, wśród
nich także francuskie „vickersy”,
których produkcję wstrzymano w

1937 r., ponieważ ich płyty przeciw­
pancerne przebijały nawet pociski
karabinowe (!). Jeśli chodzi o broń
przeciwpancerną, to w dniu wybu­
chu wojny mieliśmy 775 dział
p-panc., podczas gdy Wehrmacht —

4 tysiące.

Dokończmy wobec tego porówna­
nia i przypomnijmy, że jeśli chodzi
o artylerię, wojska hitlerowskie mia­
ły w strefie operacyjnej 5800 dział
i moździerzy, podczas gdy polskie —

2065.

JEDNAKŻE CYFRY nie ukazują w

pełni całej dramatycznej różnicy
w zakresie bojowego wyposażenia

obu stron. Połowa dział wchodzą­
cych w skład uzbrojenia polskich
związków taktycznych miała kali­
ber... 75 mm, a „artylerii najcięższej
i dalekosiężnej nie było w ogóle”.
Natomiast artyleria niemiecka skła­
dała się z dział o kalibrze od 105 mm

wzwyż. I — w przeciwieństwie do
polskiej — była w znacznej części

„Kobita, kobita cebulą nabi­
ta — wyskoczyła z łóżka —

a za nią poduszka — za podu­
szką szafa, a za szafą krzesło
— oj ta moja stara cały dom

wyniesła”...
Gdy słuchałem tej „piosen­

ki”, z zapałem wykrzykiwanej
przez moją kilkuletnią córecz­
kę, ogarnęła mnie- zaduma na

temat przydatności wysiłku,
przy pracowitym wtłaczaniu w

małą mózgownicę tekstów i me­
lodii renomowanych twórców

mających dostarczać dzieciom

piosenek „do śpiewania”. Itu
z racji, że Opole przez parę
dni w roku jest stolicą polskiej
piosenki, nasunęła się refleksja,
że nie tylko dla dorosłych pich-
ci się utwory pod krytyków i

cmokierów, choć ludzie i tak

wylansują sobie to, co im pasu­
je. I nikomu nie przeszkadza,
że „jego” piosenka nie dostała­
by przepustki do opolskiego
amfiteatru.

Nie wgłębiając się w arkana
twórczości dla dzieci dodam, że

więcej dla poznania problemu
niż uczone rozprawy, których
czytaniu obecnie nie sprzyjają
rozleniwione kanikułą umysły,
może dać zwykły wypad na

podwórko, gdzie bawi się dzie­
siątki naszych pociech. Ja tak
zrobiłem aby stwierdzić, że
właśnie tam jest kuźnia piose­
nek, wierszyków czy wylicza-

chu, bawiące je i kształtują­
ce ich wyobraźnię.

Można się podpisać pod jej
postulatem, aby pedagodzy, kry­
tycy literaccy i twórcy zechcie-
li wziąć • pod rozwagę oczywi­
sty fakt, że trzeba coś więcej
robić, aby twórczość dla dzie­
ci służyła im na co dzień, a

nie tylko na uroczystościach ku
czci...

Współczesne dzieciaki nie róż­
nią się niczym od swych po­
przedników z dawnych pokoleń*
Kierują się podobnymi prze­
słankami, choć treści ich wła­
snej twórczości są inne. Tu
trzeba dodać, że przekazy ustne

dzieci odbijając ich autentycz­
ne, spontaniczne potrzeby, są
równocześnie najlepszym wska­
źnikiem co zdoła dziecko zafra-

pować. Nieomylnie wybierają z

niemałej przecież ilości moty­
wów i wątków ludowych okre­
ślone tematy, adaptując je do

współczesnych wymogów. Cho­
ciażby szczególnie popularna ry­
mowanka: „Raz, dwa, trzy, czte­
ry — maszeruje Huckleberry —

atużzanimpixiidixi—
wykąpane w proszku Ixi — a

za nimi yogi — co ma brudna

nogi”,

Rymowanki te często’ zawie-J

rają sporo niejasności, zmienia­
ją się w miarę pojawiania się

Grałem
i chciałem

pisać,..
„Grałem i chciałem pisać.

Pisałem i nie bardzo chcia­
łem grać. Parokrotnie porzu­
całem studia, rozczarowany
wracałem, nadrabiałem za­
ległości, po to by znowu wró­
cić do redakcji".— tak wspo­
mina Leszek Herdegen po­
czątki swojej teatralnej ka­
riery.

Studiował w PWST w Kra­
kowie wcale nie po to, by
zostać aktorem, lecz z zamia­
rem uzyskania specjalizacji
krytyka i teoretyka teatru
—- „teatr interesował mnie

jako jeszcze jedna możliwość
działania, czy funkcjonowa­
nia literatury’’.

Został dyplomowanym ak­
toremw1953r.awrazznim
Z. Cybulski, B. Kobiela, i K.

Jędrusik. Wyjechali razem

na Wybrzeże, gdzie wystawi­
li m. in. „Barbarzyńców”
Gorkiego i „Tragedię opty­
mistyczną" Wiszniewskiego.
W obu przedstawieniach wy­
stąpił Leszek Herdegen.

Po powrocie do Krakowa

zajmował się wszystkim o-

prócz aktorstwa, pisał kryty­
ki i recenzje do „Życia Lite­
rackiego”, wiersze, był kie­
rownikiem literackim w Tea­
trze Starym, I tu wreszcie
trochę na zasadzie przypad­
ku, a trochę z chęci robienia

czegoś odmiennego zagrał
Hamleta. Słynnego Hamleta

młodego, buntowniczego, „z

gazetą pod pachą”, który po­
został w pamięci krytyków
i publiczności. Przedstawienie
to było dużym wydarze­
niem. Z Teatru Starego prze­
szedł do Słowackiego, gdzie
grał w wielu różnych sztu­
kach, aż do momentu prze­
niesienia się do Warszawy.
Od 1972 r. był w Teatrze
„Studio” u Szajny — tutaj
mogli obejrzeć go widzowie
w „Komu bije dzwon”, „Gul-
gutierze" i „Dantem”. Obec­
nie Leszek Herdegen należy
do zespołu Teatru Fowszech-

„Sprawie Dantona” 1 „Bufalo
Billu”.

Chociaż Leszek Herdegen
bardziej ceni teatr, ze wzglę­
du na żywy kontakt z wi­
downią, możliwość obserwo­
wania jej reakcji — wiele

razy grał w filmie. Zadebiu­
tował w 1957 r. w „Lunaty­
kach” potem był „Rok pier­
wszy”, „Kwiecień”, „Man­
sarda”, „Faraon”, „Potop”,
„Godzina szczytu”.

Znają go dobrze także te­
lewidzowie, przede wszyst­
kim dzięki roli Janusza My-
szyńskiego w „Sławie i
chwale”, również z „Matki
Courage”, „Stawki większej
niż życie” i innych przed­
stawień.

Jeśli do tych wielu wy­
mienionych zainteresowań
aktora doda się jeszcze pi­
sanie wierszy — ostatni ich
tomik wyszedł w 1973 r. oraz

felietonów i recenzji, które

wydane zostały w książce pt.
„Zadania domowe” to po­
wstanie obraz twórczej ak­
tywności, bogatej w artys­
tyczne przeżycia, (dor).nego, widzieliśmy go w

FOT. CAF

Savoir vivre z XIV wieku
Na przełomie XIV i XV w. niejaki Słota vel

Złota, prawdopodobnie bakałarz krakowski, na­
pisał wiersz „Pieśń o chlebowym stole”, który
poucza jak należy zachować się przy jedzeniu.
„Pieśń” wyśmiewa tych, co nie znają dobrych
pod tym względem obyczajów. Wiersz uważany
jest za pierwszy polski poradnik towarzyski w

sprawach savoir-vivre’u oraz jednocześnie za

najstarszy zabytek polskiej poezji dydaktycznej.
Autor „Pieśni” wzorował się jednak na pewnym
swym poprzedniku. Tym poprzednikiem był ka­
nonik z Krakowa Frowin czyli Frowinus.

Dał on coś w rodzaju compendium przepi­
sów obyczajności, nawiązując do autentycznych
obyczajów przyjętych w Krakowie w drugiej
połowie czternastego wieku. Frowin udziela wie­
le miejsca dobrym manierom przy stole: prze­
strzega przed niedbałą postawą, żarłocznym spo­
sobem jedzenia,' zaleca grzeczność 1 szacunek w

stosunku ’ dó płci~J>ięknej. M. in. zakazuje suro­
wo sięgać na spód misy, gdyż jedzenie w kawał­
kach należy brać tylko z wierzchu i przy pomo­
cy dwóch palców, nie wolno też kłaść na miskę
odgryzionych kęsów. Jajka trzeba tłuc cicho
1 dyskretnie, pić piwo bez zanurzania nosa w pia­
nie, którą można zdmuchnąć tylko dwa razy.

Model Tatiany
Na wystawie nieznanych i zapomnianych por­

tretów ze zbiorów muzeum w Nowogrodzie
Wielkim, czynnej obecnie w Tretiakowskiej Ga­
lerii w Moskwie, uwagę zwraca portret urodzi­
wej młodej kobiety, podpisany krótko „Stroj-
nowska”. Wszystko wskazuje na to — pisze „Li-
teraturnaja Rossija” — że chodzi tu o Polkę,
hrabinę Strojnowską, która, zdaniem wielu pusz-
kinologów, posłużyła jako pierwowzór Tatiany
Łariny w „Eugeniuszu Onieginie” i której Pusz­
kin poświęcił wiele strof w swym poemacie „Do­
mek w Kołomnie”.

Katarzyna Strojnowską, z domu Butkiewi-
czówna, córka polskiego generała, zamieszkała
z mężem w Kołomnie koło Nowogrodu tuż po
ślubie w latach 1817—1818, w niedalekim są­
siedztwie od rodziny Puszkina. Choć poetą nie
znał jej osobiście, nie mógł nie słyszeć o jej lo­
sach, widywał ją też przelotnie, a jej wyniosła
i nieco chłodna uroda pobudzała jego wyobraź­
nię. W „Domku w Kołomnie” opisuje hrabinę
jako dumąą piękność, na którą zwracały «!ę
wszystkie oczy, gdy wchodziła z wysoko podnie­
sioną głową do miejscowej cerkwi.

Puszkinowi znana była historia jej pierwszej
tragicznej miłości. Katarzyna, będąc jeszcze pan-

FOT. ARCHIWUM

TEKI
Frowin podaje także porządek podawania po­
traw (posiłek należy zaczynać od polewki z Chle­
bem, potem winny iść mięsiwa i jaja, a na koń­
cu napoje 1 desery). Autorka monografii „Życie
codzienne w- średniowiecznym Krakowie” Anto­
nina Jelicz uważa traktacik Frowina za pierwo­
wzór polskich poradników kultury i obycia to­
warzyskiego.

„Lulu”
Berlińska Komische Oper wystąpiła z pierwszą

w NRD inscenizacją jednej z najsłynniejszych
oper XX stulecia, „Lulu” Albana Berga.

Jak stwierdza recenzent „Berliner Zeitung”,
inscenizacja, której twórcą jest Joachim Herz,
nie odznacza się co prawda odkrywczością, lecz

jest staranna i wiernie oddaje klimat utworu.

Interesująco wypad! zamysł scenografa — Rein-
harta Timmermanna, który zabudował scenę
bardzo oszczędnie, a jednocześnie — sugestyw­
nie. Na czerwonym tle prawie pustej sceny, usta­
wiona została arena cyrkowa. Spośród wyko­
nawców głównych ról, na wyróżnienie zasługuje
odtwórczyni partii tytułowej — Ursula Rein-
hardt-Kiss.

ną, zakochała się w hrabim Tatlszczewie, młodzi

byli zaręczeni i mieli się pobrać. Ale niedługo
przed ślubem sprzeciwił się temu ojciec Tatisz-
czewa i narzeczony posłusznie wycofał się z da­
nego pannie słowa. Dla kochającej i dumnej
dziewczyny był to cios. Zamknęła się w swym
bólu. Wkrótce zjawił się nowy kandydat do jej
ręki, Polak, hrabia Walery Strojnowski, bogacz
i do tego senator, uczony, pisarz, starszy od Ka­
tarzyny... o 40 lat.

Oto jak opisuje te wydarzenia pamiętnikarz
epoki I. Majewski: „Jej klasyczna uroda przy­
pominająca grecką boginię oczarowała hrabiego...
Uległa prośbom matki, która bez osłonek przed­
stawiła jej beznadziejne położenie rodziny. O-
siemnastoletnia Katarzyna stanęła na ślubnym
kobiercu z wyniosłym i spokojnym uśmiechem”.

Strojnowscy przenieśli się później do Peters­
burga, gdzie prowadzili dom otwarty. Po przej­
ściu na emeryturę w 1823 r. hrabia Strojnowski
sprzedał swą petersburską posiadłość i wraz z

małżonką osiadł na stałe w Kołomnie. Był to

rok, w którym’Puszkin zaczął pisać „Eugeniusza
Oniegina".

nek „nie urzędowych”, ale ma- nowych różnych impulsów do

jących powodzenie. W każdej „twórczości” podwórkowej. Np.
grupce dzieciaki recytują i śpię- po filmie „Zorro” pojawił się
wają z zapałem, ale utwory nie wierszyk „sierżant Garsija gru-
wyuczone na pewno w przed- by jak beczka, Zorro mu wy-
szkołach czy w szkołach. Te- ciął „Z” na majteczkach”. Z te­
mu „podwórkowemu” folkloro- go rodzaju rymowanek wyni-
wi (bo twórczość ta choćby pi- ka wiele wniosków a m. in.,
sać ją przez małe „t” jest je- że typowy dla naszych czasów
dnak zjawiskiem), poświęciła pośpiech i nerwowość wywarły
wiele uwagi w swych badaniach pewien wpływ także np. na

folklorystycznych doc. Dorota teksty wyliczanek dziecięcych
Simonides z WSP w Opolu, a typu „entliczek, pętliczek”*
jest ona specjalistką, z której Przedtem wykrzykiwały’: „Je-
zdaniem w tej dziedzinie liczą dzie Marysia do przedszkola za-

się krajowe i zagraniczne auto- pomniała paryzola a paryzol był
rytety. Folklor choć nie stał dziurawy i poleciał do War­
sie jeszcze odrębną dyscypliną szawy a z Warszawy do Opola
naukową, ma już swych dokto- i skończona jego rola”. „Ża­
rów i docentów zgodnie stwier- stępcza” wyliczanka tego ty-
dzających,' iż każdy rodzaj fol- pu brzmi obecnie: „jedna pił-
kloru zasługuje na uwagę. ka, jedna halka i to cała wy-

Także 1 tego dziecięcego fol- .

kloru nie wolno lekceważyć. folklor jest zjawiskiem poli-
Sporo pieniędzy podatnika, nie funkcyjnym i może pełnić zara-

mówiąc o wysiłku twórców, zem kilka funkcji: od estety-
idzie na walkę o wysoki po- czno-ludystycznej do wycho-
ziom etyczny i artystyczny u- wawczo-psychologicznej. Wyni-
tworów przeznaczonych dla ^ają z tego określone wnioski,;
dzieci. Podczas jednak gdy nie- W folklorze dziecięcym ważną
jeden wybitny literat wypowia- rolę odgrywa także funkcja ini-
dał się sceptycznie o pozytyw- ciacK wprowadzenia do

nym oddziaływaniu jego twór- świata sztuki« literatury, wie-
czości na społeczność, to nikt rzeń> jak i do świata konkre-
nie neguje faktu, że w procesie tów, stosunków- międzyludzkich,
dojrzewania maluchów celny rodzinnych do świata ludzi
tekst wierszyka czy piosenki dorosłych. Nie są to rozważania
robi swoje w pożądanym kie- typu sobie a muzom, gdyż nie

runku. ulega wątpliwości fakt, że

Zdaniem Doroty Simonides ustna literatura każąca
trudno sobie wprost wyobrazić dzieci nie tylko zaspokaja bie-

jak bardzo świat dziecka jest żące ich zapotrzebowanie bę-
zamknięty dla nas dorosłych, dące nie tylko źródłem śmie-

jak mało znamy treści pobu- chu, ale jej wpływ daleko wy-

dzające nasze dzieci do śmie- biega poza wiek dorastania*

P
RÓBY szekspirowskiego Hamleta w Starym Te­
atrze zaczęły się po „Wyzwoleniu” Wyspiań­
skiego. To ostatnie przedstawienie, choć na tle

„Dziadów” wydawało się niemal kameralne, za­
skakiwało monumentalizacją wizji rozrachun­

kowej z historią i narodem w tej historii zanurzo­
nym, z Konradem — Aktorem i Człowiekiem opęta­
nym nieustanną walką o swoje i społeczeństwa idee,
jakby wywiedzionym w nowe — ze starych ojców
dziejów w „Dziadach”.

Konrad Swinarski nauczył nas od lat co najmniej dziesięciu
oczekiwania tych zaskoczeń, które otwierają oczy, uszy, umy­
sły i wyobraźnię — na teatr Szekspira oraz teatr naszych wiel­
kich romantyków (w tym również neo-romantyka Wyspiań­
skiego), teatr odbity w lustrze współczesności. Ba, ale ową
współczesność pojmował Swinarski bynajmniej nie w sposób
dosłowny. Ani nawet bliski skojarzeniom z tzw. uwspółcześnia­
niem tekstu, czyli metodzie sprzeniewierzania się w jakimś stop­
niu idei utworu. Nie mówiąc już o zabiegach, jakie często sto­
sują „modni” inscenizatorzy chcąc się za wszelką cenę wykazać
superoryginalnością, a mianowicie stwarzaniem z literatury dra­
matycznej parawanu, za którym ukrywa się (lub odkrywa) ...lite­
ratura własna inscenizatora.

SWINARSKI,
przy całej swej kontrowersyjności budowania

tez i wizji spektaklu, nigdy nie wypierał autorów,
których wystawiał w teatrze osobistych przemyśleń — na

dalszy plan. Nie wybierał też ich dramatów w charakte­
rze li tylko pretekstu dla pokazania na scenie swojego utworu,
który jedynie tytułem i zlepkiem fragmentów przypomina ory­
ginał. Pod tym względem, jego metody pracy reżyserskiej czy
inscenizatorskiej można by uznać za... tradycyjne. Nie nowo­
czesne więc, jeśli nowoczesność w dzisiejszym „teatrze reżysera”
potraktujemy czysto zewnętrznie od strony formalnej — i jako
wewnętrzną konieczność ingerencji w cudzy tekst od strony treś­
ciowej. A przecież był (jakież to tragiczne stwierdzenie w sto­
sunku do artysty osiągającego dojrzale lata, którego już nie ma

wśród nas...) twórcą tak nowoczesnym i często drażniącym tra­
dycyjne przyzwyczajenia publiczności oraz krytyki teatralnej, że

niektórzy upatrywali w jego inscenizacjach więcej pogoni za

efekciarstwem, niż prawdziwego wgłębiania się w literacko-filo-
zoficzne warstwy interpretowanego dramatu na scenie. W wielu

wypowiedziach — choć te najbardziej istotne wynikają przede
wszystkim z gotowego widowiska — dał się poznać jako czło­
wiek teatru pełen pokory wobec autorskiego dzieła, które brał

na swój warsztat. Pełen pokory, to nie znaczy bezkrytyczny. Bo

pokora Swinarskiego wypływała z szacunku dla rangi myśli, idei
oraz obrazów sztuki, jaką przygotowywał do inscenizacji, z waż­
nych powodów ich społecznego i artystycznego znaczenia — w

konfrontacji z dzisiejszą widownią. Z czasem, w którym przyszło
nam żyć. Z rzeczywistością, której uwarunkowania mogły być
nam pomocne (lub tylko ważne) w sensie zarówno narodowym
jak i uniwersalnym. Poprzez ich wartośoi humanistyczne, nie­
zależne od epok i miejsc wydarzeń. Humanistyczne, oczywiście
w szerokim rozumieniu tego, co w naturze ludzkiej jest drama­
tem „dobra” i „zła” — „mądrego” 1 ,niedorzecznego” — ,;silnego”
i „słabego”.

WCIĄGU
ostatnich dziesięciu lat wprowadził nas Swinar­

ski do teatru, konstruowanego konsekwentnie 1 z rzadką
mocą wyobraźni oraz intelektu. Nie był bowiem tylko
wizjonerem, któremu styl obrazowania narzucał nieprze­

ciętny talent emocjonalnego wzburzania odbiorcy. Choć siła

ekspresji w jego widowiskach przybierała niekiedy rozmiary po­
rażające w równym (albo prawie równym) stopniu koneserów
teatru i widzów mniej obytych ze zjawiskami scenicznymi.

MÓWIŁ: „Teatr — dla mnie — jest przede wszystkim formą
wypowiedzi reżysera. Być może uzna to ktoś za wąski i indy­
widualistyczny punkt widzenia. Nic na to nie poradzę. Wypo­
wiadam się przy pomocy dzieła literackiego (sztuki), które po­
kazuję na scenie zgodnie z własnym sumieniem i troską o in­
tegralność utworu. Chodzi więc o to, by nie niszcząc utworu

zawrzeć w nim to, co jest żywe i istotne dla mnie — reżysera
i człowieka".

„Żadna z licznych funkcji teatru nie jest mi obca. Ani roz­
rywkowa, ani eksperymentalna, oni wychowawcza, ani agitacyj­
na, ani oczyszczająca, ani setka innych. Istota polega na uświa­
domieniu sobie, co należy utoażać w teatrze za funkcję funda­
mentalną. Za taką zaś uważałem i uważam kreowanie takiej
rzeczywistości na scenie, która w zgodzie z utworem ukazywa­
łaby całe bogactwo mojej wiedzy o śioiecie. Jeżeli ta stworzo­
na przeze mnie rzeczywistość skłoni widza do zastanowienia się,
do refleksji, myślenia — to świetnie. Jeżeli nie — trudno. Moje
spojrzenie nie jest oceną absolutną. Ja bowiem, jak każdy czło­
wiek, jestem uwarunkowany przez otoczenie i czas. Nikt nie jest
wolny od wpłytoów zewnętrznych, czasy anachoretów minęły
bezpowrotnie, a i co do nich nie ma pewności, czy nie podlegali
oddziaływaniu otoczenia. Jaracz powiedział kiedyś, że dla akto­
ra zuolność polega na swobodnym poruszaniu się wśród praw.
Dotyczy to w równej mierze nie tylko reżyserów, ale i każdego
człowieka żyjącego w społeczeństwie. Warto uświadomić to so­
bie szczególnie w czasach, gdy tak często używa się tego wielo­
znacznego słowa” (r. 1968 „Rozmowy z ludźmi teatru” A. Haus-

brandt).

Pracował od pół roku nad „Hamletem”. Znając jego podejście
do Szekspira ze „Snu nocy letniej” (1970), gdzie ukazywał teatr

namiętności i zawieszone, jakby bez odpowiedzi, znaki zapytania:
co jest fałszem a co prawdą w życiu pełnym pozorów? — czy
podejście z „Wszystko dobre, co się dobrze kończy” (1971), z któ­
rego urodził się jego teatr instynktów, okrucieństwa, ale dla zapre­
zentowania zła celem ujawnienia odrażającego oblicza tego zla —

można się było spodziewać w „Hamlecie” spotkania z trzecim
już teatrem Swinarskiego, odkrywanym w Szekspirowskiej lite­
raturze. Myślę, że to przedstawienie — choć niedokończone

przez znakomitego inscenizatora — pojawi się jednak na scenie

Starego Teatru, jako symbol niedokończonego życia jego twórcy
na terenie teatru nam współczesnego. Byłoby ostatnim spotka­
niem z wielością doświadczeń i przemyśleń Swinarskiego.

NAJPIERW
STUDIOWAŁ scenografię. Potem ukończył wy­

dział reżyserski Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie.

Przebywał dwa lata u Brechta w Berliner Ensemble —

gdzie pod urokiem mistrza zaczął tworzyć swój własny
model teatru, ale stylistycznie bliski Brechtowi. Następnie w la­
tach 1958—1962, jeszcze w Warszawie (Teatr Dramatyczny i Ate­
neum) związki z Brechtowskim widzeniem teatru ujawniły się
w sposobie „odczytywania” Diirrenmatła („Anioł zstąpił do Ba­
bilonu”, „Frank V”). Jednakże już od 1965 r., odkąd datuje się
jego coraz ściślejsza aż wreszcie stała współpraca ze Starym
Teatrem — Swinarskiemu nie wystarcza, poszerzony wprawdzie

lecz jednostronnie dydaktyczny teatr moralitetowy z kręgu te­
orii i praktyki Brechtowskiej. Chyba tylko „Woyzeck” Buchnera,
zrealizowany w r. 1966 przypomni tamten okres dla wykorzysta­
nia środków wyrazu scenicznego, stosowanego przez dawnego mi­
strza. „Nie-Boska Komedia” Krasińskiego (1965) i „Fantazy” Sło­
wackiego (1967) wyraźnie zaznaczą już pojawienie się „nowego”
Swinarskiego. Burzącego nie tylko tradycyjne kształty tych wi­
dowisk, ale i przekraczającego progi stylistyczne, na jakich za­
trzymało się jego spojrzenie inscenizatora „zauroczonego” zja-
wiskiem Berliner Ensemble.

NIE-BOSKA”
stanie się początkiem nowego etapu w ży­

ciu artystycznym Swinarskiego. A zarazem jakby pierw­
szym krokiem w teatr wielkich romantyków polskich,
gdzie „odbrązowienie” wydaje się terminem zbyt szczu­

płym w odniesieniu do pokazywania tradycji narodowych na tle
współczesności. „Fantazy” jeszcze bardziej umocni nas w prze­
konaniu o wieloznaczności pojęć teatru poetyckiego. Kolejną pró­
bą — tym razem teatru agresywnego staną się „Sędziowie”
i „Klątwa" Wyspiańskiego (1968) — niszczenie mitów postroman-
tycznych poprzez dzieła neoromatyka. Wreszcie od monumen-

talizacji scenicznych przerzuci się Swinarski ku współczesnemu
teatrowi okrucieństwa w wymiarach kameralnych („Pokojówki”
Geneta, „Żegnaj Judaszu” Iredyńskiego). Ale po nich znów po­
wrót do klasyki. Uderzenie „Dziadami” — dla inscenizacji
których brak w ogóle porównań w dziejach naszego teatru. To

ogromne misterium narodowe w przebudowanym teatrze, po­
zbawione właściwie sceny bo rozgrywające się w całym gmachu
teatralnym, na wielu planach i płaszczyznach, wzmocnione mu­
zyką Z. Koniecznego — zebrało niemal wszystkie doświadczenia,
całą wiedzę o życiu i teatrze Swinarskiego, aby w obrzędzie już
(nie tylko w „teatrze”) wcielić w jedność: aktorów i widownię.
Aby zmusić do rozstrząsania spraw narodowych i filozoficznych
na miarę kosmiczną, choć tylko dotyczącą ziemskiej egzystencji
oraz postaw ludzi wobec „być albo nie bj’ć” w zgodzie czy wal­
ce z sobą i światem. Przedłużeniem tego dialogu, mimo innej
formy — było „Wyzwolenie”. Aż wreszcie „być albo nie być”
miało uzyskać nowy kształt w „Hamlecie”...

SWINARSKI
STWORZYŁ TEATR WYBITNY, który wyrósł

z literatury o wybitnej randze literackiej i myślowej. Umiał

przy tym pracować z aktorami. Był im przyjacielem, do­
radcą. Potrafił wyrobić w nich poczucie wartości indywi­

dualnej oraz przesycić ich wysiłek artystyczny odpowiedzialnoś­
cią zbiorową. Mało! Tworzył tę zbiorowość, zawartą w trady­
cjach Starego Teatru, z absolutnym słuchem wspaniałego dyry­
genta. Jakże go będzie brakowało, choć pozostaną jego wielkie

inscenizacje. Jedne z najbardziej znaczących w historii współ­
czesnego teatru polskiego!
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JEDNYM z najtrudniejszych do rozwią­
zania problemów bliskowschodnich jest
problem Palestyńczyków. Nic więc dziw­
nego, że cała prasa światowa, poświęca tym
zagadnieniom wiele miejsca.

Niewiele jest natomiast publikacji o tych Pale­
styńczykach, którzy ni* są znanymi działaczami czy
bojownikami, usiłującymi z bronią w ręku zmienić
istniejącą sytuację. Brak zwłaszcza informacji o

bardzo interesującym zjawisku, a mianowicie wy­
kształceniu Palestyńczyków.

Nie ma, o ile mi wiadomo, żadnej publikacji, któ­
ra wyjaśniłaby dlaczego właśnie Palestyńczycy byli
zawsze narodem, w porównaniu z innymi narodami

arabskimi, o najwyższym, średnio, poziomie wy­
kształcenia. Tm ich pęd do nauki nie tylko, że nie
osłabł w trwającej do dziś epoce obozowej, ale

wręcz przeciwnie nabrał jeszcze większego rozma­
chu. To jest zresztą zrozumiałe. Zdobycie wykształ­
cenia, zawodu jest bowiem jedyną szansą poprawy
warunków egzystencji, rozpoczęcia normalnego ży­
cia poza obrębem obozów dla uchodźców.

Wielokrotnie odwiedzałem obozy uchodźców pa­
lestyńskich. W Jordanii. Syrii, Libanie i jeszcze
przed czerwcem 1967 r. w rejonie Gazy. Rzecz zro­
zumiała, że większość rozmów koncentrowała się
wokół wojny z Izraelem i łączonymi z nią nadzie­
jami na powrót do ojczyzny. Ale następnym tema­
tem była nauka.

Zwiedzałem szkoły obozowe, nędzne, niedostatecz­
nie wyposażone i tylko nieliczne z prawdziwego
zdarzenia, przeważnie techniczne, wybudowane

przez zagraniczne organizacje charytatywne. Rozma­
wiałem z nauczycielami, uczniami i rodzicami ucz­
niów. I bez żadnej przesady mogę stwierdzić, że
absolutnie Wszyscy wykazywali pełne zrozumienie
dla korzyści jakie przynosi wykształcenie nie tylko
z punktu osobistych interesów, ale również dobra

całego narodu.

Cofając się pamięcią do mojego pobytu w Izraelu
w początkach lat sześćdziesiątych nie mogę nie

wspomnieć o jedynym chyba w dziejach szkolnictwa

strajku uczniów szkoły palestyńskiej w Nazare­
cie na znak protestu przeciwko przeciążeniu pracą
nauczycieli, w tym czasie wśród palestyńskich nau­
czycieli panowało bezrobocie. Ale pracy dla nich
nie było, mimo że ich szczęśliwi koledzy nie dawali
sobie rady z nadmiarem obowiązków. Izraelczycy
nie pozwalali zwiększać ilości personelu nauczyciel­
skiego.

Palestyńczyków jest około 3 milionów. Obecnie w

obozowych szkołach UNRWA (organizacja ONZ po­
magająca uchodźcom palestyńskim) uczy się około
300 tys. dzieci. Na wyższych uczelniach w krajach
arabskich i pozaarabskich studiuje około 80 tys.
Palestyńczyków.

W Kuwejcie, Arabii Saudyjskiej, Katarze, Egipcie,
Libii, Algierii, Iraku pracuje 60 tys. nauczycieli —

Palestyńczyków we wszystkich krajach arabskich,
zatrudnionych jest w różnych krajach arabskich.

Już tylko kilka tych danych musi budzić szacu­
nek i sympatię dla tego narodu, który nie dał się
złamać, który manifestuje swoje istnienie nie tylko
walką zbrojną, a w ostatnim czasie również obecno­
ścią na międzynarodowej arenie politycznej, ale
także upartą wolą podnoszenia kwalifikcji zawodo­
wych i naukowych.

MA TO RÓWNIEŻ znaczenie polityczne. Obecność

Palestyńczyków we wszystkich krajach arabskich,
zajmowanie przez nich odpowiedzialnych stanowisk

powoduje, iż stają się oni najlepszymi ambasadora­
mi swojego narodu skutecznie przypominając o

swoim istnieniu i konieczności uwzględnienia ich

dążeń do własnej, niezależnej państwowości, do któ­
rej mają pełne prawa.

OLGA TROFIMOWA WIETNAM PŁD;

Z piekła nie ma powrotu. W każdym z tego piekła na Zie­
mi, które nazywało się Pulo-Kondor, nikt nie powracał.

Pulo-Kondor — to „tygrysie klatki”. Potworny wynalazek
katów stojących na usługach południowowietnamskich ma­
rionetek. Opowiadali mi o „tygrysich klatkach” ci, którzy
przeszli przez tę straszliwą próbę męki — byli więźniowie
polityczni, którzy niedawno powrócili do Sajgonu i podzielili
się ze mną nieznanymi dotychczas szczegółami o powstaniu
i uwolnieniu więźniów na wyspie Kondao.

Wyspa śmierci

i w swej atmosferze mającym coś z klimatu krakowskiego.
Gdy się krąży po ciasnych uliczkach Starego Miasta, napoty­
ka się co krok bardzo podobne zakątki, zbliżone stylem i cha­
rakterem do podwawelskich — kamieniczki, czy architekturę
zabytkowych kościołów.

ÓD SWÓJ WIEDZIE BRATYSŁAWA od rzymskich cza­
sów, była przecież rzymską twierdzą Posonium i tę
łacińską nazwę spotyka się na wielu starych napisach,
spotyka się też węgierskie określenie miasta z czasów,

gdy wielkomorawski gród znalazł się pod węgierskim pano­
waniem i nazywał się Pozsony, wtedy po polsku określany ja­
ko Pożoń. Potem, w granicach monarchii austro-węgierskiej
zyskał nazwę niemiecką: Pressburg, i jako Preszburg był zna­
ny Polakom aż do dnia odzyskania niepodległości przez Cze­
chosłowację po pierwszej wojnie światowej, gdy pojawiła się
dopiero nazwa Bratysława.

WITOLD ZECHENTER

tyku począwszy. Katedra, kościoły, ratusz, brama św. Micha­
ła, pod którą się przechodzi jak u nas, w Krakowie, pod Bra­
mą Floriańską. Ale i ulica Floriańska jest w Bratysławie i jest
także Basztowa. Odnajdujemy również wiele ulic nazwa­
nych mile dla nas brzmiącymi określeniami: ulica Polska,
Krakowska, Mickiewicza, Kopernika, Słowackiego, Krasińskie­
go, Sienkiewicza, Poznańska...

Mnóstwo niedużych rozmiarów tabliczek, umieszczonych przy
bramach domów na Starym Mieście, mówi o przeszłości da­
nego obiektu — zwięźle określa datę jego powstania, styl,
historyczne fakty, związane z budynkiem. Przydałby się taki

zwyczaj w Krakowie, gdzie nie ma tablic upamiętniających
ileż wspaniałych wydarzeń narodowych, ileż postaci, łączących
się z historią polską czy ogólnoświatową. Większego rozmia­
ru tablice opowiadają o pobytach sławnych postaci w da­
nym obiekcie. Zwłaszcza — jak przystało miastu muzycznych

KORESPONDENCJA WŁASNA Z CSRS

Le Min Czau ma 40 lat, pochodzi z prowincji Kantho.
7 lat działał w podziemnej organizacji sajgońskiej, a nastę­
pne 7 lat przebywał na Pulo-Kondor. Wstrząsająca jest jego
opowieść. ,,

— Wyspa Kondao położona jest na Południowo-Chinskim
Morzu. Nie jest to jedna wyspa, lecz archipelag składający
się z 13 małych wysepek. Zbudowano na nich 9 więzień, w

których przebywało około 10 tys. więźniów. Klimat na tej
szerokości geograficznej jest nie do zniesienia. Woda w stru­
mykach ma różowy kolor od rozkładających się roślin. Ma­
laria zbiera tragiczne żniwo.

Wysyłając tam więźniów politycznych reżim sajgoński kie­
rował się dwoma celami: przede wszystkim złamać patriotycz­
nego ducha narodu, a poza tym zniszczyć fizycznie przeciwni­
ków. Warunki więzienne były straszliwe. W „tygrysiej klatce”
o długości 1,8 metra, szerokości 1,5 metra i wysokości 2 metry
przebywało od 3 do 5 więźniów. Betonowa podłoga, a nad nią
rzadka żelazna krata, przez którą rzucano nam odpadki jedze­
nia. Straszliwy upał, pragnienie i głód, choroby, bezustanne ka­
towanie, a do tego wszystkiego tortury. W takich to warunkach

ludzie wegetowali latami i latami umierali.
— Mimo takich warunków na bezludnej wyspie nie by­

liśmy odcięci od świata zewnętrznego — opowiada były wię­
zień. — Mieliśmy ukryty maleńki tranzystorowy aparat ra­
diowy. Zmontowali go więźniowie z części dostarczanych
z wolności wszelkimi możliwymi sposobami. Gdyby strażni­
cy znaleźli aparat, Czekałaby, nas natychmiastowa śmierć.
Dzięki temu maleńkiemu aparacikowi węźniowie Pulo-Kon-

STOJĄC POŚRODKU imponujqcego, nowoczesne­
go wiaduktu, lqczacego w Bratysławie oba brze­
gi Dunaju, i patrzgc na wody tej wspanialej rze­

ki, wspomniałem stare słowa popularnego, wiedeńskie­
go walca, mówiące o pięknym, modrym Dunaju.

Rzeka do dziś pozostała piękna w dostojnym prądzie sze­
roko płynącej wody — ale o modrości już nie ma mowy: Du­
naj toczy ciemnoszare, prawie czarne, smoliste fale od Wiednia
w stronę Budapesztu, dwu stołecznych miast, które ta rzeka łą­
czy i zv których cieniu kryła się przez wieki piękna, stara Bra­
tysława.

Wiadukt przerzucony nad Dunajem czy tunel pod górę zam­
kową — to główne symbole gwałtownego oddechu nowocze­
sności. Ale są także nowe gmachy, nowe dzielnice, pomniki,
domy towarowe z najnowocześniejszym wystrojem wewnę­
trznym — to wszystko świadczy, że stolica Słowacji żyje już
na pełnych i własnych obrotach. Jest—które
utrzymują z Krakowem bliski kontakt, miastem bliźniaczym

Ale z tych lat cesarsko-królewskich pozostało wiele pamią­
tek, kamienice secesyjne, naśladujące wiedeński styl, pomni­
ki i fontanny, tablice pamiątkowe, na których czyta się sło­
wa, upamiętniające panowanie Marii Teresy, która, specjal­
nie łaskawa dla tego miasta, podniosła jego znaczenie, opieko­
wała się nim i często tu przebywała.

Wspomniałem o pomnikach — tak, jest ich wiele i wszy­
stkie bardzo piękne, zarówno te dawniejsze, jak też najnow­
sze. Ogromne wrażenie robi pomnik upamiętniający narodo­
we powstanie słowackie przeciw hitleryzmowi, piękny jest
pomnik._ wdzięczności dla Armii Radzieckiej, która przynio­
sła wyzwolenie. Sporo pomników upamiętnia wielkie posta­
ci z dziejów kultury słowackiej, takie jak Hviezdoslav czy
Stur. Ci dwaj poeci z ubiegłego wieku byli zarazem działa­
czami narodowymi, bojownikami o wolność i kontaktowali

się z polskimi działaczami na tym samym polu. Hviezdoslav
nawet znał język polski i świetnie tłumaczył Mickiewicza,
Słowackiego oraz innych polskich poetów. Nazywał się wła­
ściwie Paweł Orszagh i pisał pod pseudonimem.

Stare miasto bratysławskie jest jednym wielkim pomnikiem
przeszłości, spotyka się tu zabytki od dwunastówiecznego go­

festiwali — odnotowano tu koncerty Mozarta, Liszta, miesz­
kanie Beli Bartoka.

Zamek swym zewnętrznym wyglądem i wspaniałym usytuo­
waniem na stromej górze nad Dunajem przypomina twier­
dzę, której początek dał wiek XII, ale wewnątrz, poza pię-
tnastowieczną studnią, nie ma zabytków godnych starej sie­
dziby. Wygląda, jak współczesny, reprezentacyjny budynek.

DZIEKOLWIEK SIĘ PRZEBYWA za granicą, widzi się
pewne sprawy czy zwyczaje, które by się chętnie prze­
niosło do swego miasta. Z niewielkiej Bratysławy, któ­
rej ludność nie dochodzi nawet do połowy ilości mie­

szkańców dzisiejszego Krakowa, także przeniósłbym do nas

niektóre obyczaje. Czystość ulic przede wszystkim, imponu­
jącą czystość io tramwajach, trolejbusach i autobusach miej­
skiej komunikacji. Szyby są w nich wręcz olśniewające i nie
ma na nich mnóstwa mniejszych czy większych ogłoszeń, po-
naklejanych reklam. Wspomniałem o tabliczkach informujących
o historii z pozoru zwykłej mieszkalnej kamienicy, zachęca­
jących do obejrzenia nie tylko jej frontonu, attyki, ale i sie­
ni, malowniczego podwórka, przypominającego nieraz te jakże
nastrojowe, piękne podwórka przy ulicy Kanoniczej czy przy
wielu ulicach Krajewskiego Kazimierza.

dor dowiedzieli się o marcowej i kwietniowej ofensywie lu^

dowych sił wyzwoleńczych..............

Wolność x tranzystora
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Nowa inwazja opium?

Po raz pierwszy od trzech lat chłopi tureccy prze­
prowadzili zbiór maku, którego uprawę zakazał
wówczas rząd. W związku z zalegalizowaniem upra­
wiania plantacji makowych w Turcji — w Stanach

Zjednoczonych ogłoszono stan alarmowy z powodu
niebezpieczeństwa wzrostu przemytu opium, ponie­
waż przed zakazem 80 procent szmuglowanego do
USA narkotyku pochodziło właśnie z tego kraju.
Rząd turecki, legalizując produkcję surowca opium,
zamierza przeznaczyć go na przeróbkę farmaceuty­
czną, obiecując sobie zdobyć cenne dewizy z eks­
portu leków. Istnieją jednak uzasadnione obawy, że
duża część opium — nielegalnymi kanałami przez
Marsylię i Amsterdam — powędruje za Ocean...

Pseudoreligijne porno

,,’A Jednak dojdzie do pokazania życia erotycznego
Jezusa'' — oświadczył producent i reżyser duński
Jens Jórgen Thorsen po tym, kiedy zarząd duńskie­
go Instytutu Filmowego trzema głosami przeciwko
dwóm postanowił wyłożyć 900 tys. koron na reali­
zację, uznanego powszechnie za blużnierczy, filmu
o Chrystusie, Dwa lata temu Thorsen miał otrzy­
mać 600 tys. koron na realizację tego pseudoreligij-
nego obrazu pornograficznego, ale decyzja ta wywo­
łała burzę protestów nie tylko w Danii i została

cofnięta. W dodatku rząd francuski sprzeciwił się
kręceniu scen do filmu w Prowansji.

Wówczas tytuł filmu brzmiał: „Zycie erotyczne
Jezusa Chrystusa”, obecnie zaś — „Różne oblicza
Jezusa Chrystusa”, ale w scenariuszu nic nie zmie­

niono. Zdaniem twórcy film ma ukazać „erotyczne,
polityczne i metafizyczne aspekty teorii zbawienia".

Opiekun młodzieży
Obywatel Londynu Charles Austin Gleayes czynił

wszystko, aby uchodzić za człowieka godnego sza­
cunku i zaufania. Osoba jego nie była jednak nie­
znana londyńskiej policji, ponieważ parokrotnie w

przeszłości karany był za nierząd i Próby gwałtu.
Nie przeszkodziło to jednak, żeby otrzymał pracę
jako boy w jednym z lepszych hoteli, a następnie
żeby został opiekunem bezdomnej młodzieży. Austin

otrzymał bowiem pozwolenie na prowadzenie sześ­
ciu schronisk dla młodocianych bezdomnych, któ'

rych zmuszał do usług homoseksualnych. Sprawa
skończyła się przed sądem, gdzie „opiekun młodzie­
ży” otrzymał cztery łata. Nie wspomniano jednak e

instancjach, które udzieliły mu licencji na tego ro­
dzaju działalność wychowawczą.

Demostenes z CDU

Helmut Kohl, przewodniczący zachodnioniemlec'-

kiej partii chrześcijańsko-demokratycznej CDU, któ­
ry został desygnowany z ramienia opozycji na kan­
dydata na kanclerza RFN, ma trudności z wygła­
szaniem przemówień. Po kampani wyborczej w Pół'

nocnej Nadrenii-Westfalii lekarze stwierdzili, że ma

poważnie nadwerężone struny głosowe. Ponieważ
nie umie we właściwym momencie zaczerpnąć od­
dechu — po dwóch wystąpieniach w ciągu jednegc
dnia grozi mu czasowa utrata głosu. w związku »

perspektywą wyborów kanclerskich Kohl, za poradą
przyjaciół partyjnych, ma przystąpić do nauki prze
mawiania w specjalnej szkole dla mówców.
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SYN RUBINSTEINA — AKTOREM

Duży talent muzyczny i wrodzony zmysł aktorski

wykazuje najmłodszy syn wielkiego pianisty, Artura
Rubinsteina, John. Debiutował w maleńkich paryskich
teatrzykach, ale szybko zwrócił na siebie uwagę reży­
serów i impresariów. John Rubinstein z wielkim po­
wodzeniem występuje w musicalowych teatrach nowo­
tarskiego Broadway’u.

WARSZAWIAK W RZĄDZIE KANADY

Urodzony w Warszawie inż. S. Wojciech Wroński, któ-

ry studia ukończył w Oxfordzie i Londynie, pełni obec­
nie .funkcję wiceministra budownictwa mieszkaniowego
Kanady. Przedtem był komisarzem planowania mia-

jta Toronto. Jest on członkiem Instytutu Planowania
Miast w Kanadzie.

TWÓRCA „NAGRY”
W szwajcarskiej miejscowości Cheseaux mieści się fa­

bryka, skąd wychodzą w świat sławne magnetofony
profesjonalne „Nagra”. Ich wynalazcą, konstruktorem
i właścicielem wytwórni jest inż. Stefan Kudelski. Do
Cheseaux wysyłają zamówienia najpotężniejsze ośrodki
filmowe, telewizyjne i radiowe świata. Kudelski prze­
bywa w Szwajcarii od II wojny światowej,

KOLEKCJA DZIEŁ CONRADA

Uniwersytet Kent State w miejscowości Kent w sta­
nie Ohio otrzymał ostatnio zbiór 95 tomów prac Józefa
Conrada Korzeniowskiego. Ofiarodawcą jest Walter Woj­
no z Akron w Ohio, który przekazał bogatą kolekcję
<v dowód pamięci swej matki z domu Walentyny Ko­
rzeniowskiej, kuzynki pisarza. Kolekcja obejmuje wszy­
stkie pierwsze wydania książek słynnego pisarza.

KLUB „PRZYSZŁOŚĆ”
Polsko-francuski klub kulturalny „Przyszłość” zorga­

nizował ostatnio w Domu Polskim w Roubaix uroczy­
stość z okazji otrzymania doktoratu przez J. Gogolew-

jkiego. Katedra polonistyki w Lille otrzymała nieda­
wno uprawmienia nadawania tytułów doktorskich.

POLO- Rozumieli, ż« zbliża się godzina wyzwolenia całego połu­
dnia. Rankiem 29 kwietnia nad ich głowami zaryczały sil­
niki samolotów lotnictwa marionetkowego reżimu — woj­
ska sajgońskie uciekały. 30 kwietnia, kiedy w Sajgonie nad
Pałacem Niepodległości powiewał już sztandar Narodowego
Frontu Wyzwolenia, wśród strażników zaczęło się zamiesza­
nie. Dowiedzieli się później, że przygotowywano masowe

morr<jęupo więźniów. Większość jednak żołnierzy marionet­
kowej armii oraz strażnicy nie słuchali już rozkazów. Opuś­
cili Pulo-Kondor i ukryli się w skałach. Liczyli, że tam do­
czekają się albo ewakuacji, albo też kontrofensywy armii
Thieu. Nie doczekali się pomocy. Musieli skapitulować.

Późnym wieczorem 30 kwietni* do głównej bramy więzień,
nej zbliżył się katolicki duchowny Nyguen Z* Thiu, Pełnił po­
winności duszpasterskie w okolicy i od dłuższego czasu utrzy­
mywał nielegalny kontakt z więźniami. Trzymał w rękach apa­
rat radiowy. Głos spikera przekazywał sprawozdanie o pierw­
szym dniu wolności w Sajgonie. Aparat nastawiony był na peł­
ną moc. Ludzie z męczeńskich cel płakali jak dzieci. Kiedy
otworzyły się jedne „wrota”, zaczęli wyłamywać drzwi innych
ciemnic. Późną nocą wszyscy więźniowie Pulo-Kondor znajdo,
wali się już na wolności.

Po rozbrojeniu znajdujących się jeszcze na terenie więzieni*
strażników postanowiliśmy zorganizować zbrojny oddział, aby
uwolnić więźniów na innych wysepkach. O godzinie 3 rano

wiedzieliśmy, że na naszą stronę przeszedł oddział marionetko­
wych żołnierzy na czele z kapitanem Kieu Wan Zau. Do świtu
otwarte zostały bramy wszystkich więzień Kondao. Główne

punkty oporu wrogów znalazły się w naszych rękach — budy­
nek komendantury wojskowej, stacja radiotelegraficzna ora*

magazyny.

O godzinie 7 rano 1 maja na Kondao został utworzony Re­
wolucyjny Komitet Zgody Narodowej. Komitet zwrócił się
z apelem do ukrywających się żołnierzy i oficerów mario­
netkowej armii, aby zarejestrowali się. Należało zapewnić
surowy porządek i uspokoić ludność składającą się przewa­
żnie z rodzin wojskowych pełniących służbę na wyspach.
W budynkach byłych więzień zaczęły działać samorządy. Na
całym archipelagu załopotały świeżo uszyte chorągwie Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia. Pojawiły się hasła witające
nowe rewolucyjne władze.

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Mazowiecka 25, pokój 506

przyjmuje WPISY uczniów
na rok szkolny 1975/76, do klas I i II

Zasadniczej Szkoły Zawodowej, o specjalnościach:

MURARZ-TYNKARZ ♦ BETONIARZ-ZBROJARZ

♦ CIESLA-MONTAZYSTA ♦ POSADZKARZ-

LASTRYKARZ ♦ STOLARZ ♦ SZKLARZ ♦
BLACHARZ i MALARZ BUDOWLANY.

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 8 klasy szkoły podstawo­
wej, dobry stan zdrowia i przedłożenie wyciągu z aktu urodzenia.

Wynagrodzenie miesięczne:
— wklasieI—300zł,
— w klasie II stawka osobistego zaszeregowania 6.20 zł/godz.

4- do 25 proc, premii uznaniowej.
Uczniom zamiejscowym gwarantuje się zakwaterowanie na koszt

przedsiębiorstwa.
Przyjmuje się również młodzież do 1-rocznego Hufca OHP dla

dochodzących.

DYREKCJA BUDOWY

„KONGRESOWEGO"
w KRAKOWIE

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego „ZETBEEM”
Kraków, al. Słowackiego 39

przyjmie do pracy mężczyzn w wieku powyżej 18 lat:
pracowników fizycznych:

operatorów sprzętu ciężkiego, murarzy-tynkarzy, suwnicowych, cieśli, be­
toniarzy. zbrojarzy, brukarzy, ślusarzy-spawaczy, kierowców z II kat. prawa
Jazdy plus szkoła zawodowa do pogotowia tech., robotników niekwalifiko-
wanych, absolwentów zasadniczych szkól budowlanych o kierunkach: mu­
rarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz.

pracowników umysłowych:
♦ inżynierów budowlanych z uprawnieniami ♦ techników budowlanych
z uprawnieniami ♦ mistrzów budowlanych z uprawnieniami.

Nowo przyżętym przedsiębiorstwo zapewnia:
■ warunki pracy i płacy zgodnie z obowiązującym Układem Zbiorowym

w budownictwie
■ uprawnienia do nagród z Funduszu Zakładowego■ dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym I kat.
■ wyżywienie po zniżonych cenach w stołówce pracowniczej
■ bezpłatną opiekę lekarską w przychodni przyzakładowej
■ możliwość korzystania z zorganizowanego wypoczynku świątecznego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia KPBM „Zetbeem”,
Kraków, al. Słowackiego 39, II piętro, pokój nr 25, telefon: centrala 314-44,
316-64, 319-01, wewn. 292 lub 185.

ZAKŁAD USŁUG SPECJALISTYCZNYCH „POLKAT”
Oddział Robót Antykorozyjnych, 30-149 Kraków, ul. Balicka 35,

tel. 732-87

Wykonuje na zlecenia jednostek gospodarki uspołecznionej
ROBOTY Z ZAKRESU ZABEZPIECZEŃ ANTYKOROZYJNYCH KON­
STRUKCJI STALOWYCH, RUROCIĄGÓW, ESTAKAD, ZBIORNIKÓW,
URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH itp., narażonych na działanie chemi­

czne i atmosferyczne, a w szczególności:
■ CZYSZCZENIE-PIASKOWANIE za pomocą sprężonego powietrza
■ NAKŁADANIE POWŁOK MALARSKICH specjalnymi farbami

antykyrozyjnymi i chemoodpornymi
■Zlecenia, wraz ze wstępnym ofertowym, kosztorysem uprasza się
przysyłać w dwu egzemplarzach.

Uwaga: W chwili obecnej Zakład przyjmuje jeszcze zlecenia do wy­
konania .w 1976 r, ,
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SOBOTA
PROGRAM I

10.00 Pewne opowiadanie — film

a»g.
10.25 Program na rozchmurzenie
14.40 Program I proponuje
14.55 Redakcja szkolna zapowiada
15.10 DTV (kol.)
15.20 Obiektyw (Kraków)
15.40 Informacje — towary — pro­

pozycje
15.50 Kolarskie mistrzostwa świa­

ta

16.50 Za kierownicą
17.20 Lektury Pegaza (kol.)
17.55 Spotkania po latach
17.50 Kwadrans dla Krystyny

Prońko
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Operacja św. January —

film włoski (kol.)
22.00 Od Bacha do Bacharacha
22.20 DTV (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe
23.10 Walizki pełne snów — pro­

gram rozrywkowy (kol.)
0.15 Zakończenie programu

PROGRAM n

17.05 Program II proponuje
17.20 Wyrok — film prod. CSRS
18.10 Rock w Filharmonii
19.00 KRONIKA (Kraków)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Lato, lato — pr. rozr. (kol.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Zloty lew — koncert z Mię­

dzynarodowych Targów Wiosen­
nych w Lipsku (kol.)

22.10 Wieczór autorski
23.40 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I
. 7.15 Telewizyjne Technikum Rol­
nicze

7.35 Telewizyjne Technikum Rol­
nicze

7.55 Przypominamy, radzimy
8.05 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
8.30 Bieg po zdrowie
8.45 Wiadomości sportowe
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.40 W królestwie ducha gór -

film jugosłowiański (kol.)
12.00 DTV (kol.)
12.22 Tydzień
12.50 Cyrk wita gości (kol.)
13.35 Przegląd polonijny
14.00 Dla dzieci: Pierwszy krok

w szkolny rok
14.50 Radar
15.05 Losowanie Toto-Lotka
15.20 Bank miast
16.30 Reportaż z Mistrzostw Euro­

py w wyścigach zaprzęgów kon­
nych

17.25 Drogi do Ojczyzny — film
dok. (kol.)

20.15 Bank miast
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.20 DTV (kol.)
20.15 Bank miast
20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 Nowe przygody Vidocqa —

film franc. (kol.)
21.30 Międzynarodowy Festiwal

Piosenki w Sopocie (kol.)
22.35 Bank miast
23.15 informacyjny magazyn

sportowy
23.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Wojskowy film dokumental­

ny
15.55 Sezony operowe Rainy Ka-

baiwańsklej (kol.)
16.25 Utwory dla moich przyja­

ciół
17.15 Świat — obyczaje — polity­

ka
17.45 Wyrok — film prod. CSRS

18.25 Gdy mija dzień — pr. rozr.

(kol.)
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.26 Zagraniczny film dokumen­

talny (kol.)
21.10 Niedzielny koncert
21.45 Milon za Laurę — film pro­

dukcji polskiej (kol.)
23.15 Zakończenie programu

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 Telewizyjne Technikum Rol­
nicze

13.45 Telewizyjne Technikum Rol­
nicze

16.25 Program dnia.
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.45 Echo stadionu
18.05 Polski film dokumentalny
18.55 Reportaż
19.10 Wystąpienie ambsadora

DRW
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: Jerzy Antczak —

Epilog Norymberski
22.35 DTV (kol.)
22.55 Wiadomości sportowe
23.05 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.50 Dzień Wietnamski w TVP
16.55 Frontowa pieśń — film wiet­

namski
18.20 30 lat Demokratycznej Re­

publiki Wietnamu — film doku­
mentalny

15.45 Występy Państwowego Ze­
społu Pieśni i Tańca DRW (kol.)

19.00 KRONIKA (Kraków)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Nie zapomnij o następnym

spotkaniu — film wietnamski
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Defilada — felieton filmo­

wy
22.40 Zakończenie programu

WTOREK
PROGRAM I

6.30 Telewizyjne Technikum Rol­
nicze f

7.00 Telewizyjne Technikum Rol­
nicze

10.00 Nowe przygody Vidocqa —

film franc. (kol.)
11.05 Język polski kl. III lic.
16.20 Program dnia
16.25 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Rolnictwo 75
17.30 Nie tylko dla pań
17.55 Studio TV młodych
13.45 Fakty — opinie — hipotezy

19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)

20.20 Przypominamy, radzimy
20.25 Dobry wieczór lato, dobry

wieczór miłości — film węgierski
21.55 Dolary — funty i...
22.25 DTV (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe
22.55 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Polski film dokumentalny
17.35 Grabieżcy —- film prod.

USA
19.00 KRONIKA (Kraków)
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)

20.20 Dni kultury staropolskiej w

Łomży (kol.)
20.40 Wiedza i film (kol.)
21.25 Po prostu uczę żyć
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wtorek Melomana
22.30 Oferty
22.40 Zakończenie programu

Środa
PROGRAM I

8.30 Dobry wieczór lato, dobry
wieczór miłości — film węgierski

10.00 Fizyka dla klas VII
11.05 Historia dla klas VII
12.00 Chemia dla klas VIII

.12.45 TV Technikum Rolnicze
13.25 TV Technikum Rolnicze
13.55—10.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla dzieci: Co to jest?
17.25 Sprawozdanie z meczu pił­

ki nożnej Kadra (Polska) — Han-
nover (RFN) (Kraków)

w przerwie Losowanie Małego
Lotka

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Dobry wieczór lato — dobry

wieczór miłości — film więgierski
21.50 Zanim skończy się -wojna

(kol.)
22.20 Miniatura dramatyczna
22.40 DTV (kol.)
22.55 ITP
23.05 Wiadomości aportowe
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Tylko dla zastępowych
17.30 Decyzje 15-latków
17.55 Hałdy — film prod. CSRS
19.00 KRONIKA (Kraków)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Wielcy ludzie 1 muzyka
21.25 Przed ekranem
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Bez przerywników
22.55 Zakończenie programu

CZWARTEK
PROGRAM I

7.00 TV Technikum Rolnicza
7.30—10.00 Przerwa
10.00 Historia dla klas VI (Kra­

ków)
10.30 Dobry wieczór lato — film

węgierski
12.00—15.05 Przerwa
15.05 Matematyka w szkole (Kra­

ków)
15.35—16.25 Przerwa
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Reklama
18.10 Naczelny dowódca — film

prod. polskiej
18.40 Anatomia sukcesu
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Przypominamy, radzimy
20.25 Teatr Sensacji: Elegia na

śmierć nieszczęśliwej damy
21.40 DTV (kol.)
22.40 Reklama (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe
22.55 Program dla melomanów

(kol.)
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Ludzie z pierwszych stron

gazet
17.25 Natura cuda czyni — film

prod. CSRS
18.30 Yao — film ser. franc. (kol.)
19.00 KRONIKA (Kraków)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Informator turystyczny

(kol.)
20.40 Recital Jerzego Godziszew-

skiego
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Na estradach świata
22.20 Zakończenie programu

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Geografia dla klas V (Kra­
ków)

10.00 Natura czyni cuda — film

prod. CSRS
11.05—12 .45 Przerwa
12.45 Wskazówki metodyczne dla

uczniów TTR
13.25 Wskazówki metodyczne dla

nauczycieli
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Zrób do sam

18.00 Telewizyjny informator wy­
dawniczy ■

13.15 Mała encyklopedia zwierząt
(kol.)

13.50 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
26.20 Babie lato — film prod.

TYP (kol.)
21.10 Panorama
21.50 Żywoty instrumentów (kol.)
22.55 DTV (kol.)
23.10 Infor., towary, propozycje
23.20 Wiadomości sportowe
23.30 Zakończenie programu

PROGRAM II
17.10 Towarzystwo Wiedzy Pow­

szechnej
17.35 Magazyn lotniczy
18.05 Człowiek i morze

18.25 Wspomnienia z Hiszpanii
19.00 KRONIKA (Kraków)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
28.20 Ludzie nauk!
20.30 Nieznośne dźwięki — film

animowany (kol.)
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Teatr Sensacji: Elegia na

śmierć nieszczęśliwej damy
22.25 Zakończenie programu

PIĄTEK
STARY (Jagiellońska 1): A. Mic­

kiewicz: Dziady — 19, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): A. Fre­
dro: Mąż i żona — 19.15, TEATR
STU (Barbakan): Exodus — 20.30.

SOBOTA

KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): A. Czechow: Niedźwiedź
— oświadczyny — 19.15.

Pozostałe teatry grają jak w

piątek.

NIEDZIELA

Wszystkie teatry grają jak w

piątek i sobotę.

Krasińskiego 34): ziemia obiecana

(poi. 15 lat) *»**;000 _ 10, WRZOS I
I (Zamojskiego 50): Alfredo, Alfredo ;

(wł. 18 lat) **/ooo
_ ii, u KUL. - j

. TURA (Rynek Gł. 27) : Ostatni;
I kurs (poi 15 lat) */°o — 18, 20.15.I

ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Krzyżacy (poi. 15 lat) ***o°°° —

12. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
70) : Bajki — 12.15 Cezar i Rozalia

(fr. 15 lat) ****/ooo
_

15.45. ią, 20.15.
WISŁA (Gazowa 27): Bajki — 11,

; 12, Polska gola (poi. b.o .) * 000 —

13, 16 Na krańcu świata (austr.
18 lat) ***/ooo

_ Ig, jo. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Bajki — 10.30, 11.30, PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Bajki —

11, 12, TĘCZA (Praska 25): Ara­
beska (ang. 15 lat) ***/«» — 19,
Orzeł 1 reszka (poi. 15 lat) */°° —

19. UGOREK (os. Ugorek): Bajki
— 10, 11, 12, SFINKS (os. Górali

5): Bajki — 10. 11, 12, Słoń Maru­
da (ang. b .o.) * »» — 16. 18, Szpieg
szoguna (jap. 18 lat) * 000 — 20.

SKAWINA — Hutnik: Zew
krwi (ang. 15 lat) */°°, ZABIE­
RZÓW BOCHEŃSKI — wołanka:
Kozi róg (bulg. 18 lat) **/°°.

Pozostałe kina grają jak w pią­
tek 1 sobotę.

Uwaga Czytelnicy! Wprowadzi­
liśmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację Będzie­
my mianowicie, oceniać na podsta­
wie recenzji filmowych oraz upo­
dobań publiczności poszczególne
filmy. Ocena jest czteropunklowa.
Gwiazdki — to wartość w opinii
krytyki od nikłej czy przeciętnej
(*). poprzez niezłą (**) t dobrą
(***), do znakomitej (****); kółka­
mi oznaczamv analogicznie stopień
atrakcyjności filmu mierzony m. m.

frekwencją Mamy nadzieję, że na­
sza mikro-recenzja (przygotowywa­
na prze2 Adama GARB1CZA) spo­
doba się naszym Czytelnikom, po­
zwalając na wybór filmu zgodny
z nastrojem, upodobaniami i przy­
gotowaniem do odbioru.

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Zie­

mia obiecana (poi. 15 lat) ****/ooo
— 16.15, 19.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Zeznanie komisarza

policji przed prokuratorem repu­
bliki (wł. Id lat) ***/00° 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Strad-om 15):
Wążżż (USA 15 lat) */00° — 16, 18,
20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) :

Charley Varrick (USA 18 lat)
****/oooo

__ 15.45, 18, 20.15. APOL­
LO (Solskiego 11): Joe Kidd (USA
15 lat) **/ooo° — 15.45, 18, 20.15. Bri-
tannic w niebezpieczeństwie (ang.
15 lat) **/000 — 10, 12.30. WANDA

(Waryńskiego 5): Ostatni wiosen­
ny śnieg (wł. 15 lat) */°°, —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. SZTU­
KA (Jana 4): Znikąd doni­
kąd (poi. 15 lat) **/000 — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Alfredo, Alfredo (wł. 18 lat) **/°°°
— 14.45, 17, 19.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Alfredo, Alfredo

(Wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Pojedynek na szosie (USA 15 lat)
***/ooo

_ Ig, 20. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Prywatny de­
tektyw (ang. 15 lat) **/°°° — 15.30,
17.30, 19.30 ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Taka była
Oklahoma (USA 15 lat) **/°° —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Zbrod-
niarka czy ofiara (jap. 18 lat)
♦/ooo

_

15i 17> 19. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 70): Okruchy życia
(fr. 15 lat) —• 16, 18, 20. KUL-

— 13. Polska gola (poi. b .o.)
(Dzier-
stronie
— U,
***/ooo

TURA (Rynek Gł. 27): Mam tu

swój dom (poi. 15 lat) */° —- 18,
20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Ójciec chrzestny (USA 13 lat)
****/oooo

_ ie, 19.15. WISŁA (Ga­
zowa 27): Na krańcu świata

(austr. 18 lat) ***W — u, 13, 20,
Dziewczyna na miotle (CSRS b.o.)
**;oo
*/ooo

_ 16, MASKOTKA

żyńsklego 55): Po drugiej
słońca (ang. 15 lat) */°°

15.30, Zerwanie, (fr. 18 lat)
— 19.30. UGOREK (os. Ugorek):
Mania wielkości (fr. 15 lat) **/oooa
— 17, 19. TĘCZA (Praska 25):
Bajki — 17 . SFINKS (os. Górali 5):
Szpieg szoguna (jap. 18 lat) */000
— 16, 18, 20. ‘PASAŻ (Pasaż Bie­
laka) : Przygody Bolka 1 Lolka
**,/ooóo _ jot u, u, 16, 17, Fran­
cuski łącznik (USA 15 lat) ***/o0°°
— 12, 18, 20, 22. PODWAWELSKIE

I (Komandosów 21): nieczynne.

WVŚTAWY

PIĄTEK
WAWEL: Komnaty (12—18), Skar­

biec i Zbrojownia (12—18), MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE (10—15), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16), SZOLAYSKICH

pl. Szczepański 9 (10—16), DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (12—18).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (10—
16). HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
15), Szpitalna 21 (9—15), Francisz­
kańska 4 (9—15), WIEŻA RATU­
SZOWA (14.30—13.30), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3 (10—14), PRZY­
RODNICZE, Sławkowska 17 (10—
13) , MUZEUM LENINA — Topolo­
wa 5): (9—19), Kr. Jadwigi: (niecz.),
ETNOGRAFICZNE — Wolnica 1:

(10—18). MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI — Rydlówka, Tetmajera 23:
(11—14), PODZ. KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA: (9—16), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: (10—16), MU­
ZEUM LOTNICTWA Czyżyny: (10—
14) , KOPALNIA SOLI w Wieliczce:
(7—19), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8—19), KTF:
Boh. Stalingradu 13: (9—21). .

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 .

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,

CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn, U-

ROLOGICZNY: Prądnicka 35 37,
OKULISTYCZNY. WitltoWiCe, LA­
RYNGOLOGICZNY : Kopernika 23a.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Szpital Kole­
jowy — Dzierżyńskiego 44, CHI­
RURGII DZIEC.: os. Na Skarpie 65

(Nowa Huta), NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35'37, LARYNGO­
LOGICZNY : Kopernika 23 a.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35 37, NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: Wit-

kowice, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) tel. 251 (całą dobę).

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-78, Nowa

Huta 422-22 . 417 -70, Podgórze 625-50.

657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

apteki ee
Si<■• . ■■■.■]

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta — Bieńczyce) — czynne co­
dziennie od 15 do 21. W niedzielę
1 święta od 10 do 21.

CYRK WIELKI (Podgórze obok

mostu Grunwaldzkiego) — czynny
codz. od 19, w sob. i nledz. od 15

do 19. Program międzynarodowy.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Towarzystwa Plano­
wania Rodziny (Klub ZDK H1L. os.

Młodości 1): 17—20 (w sob. 1 nledz.

niecz.). INFORMACJA SŁUŻBY

ZDROWIA: 552-06 (czynna całą
dobę). MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA: 611-42 (14—18), IN­
FORMACJA O USŁUGACH 565-88,
223-56. TELEFON1 ' ZAUFANIA

SIO: '

216-41, TOWARZYSTWO

ŚWIADOMEGO MACIERZYŃSTWA:
Boh. Stalingradu 13, tel. 573-08 (9—
13), INFORMACJA TURYSTYCZ­
NA: 260-91. INFORMACJA KOLE­
JOWA ZAGR. 222-48, KRAJ. 233-80

do 85, 595-15.

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum B bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińsklego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW - tel. 3, GDÓW

(Rynek) - tel. 80, DOBCZYCE -

tel. 5, IWANOWICE - tel 12, IGO­
ŁOMIA - tel. 433-04, JERZMANO­
WICE — tel. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) tel. 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 26, MYŚLENICE

(Rynek 10) — tel. 202-77, MI­
CHAŁOWICE - tel. 11, NIEPOŁO­
MICE ~ tel. 1, NIEGOWIC - tel. 9,
NOWA GÓRA — tel. 27, NOWE

BRZESKO - tel. 20, PROSZOWICE

(Rynek 13) - tel. 24; RADZICMI*

CE - tel. 22. RYBNA niecz. do 9 IX,
SKAWINA (Ogrody bl. 101) - tel.

430, SUŁKOWICE — tel. 22, SŁOM­
NIKI - tel. 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9, SKAŁA — tel. 8 . WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGRZCE WIELKIE ~ tel. 9. WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11.

**5fc«/0000,
Charley

****/oooo

Trzeba

DOBCZYCE — Raba: Wiosna pa­
nie sierżancie (poi. b .o.) *'00,
GDÓW — Promyk: Pojedynek na

wietrze (jap. 18 lat) **/°°°, KRZE­
SZOWICE — Nowości; Ziemia o-

biecana (poi. 15 lat)
MYŚLENICE — Wisła:
Varrick (USA 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka:
zabić tę miłość (poi. 18 lat) **/oo°,
SKAWINA — Hutnik: Grzech

Antoniego Grudy (poi. 15 lat) */°,
PROSZOWICE — Syrenka: Miłość
i anarchia (wł. 18 lat) */°°, SKA­
WINA — Junak: Lady Carolina
Lamb (ang. 15 lat) *♦'<», SŁOM­
NIKI — Czar: Syn Godzilli (jan.
b.o.) */oo°, WIELICZKA — Górnik:

Druga twarz ojca chrzestnego
15 lat) */°°.

SOBOTA

(wł.

16):
lat)

UCIECHA (Boh. Stalingradu
Synowie szeryfa (USA 15
* 000

_ 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Sambizanga (fr.
15 lat) *°

— 18, 20.15. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10) : Mr Ma-

jestyk (USA 15 lat) */oo° — 16, 18,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
70): Cezar i Rozalia (fr. 15 lat)
****,000 15.45, 18. 20.15. WISŁA (Ga­
zowa 27): Na krańcu świata

(austr. 18 lat) *** 000 — 11, 18, 20,
Dziewczyna na miotle (CSRS b.o .)
**/oo

_ 13, polska gola (poi. b.o.)
*000

_ Ig, PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Mężczyz-
który mi się podoba (fr. 15
** 000

_ Ig, 18. TĘCZA (Pras-
25): Orzeł i reszka (poi. 15

— 17. 19. UGOREK (os.
babska

15. SFINKS (os.

na.

lat)
ka

lat)
Ugorek): Rzeczpospolita
(poi. b.o .) */°°°
Górali 5): Słoń Maruda (ang. b.o .)

(jap.*,°° — 16. Szpieg szoguna
18 lat) */ooo

_ 18, 20.

KŁAJ — Mimoza: Miłość
ceńców
RZÓW BOCHEŃSKI: Dom
stwa Bories (fr. b.o .) **'°00.

Pozostałe kina grają- jak w

tek.

stra-

(jap. 15 lat) */°°, ZABIE-

pań-

NIEDZIELA

pią-

UCIECHA (Boh. Stalingradu
Synowie szeryfa (USA 15
* o°°

_

u . WARSZAWA (Stradom
15): Wążżż (USA 15 lat) *.oo° —

12.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Charley Varrick (USA 18 lat)
**** oooo

__

u. SZTUKA (Jana 4):

Znikąd donikąd (poi. 15 lat)
— 10.15, 12.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Alfredo, Alfredo (wł.
18 lat) **/000 — 12 . KIJÓW (al.

16) :

lat)

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14.15, 15—

17), Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE (10—18), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—10),
SZOLAYSKICH pi. Szczepański 9

(10—18), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—18), NOWY GMACH:

al. 3 Maja 1 (10—16), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—14), Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—14),
■WIEŻA RATUSZOWA (3.30—13.30),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(14—18), PRZYRODNICZE, Sław­
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE­
NINA — Topolowa 5: (10—17),
Kr. Jadwigi: (niecz.), ETNOGRA­
FICZNE — Wolnica 1: (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

Rydlówka. Tetmajera 23: (11—14),
PODZ. KOŚCIOŁA SW'. WOJCIE­
CHA: (9—16). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE: (10—16), MU­
ZEUM LOTNICTWA Czyżyny: (10—
14), KOPALNIA SOLI w Wieliczce:

(7—19). MUZEUM ŻUP KRAKOW-

| SKICH w Wieliczce: (8—19), KTF:

Boh. Stalingradu 13: (9—21).

NIEDZIELA

WAWEL t Komnaty (9—14 .15),
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30).
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE (10-16), CZARTORYS­
KICH: Pijarska 8 (9—15), SZO-

ŁAYSKICH pl. Szczepański 9 (10—
16), DOM MATEJKI: Floriańska

41 (9—15). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—16). HISTORYCZNE:

Jana 12 (9—16), Szpitalna 21 (9—
16), Franciszkańska 4 (9—16), WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15.30), AR­
CHEOLOGICZNE, Poselska 3 (10—
14), PRZYRODNICZE, sławkowska

17 (10—13), MUZEUM LENINA —

Topolowa 5 (10—15), Kr. Jadwigi:
(niecz.), ETNOGRAFICZNE —

Wolnica 1: (10—1S), MUZEUM

MŁODEJ POLSKI — Rydlówka,
Tetmajera 23: (11—14), PODZ.

KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA: (13
— 17), MUZEUM W PIESKOWEJ

SKALE: (10—16), MUZEUM LOT­
NICTWA Czyżyny: (10—14), KO­
PALNIA SOLI w .Wieliczce: (7—
19), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8-19), KTF:

1 Boh. Stalingradu 13: (9—21).

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze kin,
teatrów, PR i TV, Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

PIĄTEK
PROGRAM I

Godz. 8.25 „Wieczór w Bizan­
cjum” — frag. pow. I . Shawa.
8.35 Muz. rejs. 9.00 Wiad. 9 .05 Wa­
kacje z przeb. 9 .30 Berlin z mci.
i pios 9.45 Gra Zesp. Rozrywk,.
Rozgł. Opolskiej p. k . E. Spyrki.
9.55 Refleksy. 10.00 Lato z Rad.
11.50 Nie tylko dla kierowców.
11.55 Kom o stanie wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Muz. poczt,
z Bratysławy. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Pieśni weselne z różnych
reg. Pols 13.15 Moto-sprawy. 13.30
Kat. wydaw. 13.35 Kona. muz.

oper. 14 .00 Spoił to zdrowie. 14 .05
Z mikrof. przez rzeszowską wieś.
14.30 Lato z muz. 15.00 Wiad. 15.05

Listy z Polski. 15.10 Rec. fort. J.

Pipreka 15.30 Fonoserwis. 16.00
Wiad. 16.06 U przyjaciół. 15.11

Propoz do Listy przeb. 16.30 Ak­
tualności kult. 16.35 Zesp. B.
Hronca i jego soliści. 17 00 Radio-
kurier — aud. inf. Studia Mło­
dych. 17 .20 ..Jazz sprzed lat” —

King Olivers Jazz — Band. 17.30

Spotk. z muz. Ravela — aud. B .

Pilarskiego. 18.00 Muz. i aktual.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Przeb. sprzed lat. 19.00 Wiad.
19.15 Gwiazdy świat, estrad. 20.00
Wiad. 20.05 Rep. lit. J Goca pt.
..Konne przez Ponidzie”. 20.20 Na

i saksof. gra Boots Randolph. 20.35
I Film bez wizji —

..The Alamo”.

j 21.00 Wiad. 21.05 Kron sport. i
Kom. Tot. Sport. 21.18 Dźwięk,
plakat reki. 21.33 Muz. kalejdos.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20
Mini rec. Dariny Kerovej. 22.30
Filoz. człow. — Feuerbach — aud.
z udz. doc. J Jakubowskiej prof.
A. Sikory i doc. T. Płużańskiego.
22.45 Muz. kwadr, wspom. ?3.00
Wiad. 23.05 Korespon. z zagr. 23.10
Granica jazzu — aud. A. Witkow­
skiego.

PROGRAM II

6.40 W lud. rytmach — Da­
nia .6 .50 Gimn. 7.00 Próg. pog. i
kom. biom. (Kr.). 7.01 Tr. pr. z

Rzeszowa. 7 .30 Wiad. 7.35 Posl. 1

przem. 7 45 Próg. pog. i kom.
biom. (Kr.). 7 .46 „Co słychać”? —

porań, inf. i mel. (Kr.). . 8 .11 Muz.
dla Was (Kr.). 8.30 Wiad. 8.35

My 75 — aud. Studia Młodych.
8.45 Górale, górale, górals. muz.

— Podhale. 9 .00 Dla kl. vi (biol.)
„Zielona rewolucja” — aud. K.

Soleckiej. 9.20 Łódzki kołowr.

muz. 9 .40 Dla przedsz. i dzieciń. ży od nas samych,
wiejsk. — „Na Zielonym Śląsku”
— aud. slow.-muz. B. Lach. 10.00

„Wyznania hochsztaplera Fel-
desa Krulla” — fragment
powieści T. Manna. 10.30 Moty­
wy hiszpańs. w muz. rosyjs. 11.00
Utw. Mozarta. 11 .30 Wiad. 11.35

Postęp w gospodars. domowym.
11.45 Od Tatr do Bałtyku. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.05 Aud. dla
młodz (Kr.). 12 .20 Studio Wawel

(Kr.? . 12.40 „Po szczycie i przed
Szczytem” — aud. w opr. I. Kie-

towej (Kr.). 12.50 Rad.-rekl. (Kr.).
13.00 Dla kl. I i II (wych. muz.)
„Żegnaj lato” —> aud. B. Kolag.
13.20 Berlioz’— frag. z opery „Tro­

janie’ . 13.30 Wiad. 13 35 Rozm. o

kult. 14.00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Tu Radio — Moskwa. 14 .35

Konc.znagr.Ork.PRiTVw
Krakowie pod dyr. K . Mis sony —

solis.: B. Świątek — flecistka — K .

Moszumańska-Nazar: — Wariacje
koncert, na flet i ork. kamer. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziewcz.
i chłop. 15.40 Amators. zesp. przed
mikrof. 16.00 „Postawy i wzory
— odwaga” — aud. M . Kandefer.
16.15 Tr pr. z Rzeszowa. 17.00

„Pokolenia” — aud. w opr. D.

Wladyczańskiej (Kr.). 17.20 Konc.

życzeń (Kr.). 18.05 W rytmie
sport. (Kr.). 18.20 Wiad. znad Wis­
ły i Dunajca (Kr.). 18.30 Echa
dnia. 18.40 Ludzie wśród których
żyjemy. 19.00 Hertel — Concerto
a clnąue in D na trąb, i ork.
19.15 50 lek. jęz. <ang. 19.30 Qd-
tworzenie konc., który odbył się
4 maja br. w sali konc. Filh.
Słowac. w Bratysławie z okazji
30 rocz wyzw. Czechosłowacji.
19.56 Dysk. lit. (w przer. kon.).
20.16 D. c . konc. 21.14 L . van

Beethoven — son. fort. c-moll.
21.30 Wiad. 21 .45 Wiad. sport. 21 .52
Jazz. 22.00 Mag. studen. 23.00 A.
Dworzak — Kwart, smycz. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Claudio Monteverdi —

Madrygały.

c.

PROGRAM HI

Miles i Carlos
9.45

Ekspr.
holen-
— 2

11.00

Życie

8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Jezio­
ro rusałek” —■7 ode. pow. Geno
Hartlauba (powt.) . 9 .10 Spotk. na

szczycie: Buddy
Santana. 9.30 Nasz rok 75.

Dyskot. pod gruszą. 10.30

przez świat. 10.35 Blues po
dersku. 10.50 „Zwycięzca”
ode. pow Barry Hinesa.

Dyskot. pod gruszą. 11 .20
rodzin. — mag. (aut. M. Miller).
11.50 „Wakacje z deszczem” —

gra 1 śpiewa Zesp. W . Skowroń­
skiego. 12 .05 Połud. wyd. mag. Z

kraju 1 ze świata. 12.25 Za

równicą.
13.45 Czyt. pamiętn.
kanowski —

konsyliarza”.
„Szecherezada” M.

Korsakowa, wyk. Ork. Symf.
Chicago, dyr. Fritz Reiner,
skrzyp. Sidney Harth. 14 .50
morza” w rejsie przez oceany —

gaw. kpt. Z . Michalskiego. 15.00

Ekspr. przez świat. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 Ekspr. muz. grupy
Faust (opr. P. Wróblewski). 15.30

„Pojazd kosmiczny” — Zesp.
Deep Purple. 15.50 Przyp. Siostry
Andrews (opr. A. Karpiński). 16.10
Konc. jazz, na fort, i ork. Clau-
de’a Bollinga. 16.25 Pios. spółki
Wąsawski-Mlynarski. 16.45 Nasz.
rok. 17 .00 Ekspr. przez świat. 17.05
„Jezioro rusałek” — 8 ode. pow.
Geno Hartlauba. 17 .15 Kiermasz

płyt — aud. W. Pogranicznego.
17.40' Pisarz mieś. — T. Różewicz.
18.00 Muzykobrhnie. 18.30 Polit. dla

wszystkich. 18.45 Tylko po hisz­
pańsku (opr. J . Karbowska).. 19.00
Co wiecz. pow. w wyd. dźwięk,
„Kobieta w bieli” Wilkie Collinsa.
19.30 Ekspr. przez świat. 19.35
Muz. poczta UKF. 20.00 Więcej niż
siedem cudów — gaw. J. Łanów-

skiego (1). 20.10 Interradio — n^ag.
muz. 20.50 Ilustr. Mag. Autorów.
21.50 Opera tyg. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda sied. wiecz — No-
vi Singers. 22 .15 Trzy kwadr, jaz­
zu — dyskografie. 23.00 Nowe to­
miki poetyc. — J. Pilarz. 23.05
Konc. tylko dla melomanów. 23.45

Progr. na sobotę. 23.59. Na dóbr,
śpiewa E. Grochowiecka. 24.00 Ko­
niec progr. i hymn.

kie-
13.00 Powt. z rozryw.

M. Łys-
„Zapiski warszaws.

14.00 Lato w Filh.

Rimskiego-
w

Solo
„Zew

J.
R.

Tuwim
11.00 Dla

dzieje
Wernerowej.

„Wrocław”.

11.50

9.30 Tomas
Luis de Victoria — Msza „O quam
gloriosum est regnum”. 10.00 Czyt.
klasyków — „Kobieta trzydziesto­
letnia” — frag. pow. H. Balzaca.
10.30 Mozart — 3 Konc. 10.45
Twardowski — tekst:
„Ma Carmina de Mortuis’
kl. VIIJ (chemia) „Nowe
świecy” — aud. M.
11.25 Gra big band
11.30 Wiad. 11 .35 Rodź, a dziecko.
11.40 OC Tatr do Bałtyku.
Zwykle i niezwykle — aud. Red.

Spoi. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Tr pr. z Rzeszowa (RZ). 13.00
Dla kl. III i IV (jęz. polski) „Bo­
nanza nad Pląsawką” — słuch. T.

Zlmeckiego. 13.20 J. Sibelius —

Poemat symf. 13.30 Wiad. 13.35
„Podróż bez biletu” — fragm. książ.
W. Kisielewskiego,
lepiej,
leckiej
Studio
sze o

chłop,
dz-iec.
Łodzi.
Studia

14.00 Więcej,
taniej. 14 .15 Rep. lit. J. Bie-

pt. „Przybrany syn”. 14.35
Gdańsk przedst. 15.00 Zaw-

15 — progr. dla dziewcz. i
15.40 Śpiewa jugosł. chór

15.50 Ogóln. Fest. Poez. w

16.00 „Czata” — mag. wojs.
Młodych. 16.15 Tr. pr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na rad. ant. wa­
sze troski, nasze — wnioski (Kr.) .

17.15 L. Wołosiuk — „Gołubiew —

pisarz wielk. przeł.” (Kr). 17 .25
Chwila muz. (Kr.). 17 .30 „Ad li-
bitum” — słuch. M. Sołtysika —

w reżyserii R. Bobrowskiej (Kr.).
18.00 Muz. rozryw. (Kr.). 18.15
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (Kr.) .

18.30 Echa dnia. 18.40 „Radiolatar-
nia” — czyli przewód,
nauk, w opr. Ę.
Haydn
i ork. smycz. 19.15 51 lek.

ang. 19.30 Matysiakowie —

pow. rad. 20.00 A. Borodin

popular-
Zusin. 19.00 J.

in Konc. C-dur ńa org.
jęz.
ode.

- 2

Bymf. 20.30 Notat. kult. 20.40 Ką­
cik starej płyty. 21 .00 Wesoły kra-
mik. 21.15 J. Gadulanka śpiewa
Pieś. F. Liszta. 21.30 Wiad. 21.45
Wiad. sport. 21.55 Barok dla

wszyst. — aud. J. Popisa. 22.30

Zesp. Dziewiątka — Nawyki i od­
wyki. 23.00 Schumann — Kwart,
fort. Es-dur op.
23.35 Co słychać w świacie.

Leksykon jazzu.

47. 23.30 Wiad.
23.40

program ni

8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Jezioro ru­
sałek” — 8 ode. pow. Geno Hart­
lauba. 9.20 Retro po polsku.
Nasz rok 75. 9 .45 Interrad. —

muz. 10.25 „Rock and roli”,
ry Glittera. 10.30
świat. 10.35
Bix Beiderbecke.
ca” — 3 od'c. pow. Barry Hinesa.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 11 .20

Życie rodzin. — mag. (aut. E .

Elbanowska). 11 .50 Przeboje bez
słów. 12 .05 Połud. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtór. z rozryw.
13.45 Czyt. pamięt. — M. Łyska-
nowski — „Zapiski -warszaw, kon­
syliarza”. 14.00 Lato w Filh.: Wa­
riacje na temat „Snu nocy let­
niej”. Henry Purcell — fragmen­
ty opery w V aktach — „The Fairy
Queen” w g „Snu nocy letniej”.
14.33 „Zew Morza” w rejsie przez
oceany — gaw. Z. Michalskiego
(6), 14.45 Śpiewa Fabrizio de An­
dre. 15.00 Ekspr. przez świat. 15.05

Progr dnia. 15.10 Pios. z róż.
obrot. (opr. A . Zarębski). 15.30 60

(min. na godz. aud.-N . Wolskiego

9.30

mag.
Ga-

przez
„Graj mi bluesa” —

10.59 „Zwycięż-

Ekspr.

i A. Zaorskiego. 16.30 Na estr.

Donny Hathaway: 16.45 Nasz rok
75. 17.00 Ekspr. przez świat. 17.05

„Jezioro rusałek” — 9 ode. pow.
Geno Hartlauba. 17 .15 Kiermasz

płyt — aud. R. Waschki. 17 .40

Znajomi z encyklop. rep. Szczęs­
nej Milli. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polit. dla wszystkich. 18.45
Muz. detektyw (opr. A. Krajew­
ska). 19.15 Książ, tyg. 19.30 Ekspr.
przez świat. 19.35 Zapr. do trój­
ki. słuch. M . Zembatego pt. „RAZ”.
21.50 Opera tyg. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiaz. sied. wiecz. -- Novi

Singers. 22.15 Co wiecz. pow. w

wyd. dźwięk. „Kobieta w bieli”
Wilkie Collinsa. 22.45 Sinatra śpie­
wa Jobima. 23.00 Nowe tomiki

poetyc. — Vasco Popa. 23.05 „Fu-
sion III” — nowa płyta M. Urba­
niaka. 23.45 Progr. na niedz.
Na dóbr, śpiewa Patty Pravo.
Koniec progr. i hymn.

23.50
24.00

opr. K. Szlagi. iT.ll Muz. Kogel-
•Mogel — w opr. A. Mieczki (Kr.) .

17.30 Barwy pozn. lata, montaż

tekst, prozy 1 poez. 18.00 Śpiewa
chór „Novi Cantus”. 18.30 Wiad.
18.35 Fel. akt. 18.45 Kabar. reki.
19.00 Teatr PR — „Dom nad Loa­
rą” — słuch, wg pow. Margaret
Storm Jameson. 20.20 J Brahms —

3 Kwart. smycz. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Pios.
żołn. 21 .30 Siedem dni w kraju i
na świecie. 21.50 Powtórz, wyn.
Lajkonika (Kr.) . 21 .31 Krakows.
akt. sport. (Kr.) . 22.00 Tr. pr. z

Rzeszowa. 22.10 Chrlstoph Willibald.
Gluek: frag. z opery „Orfeusz 1

Eurydyka”. 23.19 Debussy — trzy
preludia. 23.30 Wiad. 23.35 Motety 1

pieśni W. z Szamotuł.

Progr. na UKF 63.75 MHz — z Kr.
18.30—21 .00 Progr. stereof.

PROGRAM OT

Godzina 8.35 Co kto lu­
bi. 9 .00 „Jezioro rusałek” — 9 ode.

pow. Geno Hartlauba. 9 .10 Turk

Murphy — pionier retro jazzu. 9.25

Progr. dnia. 9 .30 Bossa nova Ro-

sinhy de Valenca. 9.50 Grające li­
sty — aud. R. Waschki. 10.15
Ilustr. Mag. Aut. 11 .15 Wielkie rec.

— aud. J. Webera. 12.05 „Grypsy z

Pawiaka” — 6 ode. słuch, doku­
ment. A . Sudlitz 1 S. Matuszczyka.
12.30 Z muz. arch. Pr. III. 13.00 A-
fro — samba. 13.15 Przeb. z -no­
wych płyt (opr. — M. Gaszyński
i W. Pograniczny). 14.00 Ekspr.
przez świat. 14 .05 Peryskop —

przegl. wyd. tyg. 14.30 „Wszystkim
zakochanym” — grają i śpiew.
Skaldowie. 14.45 Za kierownicą.
15.10 Afro-rock.. 15.30 Duety, terce­
ty, kwartet. 15.50 Afro-jazz. 16.15
Jest na mapie świata. Mag. E . Ka-

miriskiej. 16.45 Przedst. zesp. Su­
per Tramp (opr. J . Kosiński). 17 .05
„Jezioro rusałek" — 10 ode. pow.
Geno Hartlauba. 17.15 Antologia
pios. franc — aud. P . Kamińskie-

go. 17.40 Coś w tym jest — o fil­
mach rozm. A. Szymańska i Z.

Kałużyński. 17.55 Minl-max — czy­
li min. słów, maks. muz. — aud.
P. Kaczkowskiego. 18.30 Teatrz.
Zielone Oko — „Zaginęło Violet”
— słuch, wg opow. Jackie Ritche.
Przekl. 1 adapt. E . Szumańskiej.
19.00 „Cyrk” — nowa płyta zesp.
ARGENT. 19.30 Ekspr. przez świat.
19.35 Muz poczta UKF. 20.00 Cze­
kając na Inkę — gaw. J . Szemiń-

skiego (10). 20.10 Responsoria księ­
cia Gesualda da Venosy — aud. E.

Snlecińskiej. 20.50 „Niedziela” Gar-

ry Mulllgana. 21 .00 Poezja z pozy­
tywką — wiersze C. K . Norwida.
21.20 Wariacje w stylu soul — aud.
M. Gaszyńskiego. 21 .50 Opera tyg.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazdy
sied. wiecz. — Novi Singers. 22 .15

„Rozmowy potoczne" — Erazm z

Rotterdamu — wieczór II. 22.30
Wieczór standartów George'a Ger­
shwina. 23.00 Nowe tomiki poetyc.
— P. Antokolski. 23.05 Muz. film.

Barry White'a. 23.25 Przyp. „Mro-
winko” zesp. Klan. 23.45 Progr. na

poniedz. 23.50 Na dobranoc gra na

flecie W. Nahorny. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.

PIĄTEK
PROGRAM I

10.00 Koniec pieśni — film prod.
bulg. 11.25 „Progr. na rozchmu­
rzenie", w tym film z ser. „Shane";
16.25 Dziennik (kol.) . 16.40 Obiek­
tyw. 17 .00 Pora na Telesfora. 17.33
Zrób to sam. 18.05 Tuzin — tele­
turniej. 18.30 Gangsterzy — fllni

animowany (kol.). 18.40 Mała en­
cyklopedia zwierząt (kol.). 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.20 Pewne opowiadanie —

film prod. ang. 20.50 Panorama.
21.33 Piosenki i kwiaty (kol.) .

22.00 Dziennik (kol.) . 22.15 Rekla­
ma. 22.20 Wiad. sportowe. 22.30 Na

organach elektronicznych gra
Rhoda Scott (USA). 23.10 Zakoń­
czenie programu.

PROGRAM n

17.25 Program dnia. 17.30 Wy­
rok — film prod. CSRS. 18.10 Z

kamerą przez świat (kol.). 18.40
Nafta spod mórz i lądów półno­
cy — reportaż. 19.00 Kronika (Kr.) .

19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Dzien­
nik (kol.) . 20.20 Interport. 20.50 24

godziny (kol.) . 21.00 I wkrótce na­
dejdą ciemności — film ang.
(kol.) . 22.35<. Zakończenie progra­
mu.

SOBOTA

PROGRAM I

Godzina 8.35 Z melodią , i

pios. dook. świata. 9 .00 Wiad. 9.05

Spotk. z ork. H. Debicha. 9.30
Moskwa z mel. i pios. 9.45 Rec.
T. Woźniaka. 10.00 Lato z Rad.
11.50 Nie tylko dla kierowców.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .30 Trans, z

indywidual. kolars. wyśc. szos, o

Mistrz. Świata. 12.35 Muz. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Transm. z

indywid. kolars. wyśc. szos, o

Mistrz. Świata. 13.05 Przed mikro­
fonem sol. lud. 13.15 Alkohol, al­
koholizm, alkohol. 13.20 Trzy plusy
dla urody. 13.30 Kat. wydawn.
13.35 Trans, z indywidual. kolars.

wyśc. szos, o Mistrz. Świata. 13.40
Konc. chopinow. — rec. M. So-

sińsklej. 14.00 Trans, z indywidual­
nego kolars. wyśc. szos, o Mistrz*
Świata. 14.05 Ze świata nauki i

techn. 14 .10 Przekr. muz. tyg. —

aud. A. Kawczyńskiej 14.40 Lato
z muz. 14 .55 Trans, z indywidual.
kolars wyśc. szos, o Mistrz Świa­
ta. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Muz. 1 poez. — Wiersze
S. Grochowiaka. 16.00 Trans, z in­
dywidualnego kolars. wyśc. szos,
o Mistrz. Świata. 16.20 Wiad. 16.26
U przyjaciół. 16.31 Fel. lit. 16.46
Nowe nagr. pols. muz. lud. 17.00
Studio Młodych — „Radiokurier”
— mag. 18.00 Muz. i aktual. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30
Przeb. non stop. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy 7 stolic. 20.00 Wiad. 20.05
Konc. życzeń. 21 .35 Kron. sport,
i Kom Tot Sport. 21 .48 Przyp.
Lestera Younga. 22 .00 Z kraju i
ze świata. 22 .20 Gra „Electric
Light Orchestra”. 22.30 Sobot.

dyskot. 23.00 Wiad. 23.05 Korespon.
z zagr. 23.10 D c. sobot. dyskot.
31. VIII. 75 r. (niedziela) — pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06
Kalen. Kult. Pols. 0 .11 —5.00 Progr.
nocny z Warszawskiego Ośrodka
Rad. -Telewiz.

PROGRAM II

8.35 Wrzesień 39 — z perspek. lat
— aud. z udz. prof. T. Jędruszcza-
ka, gen. F. Skibińskiego i red. L .

Bartelskiego. 9.00 Dla kl. VII

(wych. obywatels.) — „Pamięta­
my...” — aud. Z. Korzeniowskie-

go. 9.20 Bezpiecz. na jezdni żale-.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Wiad. 8.15 Pożegn. lata z rad.
9.00 Wiad. 9 .05 Wiad. sport. 9 .10
chwila muz. 9.15 Rad. Mag. Wojs.
10.00 Wiad. 10.05 Pożeg. lata z rad.
11.00 Rad. Teatr dla Dzieci Mlodsz.
— „Przyg. Pana Takiegosobie” —

słuch. M . Król. 11 .20 „Pożegn. lata
z rad.". 12 .05 W samo połud. 12 .35
Konc. niedz. 13.00 Zesp. Dziewiątka
— Panowie domu. 13.30 Międzynar.
rad. Konk. Chórów. 14 .00 Rec. z

pauzą — E. Śnleżanka. 14 .10 Tyg.
przegl. prasy. 14.20 Rec. z pauzą.
14.30 W Jezioranach — ode. wiejs.
pow. rad. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Teatr PR —

, .Ostrożnie
z aniołem" — słuch. T. Arsowskie-

go. 16.46 Lista przeb. 17.15 Studio

Młodych — Radiokur. — suple­
ment. 18.00 Kom. Tot. Sport. 1

wyn. reg. gier, liczb. 18.08 3 X R —

Rad. Rewia Rozrywk. 18.53 Dobra­
nocka. 19 00 Wiad. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Wiad. 20.05 Dysk,
na tematy międzynar. 20.20 Muz.

przew. po Nowym Orleanie. 20.40
Z teatral. afisza — aud. A . Retma-
niak. 21 .00 Wiad. 21 .05 Z lekką mu­
zą przez lata. 21 .30 Zesp Dziewiąt­
ka — Nieprzewidz. komplikacje.
22.00 W stylu sweet. 22.30 Rewia

pios. — zapow. L . Kydryński. 23.00
Wiad. 23.05 Ogólnopols. wiad.

sport. 23.20 Na ziel. parkiecie. 0.00
Bicie zegara 0.01 Wiad. 0.06 Ka­
lend. Kult. Pols. 0.11—5.00 Progr.
nocny z rozgł. PR .

PROGRAM n

Godz. 8.45 ,.Co słychać?” —

porań, inf. i mel. (Kr.). 9.10 Pora­
nek lit. muz. (Kr.) . 10.30 Konc. ży­
czeń (Kr). 11.00 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Nasi kand. na VIII Mię­
dzynar. Fest. Folki. Ziem Górsk.
— Zakopane 75 — aud. B. Peszat-

Królikowskiej. 12 .30 Wiad. 12.35

Czy znasz tę książ.kę? — zag. lit.
13.00 Porań, symf. muz. pols. 14 .00
Koncert życzeń. 15.00 Beethoven —

I symf. 15.30 Rad. Teatr dla Dzieci
i Młodz. „Nic się nie stało” —

słuch. D. Wawiłow. 16.15 Tu ho­
roskop reki. 16.30 Konc. Chopin.
— grają jurorzy IX Międzynar.
Konk. Pianist. im. F. Chopina w

1975 r. — W. Małcużyńskl. 17.00

Wyniki Lajkonika. 17 .01 „Obawa”
— wiersze Sylvil Plath — aud. w

TV BRATYSŁAWA

17.00 Narodowy Dziennik TV.
17.15 Ma-tel-ko — mała telewizyj­
na karuzela. 17.40 Oczyma naszych
dni. 18.00 Taką nam zagraj muzy­
kę. 18.40 Wieczornyka. 19.00 Dzien­
nik TV. 19.30 J . Poniczan: „Dzi­
wny Janko” — telewizyjna adap­
tacja poematu. 20.00 Słowacki film

wojenny. 21 .30 Dziennik TV. 23.10
Z jutrzejszej prasy.

SOBOTA

TV BRATYSŁAWA
7.55 Kompas. 8.55 Słowackie do­

żynki 1975 (kol.) . 12 .25 „Krzysztof
Kolumb” — powt. części drugiej.
16.05 Informator. 16.10 Powiecie

prawdę. 17.10 Program publicyst.
18.00 Ziemia żywicielka 1975 (kol.) .

19.00 Dziennik TV. 19.30 Wydarze­
nia międzynarodowe. 19.45 Nad li­
stami widzów. 19.55 Druga połowa
meczu piłkarskiego Inter Bratysła­
wa — Banlk Ostrawa w ramach I

ligi. 20.45 Bakałarze 1975. 22 .00
Dziennik TV. 22 .10 „Człowiek z

Hongkongu” — francusko-włoskl
film przygodowy. 23.45 Bramki,
punkty, sekundy.

NIEDZIELA

TV BRATYSŁAWA

8.50 Informator. 3.55 Program dla

najmłodszych. 9.30 „Wydarzyło się
w czasie zwiadu” — radziecki film

przygodowy. 11 .00 Praga dnia dzi­
siejszego (kol.) 11.50 Tygodnik in­
formacyjny. 12.15 Koncert słyn­
nych uwertur. 14 .30 Mistrzostwa
CSRS w narciarstwie wodnym.
16.00 Informator 16.05 Chwila dla

piosenki. 16.15 Święto róży. 16.50

Tydzień na ekranie. 17.10 „Sumie­
nie” — czeski dramat filmowy.
18.40 Wieczorynka. 19.00 Dziennik
TV. 19.25 Ekonomika naszych dni.
19.35 Bramki, punkty, sekundy.
19.50 Niedzielna chwila poezji. 20.00

„Ostatni wojowmlk” — tragiko­
media z życia dzisiejszych Indian.
21.40 „Z telewizją po Czechosłowa­
cji”. 22.05 Informator. 22.15 Infor­
mator sportowy.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze teat­
rów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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— OSTATNIO stałam

list i zapomniałam

W CZASIE NOCY, z głębokiego snu, budzi żona męża.
— Co się stało, że tak „rzyczysz?
— Nic szczególnego, tylko nie mogę pojąć, jak ty możesz spo­

kojnie spać, przynosząc

LI METY
Pędzą pociągi
Od Tatr i Gdyni,
A w tych pociągach
Sami Murzyni,
Czarni tak heban,
Jak pasta „Kiwi",
Wszyscy zmęczeni
I na pól żywi.

Kończy się sezon

Wypoczynkowy,
Lato za nami

.

'

urlop z głowy.
Teraz do domu!

Każdy się cieszy,
Ze wraca wreszcie
Do swych pieleszy.
A na urlopie
Dobrze się działo,
Słońce dodało

Nam sil niemało,

Wię- z tych zasobów

Czerpać będziemy.
Gdy przyjdzie zima,
l gdy zmarzniemy.
Na razie wrzesień
Do drzwi tuż puka,
Trzeba cieplejszych
Strojów poszukać
Po nie wystarczy
Wdzianko : slipki,
Gdy deszcz jesienny
Bije o szybki,
Gdy rtęć ucieka

IV dół w termometrze,
Sweter jest dobry,
Futro najlepsze.
A gdy nadejdzie
Szara godzina,
Zasiądzie razem

Cala rodzina,

Córka, synowie,
Mama i tato.

Będą wspominać
Upalne lato,
Tata da słowo

Przy własnych dzieciach,
7.e przeżyliśmy
LATO STULECIA!

tak małą pensję...
*

strasznie roztrzepana. Mąż otrzymał
otworzyć!.*

W OGRODZIE zoologicznym, malutki chłopczyk zatrzymując
się przed klatką z lwami, indaguje ojca:

— Tatusiu, gdyby lew wybiegł z klatki 1 zjadł cię, którym
autobusem dojadę stąd do domu?*

NA POSTERUNEK policji wpada zaaferowana kobieta.
— Błagam was szukajcie mojego męża, nie mogę bez niego żyć,

zaginął...
— Chwileczkę, proszę opowiedzieć wszystko po kolei. Kiedy

mąż pani zaginął?
— Tydzień temu?
— I dopiero dziś go pani szuka?
— Bo dzisiaj jest dzień wypłaty.*

DWÓCH ZNAJOMYCH spotkało się w barze.
— Dawno cię nie widziałem, gdzież to przebywałeś?
— Ostatnio byłem w Sopocie.
— W jakim hotelu?
— W „Giewoncie”.
— Przecież „Giewont” jest w Zakopanem.
— Co ty powiesz? Teraz już rozumiem, dlaczego nikt nie umiał

mi wskazać drogi do morza...

SSfflS ■

Zguba
49-letni dziś Alberto Thoesca, który przed pra­

wie 30 laty zniknął bez śladu ze swego domu koło

Genui, został znaleziony na dworcu w tym mieście,
gdzie spał na ławce. Ponieważ miał przy subie do­
wód osobisty, z 1946 r., udało się go zidentyfiko­
wać. Co jednak przez ten czas robił, pozostaje za­
gadką. W międzyczasie Alberto został uznany przez
sąd za zmarłego, a majątek jego ojca podzielono
pomiędzy braci zaginionego. Thoesca urodził się w

Karlsruhe. Jego matką była Niemka, a ojcem
Włoch. W czasie wojny przybył do Wioch, jako tłu­
macz wojskowy i uratował życie kilkunastu włos­
kim partyzantom.

Dziwne związki...
Coba, hipopotamica rotterdamskiego ZOO „Blij-

dorp”, urodziła swą piętnastą pociechę. Kierownic­
two ZOO było tym wydarzeniem zaskoczone, ale
nie ukrywało swej radości. Coba ma bowiem 40 lat,
w kronikach światowych ogrodów zoologicznych
nie stwierdzono faktu płodności tych zwierząt w

tak podeszłym wieku, Coba urodziła się w 1935 r,

w budapeszteńskim ZOO, a od 1941 r. „zamieszku­
je" rotterdamską placówkę. Pici noworodka jeszcze
nie udało się ustalić. Jest on owocem związku z...

jej 13-letnim synem Kiboko.

Przyjaciel zwierząt
Do sądu apelacyjnego w Lyonie wniósł skargę

rozwiedziony mąż, prosząc o pozwolenie mu na od­
wiedzanie dua razy w miesiącu domu byłej żony.
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• Z okazji tradycyjnego już święta „Trybuny Ludu” UPT

Warszawa 1 i Warszawa 4 w dniach 23 i 24 sierpnia używały
okolicznościowych datowników.

9 Wśród tegorocznych emisji poczty czechosłowackiej znalazły
się cztery znaczki przedstawiające czeskie i słowackie obyczaje
ludowe. Na znaczku wartości 2 kes oglądamy „powitanie W’iosny
— wynoszenie Śmierci”.

9 Hiszpański malarz, jeden z prekursorów surrealizmu, Sal-
vador Dali sławny nie tylko swoimi dziełami lecz także licznymi
skandalami artystycznymi, miłosnymi i towarzyskimi, który
swoimi wyczynami bulwersował opinię światową, nie dał spać
także — jak pisze czechosłowacki dwutygodnik „Filatelie” —

pracownikom poczty niektórych krajów. Jego dzieła reproduko­
wane były np. na znaczkach Nikaraguy i Guayany. Natomiast
w Hiszpanii w 1971 r. używany był ozdobny datownik Figueras
(Gerona) Centro Turistico (Museo Dali).

$) Czasopismo filatelistów radzieckich „Filatclija SSSR” od

początku bieżącego oku ukazuje się w zmienionym formacie
w nowej szacie graficznej. Częścią pisma pozostaje dodatek

przeznaczony dla młodzieży.
O Nalepka „R", jest już sędziwą „babunią". Wprowadzono ją

■w miejsce używanych uprzednio stempli przed 90 laty, w Au­
strii, a aktua'nie zyskała sobie zainteresowanie filatelistów na

całym święcie. Początkowo listy polecone opatrywano ręczną

adnotacją NB (nota bene), niekiedy w sposób tak bardzo fanta­
zyjny, że zasadnicza treść oznaczenia bywała trudna do odcy-
frowania. Od 1824 roku znalazły się w użyciu specjalne stemple,
a od roku 1883 — decyzją paryskiej światowej unii pocztowej —

obowiązkowo używano w nich łacińskiego R. W roku 1385 za­
padła decyzja o zastąpieniu wszystkich tych oznaczeń pisanych
— specjalną nalepką. W marcu tegoż roku pojawiły się nalepki
w Wiedniu, skąd szybko rozprzestrzeniły się na cały kraj. Tak

więc 15 marca 1885 r. jest dniem „narodzin”” tak bardzo popu­
larnej dziś nalepki „R”. (zg)
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POZIOMO: 7. italika, 8. sumator, 9 cho­
choł, 10. strateg, 11. galeria, 13. Urugwaj, 14.

Adyga, 17. śpiew, 21. Konwent, 22. Rozewie,
23. pionier, 24. Polonez, 25. dewotka, 26. lek­

tyka.

PIONOWO: 1. otchłań, 2. Bliicher, 3 skro-

ia, 4. kultura, 5. Falanga, 6. lowelas, 12.

adept, 13. ugier, 15. koliber, 16 Awinion, 17.

Śnieżka 18. Woroneż, 19. rewolta, 29. bnewka.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 33

Chodzi mu nie o nią, ale a psa, oddanego w trakcie

rozprawy rozwodowej pod opiekę małżonki, która,
jak orzekł sąd, „znacznie bardziej troszczyła się o

zwierzę”.
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— Podajcie konia, bo nie mogę zrobić ruchu, a deszcz pada!...

POZIOMO: 5. polski spec od dobrego
tonu, 6. fabryka okrętów, 9. poziomy ruch

powietrza, 10. płaszcz dla Araba, 11.
na z form podatku pośredniego, 12.

lana, 15. słynna egipska budowla,
swoisty rodzaj 4. pionowo. 17. dawna rezy­
dencja królów francuskich, niedaleko Pa­
ryża, 20. punkt orientacyjny dla statków,
22. okres, na jaki wybiera się dany organ
władzy, 24. maia łódka na bezmiarze ocea­
nu, 26. myszka na skórze, 27. po prostu
zając, 28. finałowe danie obiadowe, 29.
autor najpiękniejszych baśni, 30. ryba uho­
norowana przez Gałczyńskiego.

PIONOWO: 1. dawniej dzielnica miasta,
2. atrybut zastawy stołowej. 3. popularny
gatunek wódki, 4. nakrycie głowy, 5. osz­
czerstwo, 7. rzeka z największym dorze­
czem, 8. posłuje w rokowaniach, '3 ma­
teria! opatrunkowy, 14. opowieść z życia
bohaterów nie poparta historią. 18 córka

Priama, przepowiedziała upadek Troi, 13.

Nie dla mistrza
Wielokrotny zdobywca nagród w zawodach węd­

karskich, w konkurencji łowienia na spining łoso­
sia, Peter Anderson, stanął przed sądem w Peebles

(Szkocja), oskarżony o posiadanie w bagażniku sa­
mochodu łososia, który właśnie znajdował się pod
ochroną i to złowionego metodą kłusowniczą, nie
na wędkę. Tłumaczeniu, że kupił go po drodze od

niejakiego Smitha, którego nie znaleziono, sąd nie

dał wiary, wychodząc z założenia, że tak znakomity
wędkarz nie kupuje przygodnie ryb.

Solidarny kolega
Wszyscy najlepsi przyjaciele byłego więźnia Char-

lesa McGinnisa pozostają za kratkami w Atlantic

City. Czując się osamotniony, McGinnis zatrzymał
na ulicy dwóch policjantów i wyznał im, że to on

obrabował bank w Little Rock. Zapytany, dlaczego
się przyznał, choć nie podejrzewano go i nie bpi
ścigany, oświadczył: „Po prostu nie mogę już wy­
trzymać na wolności”.

Moralność
Rada miejska Ocean City postanowiła podtrzymać

renomę tej miejscowości jako ośrodka „wczasów
rodzinnych". W związku z tym przypomniano o

konieczności przestrzegania wprowadzonego w 1933

roku, ale zapomnianego w ostatnich latach przepi­
su, zabraniającego mężczyznom spacerowania po
promenadzie nadmorskiej bez... koszuli. Wolno im

jednak zdejmować koszulę na samej plaży.

stolica Indonezji, 21. słynny norweski po­
larnik, 22. nosiła na czubie „Kaczka Dzi­
waczka”, 23. figura taneczna lub łyżwiar­
ska, 25. do powieszenia na choince.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać
terminie do dnia 6. IX. 1975 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 35”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci BONÓW TOWARÓW „OTEX” i 10

KSIĄŻEK.

W

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązania zadań w krzy­
żówce nr 33, z 15. VIII. 1975 r. BONY PO

100 ZŁ otrzymują: H. Gnojek, K. Bicz —

Myślenice, T, Abratowski, W. Pletiak - Gor-

KSIĄŻKI: Cz.

— Nowy Sącz,
B. Szadziński,

Kubiczek,

lice, D. Mazur — Kraków.

Nowak — Rytro, T. Kotowicz

E. Bartula, B. i M. Łypkowie,
Z. Markiewicz, R. Wojtoń, J.

Wiejowa — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ BUNTE

Oczywiście, naszym
rozmówcą w 179 numerze

„GP” był WŁADYSŁAW

KLIMCZAK — prezes
Krakowskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego.
Nagrodą — niespodzianką
otrzymuje Marek Kawa­
łek z Krakowa, prosimy
o zgłoszenie się w naszej
redakcji, p. 33 .

P.S . Z zasady zamiesz­
czamy zdjęcia osób/ z

którymi przeprowadzamy
Wywiady, Ale zasada

ta przekornie przeciwstawiła się
Sobiesławowi ZASADZIE, co spo­
wodowało odejście w poprzed­
nim wydaniu sobotnio-niedziel­
nym od stałych zasad. Nad­
rabiamy (zdjęciem) i przeprasza­
my.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Zazwyczaj tak się dzieje, że

pierwsza lekcja zapada zawsze

głęboko w pamięć...
— Nie, niemożliwe, bo ja na

przykład nie pamiętam. Wiem,
że uczył mnie ojciec — do pię­
ciu lat brakowało mi kilka

miesięcy — mamusia mnie pil­
nowała, siedziała przy mnie.

Wszystko to trwało siedem lub

osiem lat.
— A czy w czasie tej domo­

wej nauki nie było marzeń o

czymś innym, jakiejś pasji cał­
kiem odmiennej?

— To były czasy przedwojen­
ne, nie marzyło się wówczas o

studiach, były za drogie, nie

każdy mógł sobie na nie poz­
wolić. Ale mimo wszystko to

było jednak z mojej strony
wielkie zamiłowanie, choć za­
wód taki należał do „najbied­
niejszych" przed wojną.

— Konkurs Młodych Talen­
tów w Warszawie odbył się
również przed wybuchem II

wojny światowej.
— Przyznano mi wtedy na­

grodę prezydenta miasta War­
szawy i drugą, im. Alfreda Cor-
tot. Ten ostatni ufundował mi

stypendium. Młody wiek — 12

lat — nie pozwalał na samot­

ną podróż, dlatego też w czasie

Tocznego pobytu we Francji to­
warzyszyła mi matka. W Pary­
żu, Cortot prowadził — istnie­
jącą zresztą do dziś — Ecole
Normale de Musie. Po powrocie
do kraju studiowałam u dwu

gwiazd muzycznej pedagogiki
polskiej. Jednego z nich wojna
zaskoczyła w Morsclte w Szwaj­
carii, gdzie przebywał w domu

Paderewskiego. Tam został i

niestety zmarł.
— W 1949 roku odbył się w

Warszawie wielki konkurs. U-

zyskane wtedy laury — rozpo­
częły pasmo sukcesów...

— Nie można powiedzieć, że
to akurat tuż po konkursie, po

prostu złożyły się na to długie
lata wytężonej pracy, choć nie

zaprzeczam i- konkurs dał mi

dużo różnych możliwości. Dzi­
siaj konkursy nie mają '-tak

wielkiego znaczenia, w każdym
kraju jest ich wiele. Ale ten,
o którym mówimy, jest jednym

z największych, ma nadał wiel­
ką formę i wielkie imię.

— Znajomość publiczności ca­
łego św’iala ułatwia na pewno

wybór tej najlepszej, najży­
wiej reagującej?

— Trudno mi mówić na ten

temat, bo wszędzie występuję z

przyjemnością, wszędzie cieszę
się, gdy publiczność przychodzi
i to jest dla mnie najważniej­
sze!

— Występy odbywają się w

różnych salach: ogromnych i

kameralnych.
— Artysta winien się dosto­

sować do wszystkich warunków,
którym z kolei musi odpowia­
dać dobór instrumentu. Wielki
instrument nie nadaje się np. do
salki czterdziestoosobowej.

— Plany na czas najbliższy?
— W tej chwili jadę do RFN,

gdzie prowadzę zespół „West
Deutsche Iiuartet”, później za­
raz wracam do Polski na sze­
reg występów oraz nagrań w

Radio i Telewizji. W październi­
ku wybieram się do Czechosło­
wacji, potem prowadzę kurs

interpretacji w Hamburgu...
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała
„Gazeta”?

Odpowiedz: prosimy nadsyłać
w terminie dziesięciodniowym
od daty ukazania się naszej
zgadywanki, pod adresem: „GP",
Kraków, ul. Wielopole 1. Uwa­
ga! W losowaniu biorą udział

tylko kartki pocztowe z dopis­
kiem: „ZNANI — NIE ZNANI”.

ZWŁOKA!

(Z ostatniej chwili) Ze wzglą­
du na interwencję takich czy
innych Osób druk „Pamiętni­
ków” Konrada Strzelewicza, b.
kierownika literackiego Teatru

Ludowego w Nowej Hucie —

odwleka się. Podobno Dyrektor
i Kierownik Artystyczny Ry­
szard Fiiipski, pomimo uszko­
dzonej lękotki, był już w tej
sprawie w innym Mieście. Cier­
pliwości, „Kurierek” 1 tak po­
stawi na swoim! Ma „Gazeta
Południowa' story o gen. Si­
korskim. będzie i „Kurierek”
miał dreszczowca o Dyr. Filip—
skim. Rzeklem!

♦
ODKRYCIE!

Ewa Berberyusz pochwaliła w

„Kulturze” młodą załogę kra­
kowskiego STOMILU i przy o-

kazji odkryła: „Prezerwatywy
samoczynnie nie spadają..."

To dobrze, to bardzo dobrze!

*

NAUKOWE:
Red. Adam Teneta w „Dzien­

niku Polskim”: „Gwałt należy
do przestępstw szczególnie od­
rażających, godzących w naj­
intymniejszą sferę odczuć psy­
chicznych i fizycznych, poz­
bawiających kobietę'naj­
istotniejszego praw a".

Tak więc prawo nie znaczy

już prawo a poczciwy Theodor
Hendrik van De Velde prze­
wraca »ię w grobie.

POWRÓCISZ TUI

(INF. WŁ.) Namiętnością pol­
skiego turysty — od dawien
dawna — było pozostawianie
trwałych śladów w szczególnie
ulubionych miejscach pobytu.
Najchętniej malowano, ryso­
wano, rzeźbiono nazwiska na

murach starych zamków, za­
bytkowych budowlach i sędzi­
wych drzewach. Teraz — jako
że Międzynarodowy Rok Ochro­

NR 35 Tygodnik Nadzwyczajny Rok IV

- redakcja, administracja, rozpowszechnienie
BRUNON RAJCA

ny Zabytków — ofiarą pa­
dają nowoczesne obiekty. Nie­
daleko miejscowości SROCK
PRYWATNY k/Łodzi wybudo­
wano w lesie parking. Mu­
si się on zapewne cieszyć o-

gromną popularnością skoro na

ścianach schronu przeciwdesz­
czowego tysiące podpisów M. in.

złożyli tam autografy: Styś Je­
rzy, Wicentów, parafia Kaniów

Nowy; Szydłowski, Teruille,
Franci: Halina Rajca. Głucho­

łazy ul. 15 Grudnia 13 m. 2 woj.

Opole. Kto chce niech kores­
ponduje! *

Stanisław Grzelecki ostrzegł
w „Życiu Warszawy”: „Trze­
ba... mieć talent, aby móc mó­
wić publicznie o tzw. „świń­
stwach”. Mówienie o nich bez

talentu nie powinno być tole­
rowane”. ŚWIĘTA RACJA!

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ

Kartka pocztowa wysłana ■
Doliny Chochołowskiej 7. X .

1967 roku, po ośmiu latach do­
tarła właśnie pod następujący
adres: H. J . D . (nazwisko znane

red.) Nowy Sącz, Niedziałkow­
skiego 4. Tymczasem — jak
sprawdziliśmy — i nadawca i

adresat zmarli.

ROGU

P. Marek STĘBOROWSKI z

Krakowa przesłał Brunonowi

Rajcy fotografię tych oto „Ro­
gów Jelenia Bieszczadzkiego”:

Na szczęście te same rogi —

ale w innym ujęciu — p. Ma­
rek STĘBOROWSKI przesłał
również red. Adamowi Ogorzał-
kowi. Faktu tego nie komentu-

*
.

PRASOZNAWSTWO

„Zycie Warszawy” w rubry­
ce „Na marginesie dnia": „KRA­
KÓW. W horoskopie zamieszczo­
nym w „Dzienniku Bałtyckim"...

To chyba jakieś nieporozumie­
nie bo w Krakowie wydawa­
ne jest tylko „Zycie Krakowa"

a w Gdańsku „Dziennik Wsr-

łzawy”,


